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Drogi i cele polskiej polityki
zagranicznej

Ekspese ministra spraw zastań'cznych
p. Jozera Becka

Warszawa. 1. 2 PAT. W dniu dzisiejszym mini­
ster spraw zagranicznych Józef Beck wygłosił na 
posiedzeniu komisji spraw zagranicznych sejmu 
następujące przemówienie:

Wysoka Komisjo! Rok 1934 w naszej, polityce 
był bogaty w  wydarzenia o dużem znaczeniu. Dla 
tego też pragnąłbym Da początku zrobić przegląd 
tych wydarzeń 1 spraw  w  tym roku rozpoczę­
tych. Sądzę, że ten krótki przegląd rzeczy nie­
dawnych, a zbyt łatw o czasem zapominanych, po 
zwoli najlepiej określić rolę, jaka przypadła 
nam w  udziale W życiu miedzynaiodoweró.

Stosunki polsko-sowieckie
Zacznę od stosunków sąsiedzkich. Kiedy w ro­

ku zeszłym zabierałem glos \v komisji spraw za­
granicznych Senatu, podstawy dobrych sąsiedz­
kich stosunków między Polską a Związkiem So­
wieckim były już położone. Podobnie jak więk­
szość sąsiadów zachodnich Związku, mieliśmy 
już poza sobą pakt o nieagresji i protokół o okre 
śleniu napastnika, podpisany w Londynie w lip- 
cu 1933 r. Znaczenie tych obu układów chciałbym 
jeszcze raz podkreślić, sądzę bowiem, że w ża­
dnym z Istniejących układów międzynarodowych 
2 pakiem Ligi włącznie nie osiągnięto takiej pre 
Pyzji, ażeby wyrazić stanowczą wole nienarusza­
nia wzajemnego spokoju j bezpieczeństwa sąsia­
dów. Wkrótce po mojem zeszłorocznem ekspose, 
w czasie mojej wizyty w Moskwie, będącej od­
powiedzią na dokonaną swego czasu w Warsza­
wie wizytę komisarza ludowego spraw  zagrani­
cznych Związku Sowieckiego oraz zewnętrznym 
Wyrazem ustalenia dobrych stosunków, miałem 
możność nawiązać osobisty kontakt z czolowcmi 
osobistościami Związku Republiki Rad.

W rozmowach w czasie tej wizyty odbytych, 
stwierdziłem po stronie sowieckiej, "podobnie jak

z naszej strany chęć nadania tej nowej, dobrej 
lormie sąsiedztwa charakteru trwałego. Dopro­
wadziło to logicznie do przedłużenia istniejącej 
Łiędzy nami umowy o nieagresji na dalszych a 
["t> tj do końca 1945 r. Akt ten wskazywał na 
obustronne dążenia do trwałego rozwiązania pro­
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blemu naszego sąsiedztwu, u więc czegoś więcej 
znacznie od taktyki .politycznej. Ten nowy krok 
żi.ałazł swój zewnętrzny symbol w podniesieniu 
przedstawicielstw dyplomatycznych obu państw 
do godności ambasad. Koniaki między naszemi 
rządami zoslat nadto rozszerzony w ubiegłym ro 
ku przez fakt wstąpienia Związku Sowieckiego 
do Ligi Narodów i wejście jego przedstawicielu 
do Rady Ligi. Stanowisko, zajęte przez nas W 
Genewie w związku z tem zdarzeniem było jasną 
konsekwencją pracy, dokonanej już na drodze 
bezpośredniego porozumienia. Dałem temu wyraz 
w mojem oświadczeniu, zlożonem na komisji po- 
Llyczaiej jesiennego Zgromadzenia Ligi Narodów

Jak wspomniałem już poprzednio, nasze umo­
wy bezpośrednie w niektórych dziedzinach idą 
dalej, niż istniejące dotychczas ogólne zobowią­
zania, łączące członków Ligi Narodów. Dlatego 
też zgodnie z poglądami naszych obu rządów 
stwierdziliśmy w chwili lego poważnego wyda­
rzenia, że poprzednie nasze zobowiązania pozo­
stają nadal całkowicie w mocy jako podstawa 
naszego sąsiedztwa. Stwierdzeniu temu został da 
ny wyraz w wymianie odpowiednich not dyplo­
matycznych. W chwili gdy wejście Sowietów do 
Ligi Narodów było przedmiotem dyskusji dyplo­
matycznej i prasowej — znaczna część opinji 
europejskiej oczekiwała, namawiała nas prawie 
do stawiania jakichś warunków, czy ie-ż żądań. 
Rząd nsz nie uznał za właściwe komplikować taj 
tak poważnej sprawy przez poszukiwanie dla 
siebie korzyści na terenie genewskim, co mogło­
by zaciemnić prostą i jasną linję naszej polityki, 
dążącej konsekwentnie do utrwalenia lormiluej 
i zdrowej atmosfery na naszej wschodu ej gra­
nicy.

Trzecia Rzesze
Przed kilku dniami prasa berlińska i warszaw 

ska poświęciła słusznie wielo uwagi rcczo cy za­
warcia układu polsko- niemieckiego z 26 stycznia 
1934 r. Możemy śmiało powiedzieć, że ten donio­
sły układ, ożywiony szczerą wolą pokojową zdał 
w tym czasie swój życiowy egzamin w całej 
rozciągłości i  sięgnął w wiele dziedzin naszego 
codziennego żyda po obu stronach granicy. Wy­
rażona w nim wola dobrego ułożenia wzajem­
nych stosunków otworzyła drogę do załatwienia 
wielu spraw praktycznych. Najdobitniejszy wyraz 
znalazło to w negocjacjach, które doprowadziły 
do zniesienia tzw. wojny celnej między naszemi 
dwoma państwami, to jest tej sztucznej, dodatko­
wej barjery, jaka w czasach trudnej wymiany eko 
nomicznej czyniła tę wymianę między naszemi

krajami prawie niemoźiiwą. Na podstawie tego 
gospodarczego układu możemy już i z  Niemcami 
piaeowae nad stopniową odbudową współpracy 
międzynarodowej w dziedz$aie ekonomicznej, tak 
ciężko dotkniętej zjawiskami ekonomicznemi osta 
tnich la t  Rolnictwo, handel i przemysł odnajdu­
ją powoli zaniedbaną drogę naturalnej wymiany. 
Bandera statków handlowych pojawia się wza­
jemnie w portach obu państyę. Bo na tej drodze 
szeroki ogół w obu państwach ma możność u- 
świadomlenia sobie wagę politycznej decyzji obu 
rządów. Kontakty nawiązane w  dziedzinie nau­
kowej, artystycznej, prasowej, turystycznej, spor 
iowej wreszcie mają podobne znaczenie.

Należy przy tem podkreślić z zadowoleniem ży­
czliwą atmosferę, jaka dr obu krajach napotkała 
nawiązanie tych kontaktów. Chodzi tu  już nictyl- 
ko o efekty psychologiczne na dziś, aie o dzia­
łanie wychowawcze w duchu wzajemnego sza­
cunku i pokojowego współżycia narodów. Ze 
stronv czynników rządzących kontakt ten znalazł 
swój" wwraz w  wizytach wybitnych osobistości 
politycznych, Ijiądż o charakterze półoficjalnym, 
jak wizyta ministra dra Goebbelsa, bądź też w' 
charakterze prywatnym, jak ostatnia wizyta pre- 
m jtra Prus, Goeringa, Utworzenie ambasad w 
Berlinie i w W arszawie dało przedstawicielom 
obu państw pozycję, odpowiadającą ich zmacze- 
niu. Nie tracimy nadziei, że fala trudności finan­
sowych i ekonomicznych, prziechodząca cały 
świat i przejawiająca się również w  dążeniach 
do autarchji, musi być uważana za zjawisko przej 
ściowe mimo długości jej trw ania i szerokości 
zasięgu. Nie wątpię, że kontynuując nasze stosun 
ki z zachodnim sąsiadem na obecnych podsta­
wa cli, dojdziemy do okresu odbudowy wymiany 
międzynarodowej już bez żadnych oboJązen, któ­
re mogłyby sparaliżować normalny rozwój wy­
miany sąsiedzkiej.

W czasie wszystkich negocjacyj, j'akie prowa­
dzone były w ciągu ubiegłego roku między nami 
a rządem Rzeszy niemieckiej na różne technicz­
ne tematy, mieliśmy sposobność stwierdzenia wie 
le dobrej woli ze strony rządu rządu niemieckie­
go. Negocjacje prowadzone były w duchu zgo­
dnym z zasadami naszego styczniowego układu. 
Jestem przekonany, że rząd niemiecki to samo 
slwiedził z naszej strony. Jest to bardzo realny 
skutek zawartego układu.

Stosunki sejuszniue
Zacząłem przegląd wydarzeń politycznych 

głego roku od stosunków sąsiedzkich, gdyż z na­
tury rzeczy w  sposób najbardziej bezpośredni 
docierają one do prasy codziennej państwa Nie 
jest lo jednak tylko punkt widzenia egoistyczny, 
jest bowiem mem najglębszem przekonaniem, że 
wytworzenie dobrego sąsiedztwa jest najrzetel­
niejszą pracą pokojową i że nie można skutecz­
niej przyczynić się do ogólnej pracy nad odbudo­
wą życia międzynarodowego, jak usnwająe tar­
cia między sąsiadami. W pracach tych zresztą 
nie traciłem nigdy z oka ich znaczenia ogólniej­
szego, dążąc do stworzenia nowych pozytywnych 
elementów w naszym dorobku politycznym, pra­
gnęliśmy zwiększyć walory, wnoszone przez Pol 
skp do życia międzynarodowego. Nowe układy
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nie naruszyły nigdy w nlczem naszych zobowią­
zań poprzednich. Odnosi się to w  pierwszej mie­
rze do stosunków sojuszniczych Mieliśmy to spo­
sobność stwierdzić wzajemnie w czasie wielokro
tnyćh kontaktów z rządami krajów sprzymierzo­
nych. Chciałbym tu w pierwszej lihji przypom­
nieć warszawską wizytę min. Barthou. naszego
wypróbowanego przyjaciela, któireto podpis figu­
ruje na układzie sojuszniczym z 1921 r. Kontakt 
osobisty z kierownikiem polityki francuskiej, 
przerwany przez tragiczną śmierć min. Barthou, 
nawiązany został w tym. samym duchu z jego na- 
stąpcą min. Layalem nu terenie zebrań genew- 
siki-b.

Następnie p. minister Beck wspomniał o konta­
kcie dyplomatycznym z Rumunją Estorćą, Łotwą, 
Węgrami, Szwecją i Daują, poczcm podkreślił zna­
czną poprawę w stosunkach wzajemnych polsko- 
gdańskkh.

Mamy Jeszcze przed sobą szereg spraw, wyma­
gających opracowania, ale już dziś z zad°wolenieni 
stwierdzam dodatnie rezultaty nowych metod, 
utrwalających się coraz głębiej. Poza kontaktami
bezpośre&niemi i rozmowami z okazji wizyt, ze­
brań genewskich, a w szczególności jesienne Zgro­
madzenie Ligi Narodów nabrały w tym roku szcze­
gólnego znaczeara. Mówiąc o stosunkach z Sowie­
tami poruszyłem już sprawę ich wejścia do Ligi, 
k tóra  wypełniła znaczną część debat teg-o Zgroma­
dzenia.

SPRAWY MNIEJSZOŚCIOWE
W tym samymi czasie odbyła eię również deba­

ta w sprawach mniejszościowych. W peprzedniem 
mojem espose mówiłem o akcji naszej w kierun­
ku generalizacji traktatów  o ochronie mniejszości 
narodowych, powołując się na moralno podstawy i 
praktyczne znaczenie tego zagadnienia. Losy na­
szego tegorocznego wniosku przebieg dyskusja i 
konsekwencje znane są panom dokładnie z prze­
biegu sesji Zgromadzenia, jak i z mojego szczegó­
łowego komentarza, podanego publicznie w swoim 
czasie na łamach „Gazety Polskiej1. Nie chcę za-

W arszaw a, 1. 2. PA T . D ziś o godzinie 18.45  
zm arł w  W arszaw ie B olesław  Lim anow ski, 
senator R zeczypospolitej.

• m m
Z B olesław em  L im anow skim  schodzi do 

grobu jedna z najp iękniejszych  postaci 
w spółczesnej i  m inionej generacji polskiej. 
Stuletn i starzec, do osta tn iej chw ili pozostał 
w ierny ideałom , które głosił, będąc m łodzień  
cem. Już jak o  m łody chłopiec bierze udział

Praga, 1. 2. PA T. Zam ordowanie inż. For-
m isa  budzi w  dalszym  cią.gu sensację. W yni­
k ają  one stąd, że policja  nie udziela żadnych  
inform acyj, w skutek  czego krążą różne po­
głosk i. W iadom ość o rzekom em  pozostaw ie­
niu, w zględnie porzuceniu w  C zechosłow acji 
w spólniczki zabójców  nie je s t  w yjaśn iano. 
Z jednej stro n y  policja podobno poszukuje  
w  W ełtaw ie je j zw łok, a z drugiej strony is t ­
n ieją rzekom o św iadkow ie, k tórzy  widzieli 
całą trójkę przechodzącą granicę. N a grani 
cy  niem ieckiej m iało na nich czekać kryte  
auto. Skom plikow ana jest rów nież k w estja  
stacji nadaw czej. P ojaw iły  isę  pogłoski, że 
sta cję  tę  przeszm uglcw ano w  całości z N ie­
m iec, czego m iał dokonać em igrant, niejaki 
A dam  ve l Marr, k tóry  od dw óch m iesięcy  
znajduje się  w  w ięzieniu śledczem , podejrza­
n y  o to, że podając się  za  em igranta, był 
w  istocie  agentem  narodow o-socjalistycz-

Zamordował 2 svnów i sam p^słnit 
samoUój s im

Onegdaj odbyki sic rozprawa w starostwie grodz- 
kiem w trybie administracyjnym, w wyniku któ­
rej N artm tt skazany został za niechlujne utrzymy­
wanie aptek: na 200 zł. grzywny z zamianą na 20 
dni are-ztu. Pozatem pociągnięty został do odpo­
wiedzialności sądowej za nielegalny handel na.rko-

tem wracać do szczegółów tej sprawy. Przypomnę 
tu tylko, ig  nie przeciwstawiano naszym rzeczo­
wym argumentom istotnych racyj, natomiast deba­
ta utknęła na martwym punkcie ze względów for­
malnych i proceduralnych, co zmusiło nas do sa­
moistnego określenia naszego stanowiska.

UGA NARODÓW
Chciabym jednak jeszcze podkreślić znaczenie 

tego zagadnienia w dziedzinie naszego stosunku 
do Ligi Narodów. Musimy sobie szczerze powie­
dzieć, że w poprzednim stanie rzeczy działanie tej 
Instytucji docierało do Polski w formK zrażającej 
głęboko naszą opinię publiczną, i obrażającą zaró­
wno nasze interesy, jak i poczucie godność, pań­
stwowej. Wyjaśnienie tej sprawy pozwoli nato­
miast śledzić życzliwie r°zwój i los Ligi, objekty 
wnio rozpatrywać etpraWy traktowane przez ten 
najznaczniejszy instrument wąpópracy międzynaro 
dowej i bez zastrzeżeń poszukiwać na jego terenie 
współpracy z innemi państwami. Jestem przekona­
ny, że może to jedynie wyjść na dobre, zarówno 
samej instytucji, jak i polityce rządu polskiego, o- 
partej na szczerym instynkcie solidarności z inne- 
mi narodami, cechującym nasz naród.

WSCHODNIE LOCARNO
Przedstawiona Panora chronologja wydarzeń nie 

jest zbiorem przypadku; są one wszystkie normal­
nym objawem naszego życia w tej części Europy. 
Ze względu na naszą, sytuację geograficzną, za­
interesowania m sze dążą też z natury rzeczy prze- 
dewszystkiem w kierunku tych projektów i inicja­
tyw, które łączą się z próbą °rgD.nizacji polity­
cznej we wschodniej części EurOpy. Istnieją w tej 
dziedzinie ak tualne  dwie negocjacje dyplomaty­
czne: Pierwsza, dawniejsza, ciągnąca się od czerw­
ca zeszłego roku, to sprawa tzw. wschodniego Lo- 
carna. Nazwa ta  jest nieścisła i dała od początku 
powód do wielu nieporozumień.

L im anow ski w  rucwu w yzw oleńczym , w al­
czy  w  pow staniu, poczem  będąc na em igra­
cji, je s t  jednym  z tw órców  socjalizm u pol­
sk iego w  Polsce. W  n ie p o d le g łe j  Państw ie  
polskiem  był śp. L im anow ski sztandarow ą  
postacią  P olsk iej P artji Socjalistycznej, j ra  
m ienia której zasiadał w  Senacie. N iedaw no  
otrzym ał L im anow ski ty tu ł doktora honoris 
causa U niw ersytetu  w arszaw skiego za  w y­
bitną działalność naukow ą i obyw atelską.

A resztow any zosta ł kelner hotelu, gdzie  
zam ordowano Form isa. K elner ten  był je ­
dynym  św iadkiem  zbrodni i całą noc przesie­
dział w  sw ym  pokoju ze strachu i dopiero  
przed południem  zaw iadom ił policję. A re­
sztow any m a być również w łaściciel hotelu  
Graf, okazało się bowiem , że około godz. 7-ej 
rano po zbrodni przechodzący obek hotelu, 
do pracy robotnicy w idzieli kelnera i w łaści­
ciela hotelu , zacierających  ślady, jakie w  
ogródku pozostaw ili złoczyńcy. T ajna stacja  
nadaw cza służyć m iała n iety lko  do propa­
gandy antyh itlerow sk iej, lecz służyła do ko­
m unikow ania się ze zw olennikam i t. zw. 
Czarnego Frontu w  N iem czech. O dbywało  
się  to  przy pom ocy ta jn ego  szyfru . D alej 
uporczyw ie p ow ta iza ją  się  pogłoski, że For- 
m is znal pew ne tajem nice R eichsw ehry i to  
było g łów ną przyczyną popełnionego na nim  
m orderstw a.

tykami. Apteka nadal jest opieczętowana. Jest to 
pierwszy tego rodzaju wypadek na terenie Wilna.

Skazanie aptekarza
Z Wilna donoszą: Przed tygodniem wojewódzki 

inspektor farmaceutyczny, przeprowadzając apte­
ki Władysława Naibutta przy ul. Świętokrzyskiej 
Nr. 2 ,.znalazł zakład w stanie niechlujnym, stwier­
dzając zarazem, że Narbutt zajmuje się nielegalną

Stby
trzeba stać u szczytu  doskonałości... u szczytu  

tego sto ą perfum y i w ody kw iaiow e

H O L I N A R D  J E U R E  —  FARIS
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Strajk w OzoraoWie
(Telelonem od naszego korespondenta)

Łódź, 1. 2. (G) W czoraj m iały  zostać uru­
chom ione Zakłady Schloesserow skiej M anu­
fak tu ry  w  O zorkowie. W  ostatn iej chw ili do  
szło do now ego zatargu  na skutek  czego pra  
ca  n ie zosta ła  podjęta. M ianowicie celem  o- 
stateczn ego afinalizow ania prac, zw iązanych  
z opracow aniem  nowej tabeli płac, w yjechał 
onegdaj do Ozorkowa inspektor pracy, k tó ­
ry w ziął udział w  konferencji z robotnikam i. 
R obotnicy w ysunęli żądanie w ypłacenia im  
dodatkow ego w ynagrodzenia za  pracę noc­
ną. D zierżaw ca V ogel nie chciał się  na to  
zgodzić, woebc czego robotn icy  na znak pro  
te stu  opuścili salę. W ten  sposób 3,000 r o b o ­
tników  ozorkow skich pozostaje nadal b e i  
pracy.

9 9 •

Łódź, 1. 2. (G) B estja lsk i m ord na osobi® 
dyrektora gim nazjum  w  Zduńskiej W oli E d­
warda B iedońskiego nie przestaje  absorbo­
w ać zarów no m ieszkańców  Zduńskiej W oli 
jak  i Łodzi. P olicja  przy pom ocy psa poUeyJ 
nego w szczęła  śledztw o. P e is  doprowadził po  
licję do m eliny złodziejskiej w  Z duńskiej W o  
li, gdzie znaleziono dwa rew olw ery z  wystrz®  
lonem i ładunkam i. P ew ne poszlaki w sk azu ją  
na to, że rew olw ery te  należał do m orderców  
dyrektora, W łaściciela m eliny oraz k ilka  la ­
nych  osób aresztow ano.

sprzedażą narkotyków. Zakład opieczętowano Ś  
przeciwko właścicielowi wdrożono postępowania 
karne.

Zgon Bolesława Limanowskiego

Olanego zamordowano inż. Formisa!

nym .
Kjmm
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OZJASZ THON

Narady londyńskie
Aż dwóch ministrów francuskich — szef rządu 

i minister resortu zagranicznego — bawią w Lon­
dynie, ażeby z „najserdeczniejszymi przyjaciółmi4, 
iście po przyjacielsku naradzić się nad najle­
pszym i najpewniejszym sposobem zabezpieczenia 
pokoju na świecie.
Zabezpieczyć pokój -- to jest niewątpliwie przedsię 
zięcie niezmiernie chwalebne, godne nietylko najwy 

bitniejszych mężów stanu, ale też najzacniejszych 
dobroczyńców ludzkości Toteż z zapartym tchem 
i w nabożnem skupieniu stoi 6zary człowiek — 
ten, który na swoich barkach dźwiga wszelkie 
ciężary wojny i rozstrzyga ją 6Woją krwią — wpa­
trzony i wsłuchany w to wszystko, co się w Lon­
dynie dzieje. A nuż istotnie ci zacni ministrowie 
świat ocalą i pokój uratują!

Niewątpliwie — zabezpieczenie pokoju to rzecz 
wielka. Trzeba tylko wiedzieć nieco dokładniej: 
Przed kim zabezpieczyć? I — jak zabezpieczyć?

Na pytanie pierwsze istnieje dzisiaj na świecie 
ty lko jedna odpowiedź. Tylko o jednem państwie 
się myśli, kiedy 6ię mówi, że grozi niebezpieczeń­
stwo wojny. Gdyby gdziekolwiek na jakimś pun­
kcie kuli ziemskiej — nie wyłączając nawet Pol- 
fcki — nauczyciel rzucił w szkole powszechnej py­
tanie: Kto zagraża pokojowi świata? To pełnym 
chórem cienkich dziecięcych głosików zabrzmiała­
by odpowiedź: Trzecia Rzesza! Może tylko tai naj­
nowocześniejszy termin geograficzny nie jest je­
szcze znany dzieciakom, a one, biedne myślą, że 
jeszcze istnieją Niemcy, niemiecki kraj, niemiecki 
naród, niemiecka nauka itd. Tę pomyłkę trzeba bę­
dzie z czasem wyjaśnić, albo 6ię same na niej 
z czasem poznają. W samej rzeczy jednak jest 
wszelka pomyłka wykluczona. Jest faktem niezbi­
tym. że świat jako całość skonsolidowana mógłby 
na bardzo długi okres czasu żyć w pewnym poko­
ju i spokoju, a obecna generacja mogłaby się cał­
kowicie bez troski oddać pracy ciężkiej i konie­
cznej nad odbudową zniszczonego świata. Ona te­
go czynić nie może, bo z jakichś głębin, do któ­
rych żadne ludzkie spojrzenie nie przedrze, po­
wstała siła niesamowita, okropna, nieprzeniknio­
na, A przed nią ogarnął lęk cały świat, zapewne 
właśnie dlatego, że taka jest nieprzenikniona, że 

tak doszczętnie nie pojmuje, skąd się wzięła 1 
dokąd zmierza.

Przed tą silą zapanował paraliżujący lęk n i 
świecie. A jak to zwykle przy lęku bywa — pierw- 
&zy odruch jest, poddawać się przedmiotowi lęku, 
korzyć się i poniżyć przed nim. To też nasz cy­
wilizowany świat robi. On się korzy: poniża 
brzed nową władzą, jaka ukazała się nagle na 
horyzoncie. Można zauważyć, że się wprost odby- 
Wak  wyścigi — oczywista: śmieszne i z gruntu 
" eg&dziwe — w tem korzeniu się. Z początku li­
czono 6ię z rychlem zniknięciem tego okropnego 
»t«eteoru“, ale skoro on 6ię utrzymuje i znaczy 
’wój tor ludzką krwią i ludzką męką, to próbują się 
rch'ć bardzo miłemi, bardzo małemi — a nuż się 
r°  tamtej stronie zbudzi jakaś litość.

£*la ludzi, obdarzonych, względnie obciążonych 
7mysłem krytycznym, a zatem nie mogących się 
lak łatwo pogodzić z istniejącym stanem rzeczy, 
fo ż e  zabłysnąć pociecha w postaci nadziei na 
Przyszłe pokolenia, które wydadzą ostry i potępia 
jący sąd na poniżających 6ię. Ale — zaczyna za 
"*kać nadzieja, że obecna generacja się jeszcze do- 
Czeka takiego błogiego przebudzenia ze straszll* 
'veg° koszmaru...

Jakolwiek bądź — zabezpieczyć pokój chce się 
1 mtisi się przed dzisiejszymi władcami Niemiec, o 
,ti>rych się przypuszcza, że są zdolni do wszelkich 

drkotomnych wyczynów, że mogliby nawet ze 
'ebie samych zrobić żywą pochodnię, byle tylko 

•eszię świata podpalić.
Zbierają się tedy w Londynie, ażeby się zabez­

pieczyć przed domniemanym wrogiem, zdolnym do 
^E/dego ryzyka, jak do niego zdolny jest każdy 
- 1 acz namiętny, który doszczętnie stracił siłę i 

olncść obliczania szans i możliwości, a rzuca się 
''aoślep w wir nastropów fatalistycznych. Przed 
■'im chcą się zabezpieczyć.

Ale już na tem miejscu powstaje trudne pytanie: 
Jakże, to wy Anglicy, chcecie się zabezpieczyć 
przed dzisiejszymi władcami Niemiec? Toć prze­
cież wasi wysłannicy — żaden z nich o niższej ran­
dze, jak lord! — zaklinają się parę razy dziennie 
na wszystkie św ętości, że sam .,Fiihrer“ jest naj­
bardziej pokojowym człowiekiem na świecie i myśl 
o wojnie nawet mu we śnie nie przychodzi? Po- 
cót 6ię zabezpieczyć, skoro nic nie groz:? Takby 
logika wnioskowała, gdyby jeszcze byia dopuezczo 
na do głosu przy dzisiejszym sposobie rządzenia 
światem. Ale logika nie ma głosu 1 dlatego nikt 
też żadnego pytan>a nie stawia. Wie się doskona­
le, że rozdział piąty traktatu wersalskiego już da­
wno ma wartość połamanego garnka glinianego, 
bo Niemcy się zbroją, chociaż im to nie jest do- 
zwolonem, a jednak jeszcze się operuje tym nie­
szczęsnym rozdziałem, jakby jakimś żywym orga­
nem. Zdaje się, że Anglikom jako realistom polity­
cznym, chodzi jedynie o  skonstatowanie nagich 
faktów i o usuwanie z drogi wszelkich złudzeń. 
Skoro rozdział piąty już umarł, to wystawmy mu 
odpowiedni dokument zejścia. Wszyscy dygnita 
rze paryscy będą tedy mieli co do tego punktu w 
Londynie jedynie funkcję zwyczajnego grabarza, 
który stwierdza śmierć i kopie grób.

Jednak poza tą czynnością będą panowie mini­
strowie jeszcze mieli załatwić caiy szereg innych 
czynności dla wysokiego celu zabezpieczenia po­
koju, niby zupełnie nie zagrożonego. Bo do tego 
zabezpieczenia jest jeszcze kor.ieezny cały szereg 
wyczynów, mających na celu niejako „uściskania-* 
obecnych władców. Wychodzi się bowiem z zało­
żenia, że taki uścisk mocno trzyma : nie wypu­
szcza uściśniętego, tak że on żadnych niebezpie­
cznych 6koków wykonywać nil będzie. A więc: 
Ma się Niemcy zaprosić do najrozmaitszych związ­
ków i przymierzy państw i narodów aż do samego 
powrotu do Ligi Narodów. A wraz z przystąpie­
niem do tych związków jest pomyślane podpisanie 
całego szeregu układów międzynarodowych, zmie­
rzających energicznie i konsekwentnie do zacie­
śnienia „wieczystej* przyjaźni wśród n.irodów tej 
ziemi, a tem samem do pew nego uwiecznienia po­
koju.

Plan jest, jak się widzi, misternie ułożony i obie­
cuje przy należyteni umiejętnem wykonaniu nie- 
mal-że raj na ziemi. A gdy się człowiek zastana­
wia, że to przecież sami starzy ludzie układają tę 
misterną grę, to chc:alby święcie wierzyć, że kro­
czymy ku świetnej przyszłości.

A jednak robak wątpliwości nie chce się uspo­
koić. Zupełnie nie chce on wiedzieć, że politycy, 
obradujący w Londynie są właśnie dojrzałymi i do­
świadczonymi ludźmi, — i ciągle szepta: Ci pano­
wie się mylą, bo — chcą się mylić...

To jest niewiarygodne, a jednak logika faktów 
każe wierzyć, że owe wątpliwości są mocno uza­
sadnione.

Bo jakżeż — czy świat zapomniał całkowicie, na 
jakich ideowych fundamentach i dla jakich real­
nych celów została utworzona Trzecia Rzesza? 
Jakżeż można o tem zapominać, skoro we wielu 
miljonach egzemplarzy istnieje książka, w której 
jedynie miarodajny czynnik dzisiejszych Niemiec 
wyraźnie i niedwuznacznie, a wprost z najenergi 
czniejszym naciskiem ogłosił światu, jak on sobie 
maluje obraz tego świata! A zatem: istnieje jedna 
rasa na świecie, która musi zawładnąć nad cało­
ścią Naród niemiecki na 6amym froncie, on sam w 
pierwszej linji, wszystko inne — htn za nim. Cóż 
wobec tych mocnych określeń znaczyła ongi ko- 
medjancka deklaracja Wilhelma II., który 6ię u- 
pajał dźwiękiem własnych stów i razu pewnego 
zaryiknął, że niemal świat ogłuchł: ,,Deutschland 
in der Welt voran, Berlin in Deutschland voran, 
der Kaiser in Berlin voran!‘‘ Te wszystkie śmie­
szne „vorany“, których główny akcent leży na 
samym ostatnim, były przecież tylko jakimś dzie­
cinnym układem „poetycznym** na urodziny wobec 
suchych i twardych rozmyślań i wniosków w książ­
ce: „Mein Kampf“. W dodatku jest tam argumen­
tacja, która czyni te rozmyślania i  wnioskowania
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AROMATYCZNA
dla najwybredniejszej Pani!

tem realniejszemi, bo mówi ona o istotnych konie- 
cznościach. Naród niemiecki, tak się tam argumen­
tuje, jest wciśnięty w strasznie ciasne ramy, a 
ot. się dusi. Jest zbyt mocny, ażeby się dać zdusić. 
Jest zbyt władczy z natury, ażeby mógł znosić ja­
kiekolwiek ograniczenie- Musi on przełamać wszel­
kie barjery, choćby były ze stali. Musi sobie stwo 
rzyć dużo przestrzeni do oddychania i rozmnoże­
nia 6ię, choćby miał stratować po drodze takie, 
czy inne żywe narody. Biada tym narodom, które 
mu staną w drodze i nie usuną się dobrowolnie 
choćby hen, het do samych tajg syberyjskich. 
Niech tam we wiecznym lodzie na śmierć za­
marzną — świat nie zazna przez to żadnej zgoła 
szkody. Żyć i róść i rozpleniać się musi tylko na­
ród niemiecki, bo on jest narodem wybranym — 
jedynym wybranym. Niemcy nie b?dą z nikim 
dzielili władzy nad światem. I w związku takicn 
złotych myśli znajduje się ile tylko serce zapra 
gnie wyroków śmierci na żywe narody, które się 
potępia w czambuł wraz ze wszystkiem, co dła 
ludzkości czyniły. A mówi 6ię o tej przyszłości - 
wcale nie jako daleko pomyślanej! — w  słowach 
takich, w jakich zwykły śmiertelnik mówi o śnie­
gu w zimie, lub upale w lecie. Tak musi być i tak 
będzie! Basta. Bez apelacji.

Pytanie tedy: czy ktoś sobie wyobraża, że takie 
poglądy, takie porywy, takie temperamenty, ta­
kie —- powiedzmy — wizje mogą się w stosunkowo 
krótkim czasie zamienić w słodki lirynn sprzymie­
rzonej współpracy i skonsolidowanego pokoju? Czy 
to już wszelka psycbologja zawodzi?

A Idźmy o jeden krok dalej. Przypomnijmy 60- 
bie że zdobywanie władzy przez FOhrera szło krok 
w krok po ścieżce usłanej takiemi właśnie torrja- 
mi. Krok w krok te „wizje**  nazwijmy te nie­
samowite widzenia „wizjami**, co zrobić? — wni­
kały wgłąb duszy narodu niemieckiego i go sobie 
zdobywały. Przypuśćmy więc, że sam autor może 
z czasem zarzucić swoje teorje z takiej lub innej 
przyczyny, ale czy może to samo uczynić cały na­
ród, który tą nauką jest do 6zpiku kości przejęty? 
Prosty rozum ludzki mówi, że to jest niemożliwe.

A stąd ot prosta wypływa nauka: Dzisiejsza ge- 
ueracja niemieckiego narodu jest dla współpracy 
z resztą ludzkości stracona. Musi ona dopiero sama 
w sobie się przełamać, a choćby załamać, ażeby się 
ostatecznie obudzić z tego koszmarnego snu. Czy 
takie załamanie się będzie wywołane i spowodo­
wane przez przyczyny zewnętrzne, czy przez cier­
pienia i ciężkie doświadczenia wewnętrzne — tego 
zgóry przewidzieć nie można. Ale to się musi stać, 
ażeby naród niemiecki powrócił do normalnego ży­
cia i rozumu.

Aż do tego czasu ten naród nie jest niestety 
znolny do przymierzy pokojowych i może być tyl­
ko trzymany w cuglach, gdy cały świat mu powie: 
nie uznajemy waszych teoryj, nie dopuścimy do 
prób i usiłowań zrealizowania waszych okropnych 
marzeń. Możecie żyć, jako równi wśród równych, 
ale nie jako gnębiciele i tyrani rodu ludzkiego! 
Takie ostrzeżenie, poparte faktycznym stanem 
rzeczy, mogłoby obudzić i wyleczyć zdolny nie­
zmiernie naród niemiecki i nanowo go wciągnąć 
w społeczność wielkich i humanitarnych narodów. 
Innego sposobu leczenia z tak ciężkiej choroby nie­
ma.

Ot dlatego właśnie ma się nieprzeparte wraże­
nie, że narady londyńskie, do jakichkolwiek do­
prowadzą uchwał faktycznych, dużo nie zmienią 
w dzisiejszym ponurym i chaotycznym obrazie 
świata. Będzie o jedno niebezpieczne złudzenie 
więcej na świecie, ale ratunku z tego wskrzesać 
nie można będzie.

Narady londyńskie są niestety eksperymentem, 
wcale nie zastosowanym do okropnej rzeczywisto­
ści dzisiejszego życia politycznego w biednej, bar 
dzo biednej Europie.
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Polar tealru w Brukseli

T eatr na przedmieściu Brukseli, Schaerbeic, 20 siał doszczętnie zniszczony przez pożar. Ogień 
szalał z taką gwałtownością, że mimo nalydnnja stowej akcji straży pożarnej, n.e udało się ruc

urato wać

kronika teatralna
, ARARAT" PRZYGOTOWUJE NOWĄ PRE- 

MJERĘ. Druga premjera „Araratu" „Zmires mit 
Lokszen" nie utrzymała się tak długo na repertu­
arze, jak pierwsza premjera. Teraz „Ararat*1 zapo­
wiada już trzecią premjerę.

„TEATR MŁODYCH" ZAPOWIADA SZTUKĘ 
L. MALACHA. Teatr Młodych, który z dułem po­
wodzeniem gra sztukę autora sowieckiego „Zycie 
woła" Białocerkowskiego zapowiada już premjerę 
autora żydowskiego L. Malacha „Missi City“.

SZTUKA B. ROESSLERA W NOWYM JORKU.
Żydowski Teatr Artystyczny w Nowym Jorku wy­
stawia obecnie sztukę B. Roesslera p. t. , :60.000 si­
łaczy “ Reżyserem jest Józef Bułow.

BARATOW WRÓCIŁ DO ZDROWIA, ALE JE­
SZCZE NIE GRA. Wielki aktor żydowski Baratow 
uległ w Kłajpedzie wypadkowi automobilowemu i 
kilka miesięcy przeleżał w szpitalu w Kłajpedzie. 
Obecnie wrócił już do zdrowia, ale nie czuje się 
jeszcze na siłach, by występować na scenie.

KONKURS NA ŻYDOWSKĄ SZTUKĘ DRAMA­
TYCZNĄ. Nowojorska „Wolna Scena Żydowska", 
która wystawia teraz ,Noc na starym rynku’ Pere 
ca w reżyserji Dawida Hermana, rozpisała konkurs 
na nową sztukę dramatyczną.

WŁOSKI KRYTYK TEATRALNY W POLSCE.
W Rolsco przebywa obecnie Silvio d‘Amico, krytyk 
teatralny pisma „Tribuna", oraz współpracownik 
encyklopedji italskiej i encyklopedii brytyjskiej. 
Silvio d‘Amico jest nietylko wybitnym krytykiem 
teatralnym, ale też i autorem kilku dzieł z historji 
włoskiego teatru, a ostatnio wydał powieść p. t.: 
„Każdy".

PREMJERA W TEATRZE NARODOWYM W 
WARSZAWIE. Teatr Narodowy w Warszawie wy­
stawił „Wielkiego człowieka do małych interesów" 
Aleksandra Fredry, w reżyserji i inscenizacji Ale­
ksandra Zelwerowicza, który gra też rolę Jenial- 
kiewicza. Inne rolo grają Maszyński, Smosarska, 
Grabowski i inni.

„DZIADY" I PROPAGANDA, W y^w iune w  
Teatrze Polskimi „Dziady11, spotkały się z obojętno­
ścią widzów, tak, że teatr musiał wznowić „Ehna 
Topaza". Nie dano jednak za wygraną i wszczęto 
w prasie olbrzymią propagandę za „Dziadami". Re­
zultat przeszedł oczekiwania. Po tygodniu propa­
gandy „Dziady" zaczęły dawać komplety.

„MARCHOŁT" KASPROWICZA W POZNANIU. 
Teatr Polski w Poznaniu wystawił misterjum Ka­
sprowicza p. t. „Marchołt", grane ubiegłego roku 
na scenie lwowskiej. Inscenizacja poznańska idzie 
w kierunku uwydatnienia regjonalizmu „Marchoł­
ta". Pierwszy akt umieszczono w Szymborzu na 
Kujawach we wiosce rodzinnej poety, następne 
akty związano z okolicą Gopła, z Inowrocławiem i 
wkońcu z izbą poety w górach.

JÓZEFINA BAKER TRAGICZKĄ. Józefina Ba­
ker, słynna „Czarna Wenus", która Od tańca prze- 
S7,ia do operetki i do kina, gra obecnie na ekranach 
paryskich główną role w filmie „Zuzu". Krytyka 
paryska twierdzi, że „Czarna Wenus" jest właści­
wie tragiczką i że trzebaby dla niej pisać roi® fil­
mowe o charakterze tragicznym. (—si).

WyDAWNlCTY^A NADESŁANE

Palastina
Pierwszy numer nowego rocznika tego pisma 

obejmuje 60 stron druku. Leo Kautmaun pisze O 
nowych miejskich osiedlach w Palestynie. Autor 
kreśli działalność urzędu dla miejskich osiedli 
rolni czy cli Histadrutu. Ogółem zbudowano tanie 
mieszkania dla 10.000 rodzin robotniczych częścio 
wo W domach koleklywnycli, u częściowo w po­
jedynczych domkach. Koszta budowy wynosiły 
b20,000 funtów, 350 domów znajduje się w budo­
wie. Inż. Yertes pisze o osiedlach rolnych w Pa­
lestynie, projektuje on budowę domów dla 600— 
1000 rodzin, któreby pracowały na roli i były go- 
ipódsiczo usamodzielnione. Dr. Alfred Markus 
pisze o technice palestyńskiej statystyki handlu 
zagranicznego Martin Szeftelowicz zdaje sprawę 
i  aliji młodzieży i jej przewarsiwowienia Spe- 
ctator omawia działalność Agencji Żydowskiej. 
Dr. I. Adler pisze o sytuacji na rynku gospodar­
czym Palestyny. Obfita jak zawsze kronika i daty 
dotyczące odbudowy Palestyny zamyka numer. 
Adres Wydawnictwa: Tiba—Verlag VI. Gumpen- 
dorferatr 10. Wien.

SOBOTA, a LUTEGO
Kraków £393%0 Z  Wąrsżawy: audycja poran­

na. 9,50 ZapoWifedż >prógrwńii- 10 (Nabożeństwo. 
Mpayka popularna jf płyt. 1L57 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży MarjacKiej. 1S.0CS Z \ \a r s z :  wia­
domości meteorologiczne. 12,05 Pogadanka: 
„Teatr a publiczność" wygi dr. Zygmunt Lcsno- 
dorski. 12,15—14 Transmisja z Ftlharmonji W arsz 
poranek muzyczny ku czci Pana Prezydenta Rzpli 1 
tej prof dr. Ignacego Mościckiego. W przerwie: 
ok 13 pogadanka. 14, I-sza część koncertu życzeń 
Z piyt. 15 Z Warsz.: gawęda „Trzeba zajrzeć w 
pole" wygi prol St. Biedrzycki. 15,15 Z Warsz.: 
muzyka salonowa z W -  15,35 Muzyka z płyt: 
Rimsky- Korsaków: „Złoty kogucik". 15.45 Fel- 
jelon: „Żółkowski- najdowcipniejszy Polak prze­
szłości" — wygi red. Jan Maleszewski 16 Naj­
nowsze nagrania na płytach, 16,30 Z Warsz.: 
Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko dla dzie­
ci starszych „W Zapusty" Marji Dynowskiej- 
17 Z W arsz: koncert ork. Adama Furmańskie- 
go. 17,50 Odczyt z W arsz : „Odpoczynek matki" 
odczyt z cyklu „Dom i rodzina" wygi. p. Marja 
Dobrowolska. 18 „Co 6łvchać w świecie" w opr. 
d r Jana Reguły, wicesekr. U. J 13,10 Wiadomo­
ści bieżące. ~ 18.15 Z W arsz drobiazgi fortepia­
nowe w wyk Arkadjuśza Bukina 18,45 „W labi­
ryncie instynktów zwierzęcych" — reportaż z za 
kładu psychotechnicznego U. J. przeprowadzi dr. 
Bolesław Skarżyński, as. U. J. 19 Recital Stefa­
na Schlelchkorna (altówka) przy fort. p Mada 
Oftińska. 19,20 Z W ilna: Odczyt % cyklu „MiaSta 
i miasterrjka polskie" p t : „Grodno", wygł. p. Ma 
dtoieja Dracka. 19,30 Z Wilna: utwory na cytrę 
w' wyk. Witolda Jodki. 19.50 Trausm. z Parlen- 
kirchen; Międzynarodowe za w Ody narciarskie. 
20,20 Z W arsz : „Od chatki do chatki — Od kar­
czmy do karczmy od piosenki do piosenki” — 
suita chłopska 'fadeusza SygLetyńskiego. Wyko­
nawcy: ork P R. pod dyr. T. Sygielyńskiego o- 
raz soliści. 21,05 Z Warsz.: dziennik wieczorny 
i „ Jak  pracujemy w Polsce". 21,20 Z Warsz.: kon 
ęert popularny w wyk. ork. symf. P. R. pod dyr 
Olgierda Straszyńskiego z udz. Szczepańskiej i 
Stefana W itasa (śpiew) 22,05 1, W arśz: szkic Ii- 
t e r a l i :  „Ustawa Inbljoteczna" wygł. J. Kadon- 
Bandrowski 22,20 Koncert reklamowy. 22,35 Wia 
domości sportowe ze wśzysfkich stacyj polskich. 
22,50 Il-ga część koncertu życzeń z płyt. 23 
Z Warsz.: wiadomości meteorologiczne dla ko­
munikacji lotniczej. 23,05 Z Warsz.: „Loża Szy­
derców". 23,35 Muzyka taneczna z płyt. 21—1 Re­
transmisja muzyki tanecznej z Londynu (na krót­
kich falach).

W arszawa (1339 3) 9—15,35 p Kraków. 15,35
Płyty. 15 45 „Z pokolenia na pokolenie" — red
A. Zachemski, 16—18 p. Kraków. 18 Przegląd

Kawi&rnta E 2I P L A N A D E
ma zaszczyt przedstawić swój własny zespół 

symf oniczno-jazzowy

THE ESPLANJtDE GANG
Ponadto codziennie od godz. 21-ej doborowy pro­

gram w KAWIARNI.

£ iwltu Itianoar HacijeM
Sckrclarjat Hanoar Hacijoni donosi: Dn 11-go 

i 12-go stycznia odbyła się w Budapeszcie pierw­
sza wspólna konferencja kierowników, w której 
wzięli udział przedstawiciele „Hanoar Hacijoni" 
z Austrji, Węgier i Czechosłowacji, Posiedzę wy­
kazało wyraźny rozwój ruchu młodzieży ogólno- 
sjonislycznej, który dopiero od kiliku lat piacuje 
w tych krajach. Konferencja przyczyniła s.ę zna­
cznie do wyjaśnienia stanowiska młodzieży og-  
sjon wobec aktualnych problemów og.- sjonizmu 
i do ujednostajnienia metod pracy orgamzsej i ■ 
Konferencja przesłała telegram do dtra ochwarz- 
barla, w którym zapewnia go o jaknajsiłniejszem 
poparciu i współpracy młodzieży og.- sjon litycz­
nej. Konferencja potępiła w  jednej ‘ z rezólucyj 
wszelkie dążenia zmierzające do rożbicja Wolt- 
verbandu i zaapelowała do wszystkich ogólnych 
sjonlstow. by wspierali kierownictwa tegoż, W 
dalszej rezolucji zaprotestowała konferencja prze 
ciw próbom stworzenia nowe.i specjalnej Hista- 
drut dla robotników og.- sjon. bez zapytania i 
wbrew woli kibuców o g - sjon. i wezwała kibuce 
Hanoar Hacijoni, ahy w  ramach istniejącej H{- 
sladrut lląowdim wzmocniły działalność ogól- 
nosjonistów i troszczyły się O to, by Histadrut 
zachowała charakter apolitycznego związku za­
wodowego robotników żydowskich

prasy roln. kraj i zagrań. 18,10 „Życie kultur i 
artyst. stolicy". 18,15—1 p Kraków.

Katowice (595.8) 9—10 p. Kraków. 10 Chór O- 
pery  medjołauskiej (płyty). 10,30 Naboż. 11,57 p. 
Kraków 12,05 „Wyścig oszczędności na trasie 
trzeźwości" — prof. M. Sławiński. 12,15—14 U 
Kraków. 14 Koncert pop. rpprcz. ork. kolej. 15 
Ph-ty. 15,45 „Na paryskim b ru k u 1 — szkic lite­
racki Z. Kossak- Szczuckiej. 16—18 p Kraików 
18 Skrzynka poczt Cioci Heli dla dzieci. 18,lfr—1 
p. Kraków

Lwów (377.4) 9—18 p Kraków. 18 SIlva rerum" 
18,05 „Nasz® drogi na świat przez gdyńskie o- 
kno" — dr. Lewicki. 18,15—1 p Kraków.

Paryż (1648) 19,45 Radjokabaret. 21 „Włktorja 
i jej huzar' — operetka Abrahama.

Mcdjolan (36S.G) 20,15 20,15 „Addio Goivinezza"
— operetka Pelriego.

Bndapi-zt (550.5) 19,15 Jbzwony kprnewil»ki«*j
— operetka Planqiutlc‘a,

—o-Sj-O—
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Przegląd prasy 
Ocena „Czasu"

„C zas”, k tóry  na gruncie w arszaw skim  co 
raz bardziej sk łania się  do „rzeczow ej” opo­
zycji wobec obozu rządzącego, w  ten  sposób  
ocenia przebieg d ysk u sji budżetow ej na ko­
misji :

Obrady Komisji Budżetowej Sejmu były 
spokojne, rzeczowe, ale i jałowe. „Drzewa 
przesłoniły las1', jak mówi amerykańskie 
przysłowie. Szczegóły i szczególiki zaciemni­
ły istotne problemy polityki finansowej. Dy­
skusja nie przestała ani na chwilę być szarą. 
Ani razu nic zabłysła iskrą wielkiego talen­
tu. nie trysnęła głębszą syntezą, nie pogłębi­
ła się dostojnością doktryny ekonomicznej i 
umiejętności generalności myślenia Blado na  
tle tej dyskusji wypadła opozycja, równie 
blado posłowie B. B. Niewielka doza samo­
dzielności, na którą się tu i ówdzie zdobyto, 
została wnet ,.zatuszowana” w sosie „spro- 
sLowań“, „wyjaśnień” ktp. posunięć, utw ier­
dzających w opinji publicznej tylko obrazy 
ludzi błąkających się wśród problemów, nie­
zmiernie trudnych i do wzięcia się za hary Z 
którymi nie mają odwagi.

Aż wreszcie, wczoraj 31 stycznia — to  się 
zmieniło Gruntownie zmieniło. Dlaczego? Bo 
na scenę wystąpili, siedzący dotąd w  ukryciu, 
pułkownicy.

Pułkownicy beda rządzić
P u b licysta  organu kon serw atyw n ego  oma  

w ia n astępn ie przytoczony przez n as w czo- 
ia j  artyk u ł „G azety  P o lsk ie j” o  budżecie, 
pióra pułk. M atuszew skiego, dalej przem ó­
w ienie pułk. M iedzińskiego, w ygłoszone na  
kom isji, poczem  n a  t le  obu ty ch  isto tn ie  do­
niosłych  en uncjacji „pułkow nikow skich” do 
chodzi do n astęp u jącego  w niosku:

Nie jest rzeczą przypadku, że autorytet B.
B. i przeciętnych posłów tego klubu maleje, 
a pułkowników -rośnie. Jest to proces w  dzi­
siejszych warunkach normalny i nieuniknio­
ny. Naszym obowiązkiem, jako publicystów, 
stojących zdała od tzw. czynnej polityki i nie 
mających żadnych aspiracyj w  kierunku ode­
grania jakiejś roli, ani zdobycia jakichś man­
datów, nie jest popierać, ozy zwalczać, lecz 
informować zarówno rząd, jak i ogół o stanie 
opinji publicznej Opinja ta  nie widzi dzisiaj 
żadnej grupy aktywnej, kióraby mogła prze­
ciwstawiać się pułkownikom. Bo ględzeniein 
nic można zastąpić decyzji, służalsiwem i po­
chlebstwem — autorytetu, warcholstwem, za- 
wiściami i intrygami personalnymi — hic- 
rarchji i solidarności. Godzimy się z tern, że 
pułkownnicy będą rządzić. Będziemy się cie­
szyć, gdy będą rządzić dobrze. Dzień wczo­
rajszy uważamy za zapowiedź, że ta ostatnia 
ewentualność okaże się prawdziwą.

g  AGI KONCERTOWEJ.

Cida Lau
Nieliczna garstka uciekinierów spod znaku gry- 

Py przeżyła w  ub. sobotę prawdziwą emocję a r­
tystyczna na koncercie, urządzonym staraniem 
J.ow. „Solidarność” i Ż. Tow. Muzycznego. P Ci- 
|  a Lau jest śpiewaczką wielkiego formatu, która 
ączy w  sobie wszystkie w alory artystyczne. A 

k |n C n.ietylk<> przepiękny glos i muzykalność, ale 
u ’ . inteligencję muzyczną, dar interpretacji i 
jT l i ą c ą  powierzchowność. Wspaniała technika 

“®*bowa poziwala jej na długie swobodne fra- 
owanie, tak konieczne w arjach mistrzów bd- 
ąnta, Głos pełny i dźwięczny w górpcj skali, ma 

' v srednicy przy całej swej lekkości barwę cie- 
11111 ego aksamitu. W b. inteligentnie zestawionym 
Pt ogra n ie  poznaliśmy p, Cidę Lau jako dosko- 
!* 3 Pieśniarkę, a zacięcie dramatyczne ujawnio- 

w  kilku arjach operowych, predestynuje ją  na 
 ̂ operową. P. Cida Lau odbywała kilka,krot-

* ® tournee koncertowe po Europie, ostatnio mia-
* engagemeait w  berlińskiej Slaatsoper. lecz silą 
^ eS° porządku musiała ustąpić
™ała niedyspozycja zdołała tylko lekką mgiełką 

Pfzjćmić koloraturę artystki, mamy jednak na- 
ted^*" Wne*; usłyszymy ją w pełnym blasku na 

ńym z najbliższych koncertów. Akompania­
ment spoczywał we wprawnych rekach p. llubłe-

' W zst. I. W.

Zadajcie wszędzie 
Nowego Dziennika

W S Z Y S C Y  G R A J A  i W Y G R Y W A J Ą
w najszczęśliwszej kolekturze

B R A C I A  S A F I E R  Rynek Główny S
Zakup n a ly c lu ia s f  lat I-ej k i.sy  22. baterii Klłstwetucj 

Główna wygrana 1,000.000 Z ł o t y c h  I
O h u t u  iiW Q0 I t t s t iw  w j g r j w a :

C e u y  l o s ó w :  1/4 zt. 10.— , 1/2 zł. 20.— , 1/1 zł. 40.—
Zam ówienia załatw ia s .ę  odw rotną pocztą. K onto P. K. 0 .  Nr. 4 1 4 . 4 0 0
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„ T w o i  Ż y d z i !
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3 Nisan 5678 (1918).
Narazie zima sroży się jeszcze, ale chwilami po­

nury welon, obejmujący świat cały, przerywają 
przebłyski światła. Chmury steją na straży po pra­
wej i lewej stronie, lecz. miejscami przerw ają się 
pasma błętciiu, rosną i rozprzestrzeniają się coraz 
dalej coraz szerzej.

Znajdujemy się w pierwszych dniach miesiąca 
Nisan wedle naszej racnuby, tj. u początków kwie­
tnia. Słonce przeziera coraz częściej a nocny śpiew 
skrzydlatych , chazanów”, czyniących niby praw­
dziwi mistrzowie przewlekłe przygotowania, docho­
dzi do mnie z alei parku w Tuileries. Szybkiemu 
krokami zbliża się śwęto Pesach.

Świąteczny nastrój panuje w powietrzu. Ale w 
duszy smutek, przygnębienie. Premjer (Aleksan­
der Ribot) popiera mnie z całą serdecznością, Jest 
on pogodnego usposobienia. Nie jest to rzeczą ła­
twą, choć niewykluczoną, wpłynąć na niego droga 
logicznego demonstrowania. Ale nazbierało się 
mnóstwo nowych przeszkód. Położenie na wojen­
nym froncie skomplikowało się mocno Wielka ta­
jemnica wszystko otula, Izba Posłów przeżyw a stan 
niepewności, w ministerstwie przygnębienie. Gu­
staw Cohen zdradził mi onegdaj że we Francji 
zmieniają się gabinety równoległe ze zmianą pór 
roku. Zwłaszcza w okresie przejściowym, między 
zimą a wiesną, kiedy „coś” wydarzyć się musi. — 
Gabinet cofa się i wystrzega się wszelkich możli­
wych zatargów. Byłem przekonany, że nasza spra­
wa zostanie zrealizowana w najbliższej przyszło­
ści. W tym duchu też utrzymane były informacje, 
które podałem do wiadomości sir Sykes‘ov, i i Ho- 
guardowi (znany orjentalista w Cambridge). Mam 
jednak wrażenie, że tam w Londynie wyczuwa się 
powstaire nowych przeszkód, które pojawiły się 
nagle tu w Paryżu. Dlatego Londyn cofa się. Są 
wszak związani ze sobą tak mocno!

Dowiedziałem się z postronnych źródeł, że w ło­
nie gabinetu zarysowały się ostre różnice zdań po­
między zwolennikami orjentacji wschodniej (kie­
runek wyznawany przez dyplomatów którzy uwa­
żali, że o losach wojny rozstrzygnie syluacja na 
wschodzie: w Salonikach, Syrji i Palestynie), a

zwolennikami zachodniej orjeutacji. Wkroczenie 
Allenbyego do Jerozolimy wzmocniło z jednej 
strony pozycję pierwszych, z drugiej strony nato­
miast Francuzi wyjawiają pewien żal, że na fron­
cie salonickim ich wojskom nie udało się przeła­
mać potęgi tureckiej i — pośrednio niemieckiej. — 
Twierdzą też, że jakiś pojednawczy, skłaniający 
się do kompromisu wietrzyk wieje w ministerstwie 
eptaw zagranicznych. Opanowała mnie niecerpli 
wość. Qnai dOrsay milczy. Chciałem zasięgnąć ję 
zyka. Krążyłem z jednego oddziału do drugiego, 
lecz wszędzie głucha cisza. Jakgdyby koło nagle 
stanęło i przestało się obracać. A trzeba jednak 
sprawę posunąć naprzód i wydostać ją z martwe­
go punktu.

Czy mam spakować rzeczy i wyjechać do Londy­
nu? Zbadać co tam zaszło? — Dzwonek — kto 
tam? — Listonosz? — Znów list od Dunlopa (se­
kretarza sir Sykesa). — „Jedyną iskrą nadziei jest 
możliwie natychmiastowe wydostanie oświadcze­
nia gabinetu francuskiego”.

W takich chwilach mam czasami wrażenie, że 
wszystko stracone. Więc siedzę i zgrzytam zębami. 
Dunlop? — Ten inaly człowieczek, na cóż on w trą 
ca swoje trzy grosze w tę sprawę wielkiej wagi? 
Po krótkiem rozmyślaniu zabłysła w mem sercu i- 

j skierka nadziei. Napiszę do Juljusza Cambona (by- 
| ly ambasador francuski w Berlinie, podsekretarz 

Ministerstwa S- Z.). On obeznany jest z tokiem na­
szej sprawy i orjentuje się we wszystkich tajni­
kach polityki. Nie jest też tak dostępny dla prze­
sądów o Anglji, jak inni. Jest naogól człowiekiem 
zrównoważonym.

I jeszcze raz próbuję rozważać... Dunlop, czegoł 
właściwie ja chcę od niego Może napisał tylko to, 
co szef jego rozkazał! — Memorjal do Cambona... 
Cóż więcej? Co pocznę jeśli to nie pomoże? Moja 
fantazja odmawia posłuszeństwa, nic więcej wyna­
leźć nie potrafię.

W toku tych rozmyślań przypomniałem sobie: 
Wszak dzisiejszy wieczór spędzam z Albertem 
Thomas. Kiedykolwiek jestem w opałach i dręczą 
mnie pytania, na które nie mam odpowiedzi, radzę 
się Thomasa. Spróbuję więc i tym razem. Lepsze to,



| A. ALPEB1M (Paryż)

Na utrzymaniu Żydów...
Rrzra z Wysokim Komisarzsrs dla uchcdżc&w niemieckich

Mac Donaldem
N ow a podróż W ysokiego K om isarza po cen trach uchodźców . —  Co będzie m ożna uczy­
nić dla uchodźców z Z agłębia Saary? —  Moż łiw ości urządzenia się  w  m iejscu  dotychcza­
sow ego pobytu i problem  em igracji. —  P a le s ty n a  jedynem  pocieszeniem , -— A  Żydzi —  

jedyną podporą. —  Czem się  to  w szystk o  skończy?

(K o re sp o n d e n cja  w łasn a  „N ow ego Dziennika**;
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niż pisanie nowego m^oorjału do Cambona. Ileż to 
memorjałów już wysłałem! Cambon nie ma czasu 
de czytania tego.

Ostatecznie decyduję się. Zrobię i jedno i drugie 
Przygotuję memorjał, a chociaż go nie wyślę, to 
jednak będzie on dla mnie czemś w rodzaju „aide- 
memoire” dla dzisiejszej rozmowy z Albertem 
Thomas.

Cóż to za splot okoliczności? Dziś wieczór zjawi 
się Thomas. Gość niezwykle pożądany! Ten czło­
wiek ma przepyszną właściwość zjawiać się wła­
śnie wtedy, kiedy jest najbardziej potrzebny.

Ktćraż to godzina? Trzecia! Mam jeszcze trzy 
godziny czasu.

Zasiadłem do napisania memorjału.
4 Nisan.

Wieczorem przyszedł Thomas w oznaczonej go­
dzinie. Jek to jest jego zwyczajem, denerwował się 
i mówił z temperamentem. Natura „Tygrysa”! — 
Dziś oświadczył, że zgadza się ze mną, że sjonizm 
wyszedł z kręgu idei i przeszedł w domenę czyinu. 
Nie było też żadnej rozbieżności w naszych zda­
niach co do tego, że nie wolno odroczyć na później 
uzyskania oświadczeń ze strony Francji i Anglji. 
Groziłoby to bowiem ruiną dla całego, tak mozol­
nie wybudowanego gmachu. Należy kuć żelazo, 
póki gorące i wykorzystać sposobność, jak długo 
puls polityczny bije silnie. Jednakże, kiedy popro­
siłem go o pomoc, pogrążył się w rozmyślania. —  
Przez kilka chwil milczał, a potem próbował skie­
rować rozmowę na inny temat. Ja jednak ule dałem 
mu spokoju, i błagałem o to, by mi służył radą. — 
Zastanawiał się jeszcze przez chwilę, a potem wy­
krztusił: „Twoi Żydzi!”

Zrozumiałem go, albowiem nie po raz pierwszy 
zaznaczył mi, że jego żydowscy przyjaciele z , Eco- 
le Normale” nietylko odnoszą się niebywale chło­
dno do sjonistycznej idei, lecz, co więcej, robią mu 
gorzkie wyrzuty, oni — Żydzi jemu — Francuzo­
wi, spowodu jego sympatji dla sjonlzmu. Oddawna 
nie miałem w tym kierunku najmniejszych obaw, 
by się Thomas od nich zaraził Wiedziałem, że jest 
konsekwentny, że potraf wytrwać przy swojem 
przekonaniu, że nie dla kurtuazji, ale powodowa­
ny głęboką wiarą wewnuętrzą, czerpiącą soki z je­
go światopoglądu, przyznał się do sjonizmu. Nato­
miast obecnie, biorąc pod uwagę jego oddawna ży­
wione nadzieje z jednej strony a niezdecydowa­
nie francuskiego rządu, którego on był członkiem, 
z drugiej słowa Thomasa w y ły  się głęboko w me 
serce.

„Twoi Żydzi” — więc cóż zrobić?
Pokazałem Thomasowi memorjał. Nałożył oku­

lary, czytał raz i drugi, a wkońcu wręczył mi go 
z powrotem i rzeki: „ouljusz (Cambon) w niczem 
nie potrafi ci pomóc. Zwróć się do „twoich Żydów”! 
Do nich pisze memorjały!” — wycedził ze złością 
przez zęby.

Czułem się zdeprymowany i obrażony. Na mar­
ne poszła cala moja praca, któro trwa od lat. Ale 
bardziej jeszcze oszołomi! mnie ból, że ten Fran­
cuz, o tak wyrozumiałem sercu i takich ducho­
wych walorach odsyła mnie do „moich żydów”. 
Czy mam pisać do nich memorjały? Na nowo roz­
trząsać ową przestarzałą kwestję, czy żydostwo to 
narodowość czy też tylko wyznanie? Ileżto razy 
przemawiałem do nich/ Ileż to artykułów napisa­
łem, ile książek, ile memorjałów. Głupi uważają, że 
uoina znaleźć jakiegoś czarodzieja, który potrafi 
przy pomocy zaklęć i czarów pozyskać tych lu­
dzi w przeciągu jednej godziny. Ale ja przez cale 
życie nad tern śięczę, mam doświadczenie i znam 
wszystkie trudności i przeszkody. Wszystko to, co 
m y  do nich mówimy, znajduje się w rażącem prze­
ciwieństwie do ich sposobu życia i myśli, do ich ide 
alów ich doświadczeń. Czy mogę wykazać Salo­
monowi Reinachowi, że on jest „niewolnikiem 
wśród wolności” a ja „wolnym wśród niewolnic­
twa?” (terminologja Achad Haama). Dziesięć razy 
próbowałem i zawsze hezskuieczsie. Jego filozofja 
jest głębiza od naszej, jego francuska .crnunolo- 
gja z pewnością bogatsza, a ostatecznie sprawa ta 
wcale nie zależy od filozoficznego ujęcia, ale od 
jerdecznego odczucia.

Precz z rozmyślaniami i z wątpliwościami! Nie 
pozwolę rezygnacji zawładnąć! Pójdę — nie do 
,,moich żydćw”, na których wskazał Thomas, tyl­
ko do wielkiego Żyda, nie mojego ale wszystkich 
Żydów, znów pójdę do — barona (Rotszylda). Od 
szeregu dni nie by.om u niego. Muszę mu wszystko 
wytłumaczyć. Czy to możliwe, istotnie że w tern 
wszyfitkiem tkwi jakiś Żyd acymilator?

Nie. Najpierw udam się na Qt;aj d Orsay.
(Dokończenie w jednym z najbliższych numerów)

P aryż, koniec styczn ia
W ysoki K om isarz dla, uchodźców  niem iec­

kich przy Lidze Narodów, p. Jam es M acDo- 
nald odbywa znowu podróż po Europie. N ie  
dawno wrócił, z A m eryki, gdzie na żydow ­
skiej konferencji pom ocy, odbytej dopiero 
w  N ow y Tcrku, otrzym ał złoty  m edal. Zda­
je  się, że żydoscy działacze w  A m eryce m ają  
aużo sym patji dla Jam esa M acDonalda, a  
m oże naw et wierzą, że w iele zdziałał dla do­
bra uchodźców niem ieckich. M y tu, w  E uro­
pie, n ie podzielam y n ieste ty  te j oplnji. R e­
zu ltaty  półtorarocznej pracy W ysokiego K o­
m isarza dla. uchodźców nie są  zbyt w idocz­
ne. N iew ątpliw ie —  p. Jam es M acDonald  
m a najlepszą wolę, by pomóc nieszczęśli­
w ym  uchodźcom , ale praca „nie idzie”. Tru­
dności są w ielkie, w ysiłk i W ysokiego K om i­
sarza nie są napew no m ałe, ale w yniki są  je­
szcze m niejsze.

Jam es M acDonald nie je st jednakowo®  
jeszcze zm ęczony. Jest to  „ latający” W ysoki 
Kom isarz. Jeździ z jednego kraju do drugie­
go i  prowadzi rokow ania. O statnio przybyła  
now a troska: akcja dla uchodźców  z  Zagłę­
bia Saary. Z te j i z innych  przyczyn przybył 
Jam es M acDonald teraz do Paryża, w  dro­
dze pew rotnej z G enewy, gdzie przebywał 
w e z a s ie , gdy  Liga. N&redów pow zięła uchw a­
łę w  sprawie Saary.

Spotkałem  się  z  p. M acDonaldem  w  ele- 
gancikm  hotelu, w  którym  zatrzym ał się w  
Paryżu i odbyłem  z nim  rozm owę o ogólnej 
sytu acji uchodźców  niem ieckich i dalszych  
jego  planach. P. M acDonald je st  bardzo 
uprzejm ym  człowiekiem , dalekim  od oficjal- 
ności, a w  spraw ach żydow skich  dobrze zo- 
rjentow anym . Rozpocząłem  rozm owę od lo­
su uchodźców  z Zagłębia Saary. J est to  no­
w y  i ciężki problem. Okazuje się, że i W yso­
ki K om isarz L ig i N arodów  będzie m ógł w  
te j dziedzinie bardzo m ało pomóc.

—  B yłem  w  Genewie —  m ówi Jam es Mac­
D onald —  kiedy om aw iano zagadnienie Za­
głębia Saary. B yłem  rów nież w  czasie, gdy  
przybyli tam  przedstaw iciele m niejszości, 
zw olennicy sta tu s quo i przedłożyli sw oje  
żądania. Próbow ałem  w iele środków, ale oka  
zało się, że K om isarjat dla uchodźców  przy 
Lidze N arodów  będzie m ógł s ię  zająć ty lk o  
tym i uciekinieram i, którzy uciekli z  N iem iec  
do Saary, a obecnie w  w yniku rezultatu  ple­
b iscytu  m uszą znow u uciekać. Takich uchodź  
ców  je s t  1500. W  sam ym  Zagłębiu Saary  
nie będziem y im  m ogb nieść żadnej pom ocy, 
a nie będziem y też  m ogli pom óc w  em igra­
cji now ych uchodźców, którzy sam i pocho­
dzą ze S aary i  m uszą obecnie uciec. W Trze­
ciej R zeszy  spoglądają n iechętn ie na pracę 
W ysokiego K om isarza, a Zagłębie S aary sta  
je ‘ się przecież teraz częścią N iem iec. N asze  
m ożbw ości w  spraw ie uchodźców  z Zagłębia  
Saary są  przeto ograniczone. Cały problem  
znajdzie się  w  G enewie znow u na porządku  
dziennym  w  czasie najbliższej sesji, w  m aju, 
kiedy będzie rozpatryw any m em orjał fra n ­
cuski. D otąd ty lk o  F rancja  otw orzyła gran i­
co dla uchodźców  z Saary. W  m aju będą czy 
nione starania, by także inne kraje przyjęły  
uchodźców  saarsk ich  i  pozw oliły n a  ich  po­
byt. In ga  N arodów  pow inna ten  problem  
uregulow ać.

Przechodzim y do ogólnego zagadnienia  
uchodźców  niem ieckich. Jak się okazuje, p. 
Jam es M acDonald ciągle jeszcze snuje

plany:
—  Że ogólna sy tu acja  je s t  ciężka —  mflwf 

W ysoki K om isarz —  tego  nie potrzeba w y ­
jaśniać. Oto odbywam  obecnie now ą podróż 
dla znalezienia jak iegoś rozwiązania. Prow a  
dzę rokow ania w  P aryżu  z przedstaw iciela­
mi rządu, z P aryża  jadę do B rukseli, z Bru­
kseli do —  Londynu. Czynię w ysiłk i, by przy  
gotow ać konkretne p lany na posiedzenie s ta  
łe j R ady W ysokiego K om isarza, k tóra od­
będzie się  12. lu tego  w  Londynie. M oże być, 
że na tem  posiedzeniu osiągn iem y coś k o n ­
kretnego Istn ieją  pew ne m ożbw ości urzą­
dzenia części uchodźców  w  m iejscach  ich  o- 
becnego p ob ytu : we F rancji, B elgji, K olan- 
dji, Czechosłowacji, A ustrji, P olsce itd . W  
tym  kierunku czynim y obecnie w ysiłk i i pro  
w adzę teraz rokow ania z  rządam i ty ch  k ra­
jów. Co s ię  tyczy  em igracji uchodźców, na­
potyka się  na w ielk ie trudności. K raje em i­
gracyjne otw ierają ty lk o  bardzo w ąsko sw e  
bram y. Trzeba rokow ać z  każdem  państw em  
z osobna, by pozwoliło na em igrację m ałej 
liczby uchodźców. Jedno je s t  jasne: N iem a  
m ożliw ości m asow ej em igracji uchodźców  
do żadnego kraju, ojwócz do P a lestyn y . W  
tem  m iejscu  pragnę wyrazić, podziękowanie  
żydow skim  organizacjom  pryw atnym , na  
których  opieraj; s. s ię  dotąd ca ła  nasza praca  
dla dobra uchodźców. T e organizacje żydów  
sk ie ponosiły  w szystk ie  ciężary i one stw o ­
rzyły  m ożliw ości, by w ielka m asa uchodź­
ców  urządziła się  w  P a lestyn ie . Żydowskie 
organizacje w  Europie i  A m eryce spełn iły  
w ięcej, a iż  sw ój obowiązek. W łaśnie w racam  
z A m eryki, gdzie znowu obserw ow ałem , jak  
żydostw o am erykańskie czyni najw iększe w y  
siłki, b y  pom óc sw ym  zubożałym  braciom  w  
Europie. Mimo, że i  A m erykę dotknął k ry­
zys gospodarczy odbyw a się nadal w ielka  
akcja zbiórkowa w śród najszerszych rzesz  
ludności żydow skiej. N a  te j  pom ocy żydow ­
sk iej cpierała się  dotychczas głów nie praca  
W ysokiego K om isarza. Teraz chodzi o to, b y
n iety lk o  organizacje żydow skie ponosiły  

w szystk ie  ciężary. W  te j  dziedzinie czynim y  
w ysiłk i i  spraw ę tę  poruszę na najbliższem  
posiedzeniu naszej R ady w  L ondynie pod 
przewodnictwem  lorda R oberta Cecila.

—  Czy w ierzy Pan, że się  Panu coś uda w  
te j dziedzinie uczynić?

—  B ędziem y działać. B ędziem y w szystk o  
robić.

N ie  m am  w rażenia, na podstaw ie odpow ie 
dzi p. M acDonalda, że w ierzy w  to  Organi­
zacje żydow skie będą m u sia ły  nadal u trzy­
m yw ać urząd W ysok iego  K om isarza i  ty lk o  
przy pom ocy funduszuw  żydow skich  będzie 
m ógł on nadal istn ieć. Zachodzi ted y  p yta ­
nie jak  długo to  potrw a i  w  jakim  celu? Sko­
ro ty lk o  organizacje żydow skie m ają zajm o­
w ać s ię  zagadnieniem  uchodźców, to  p rzec ie ł 
m ogą one sam e to  robić bez W ysok iego  K o ­
m isarza — tak  jak  to  czyniły  dotychczas...

P . Jam es M acDonald w yw iera bardzo do­
datnie w rażenie sw oją osobą, zachow aniem  
się pow ażnem  Ujmowaniem problem u ucho­
dźców i badaniem  ich  sy tu acji. P osiada też  
napew no najlepszą w olę. T o w szystk o  je s t  
jednakowoż za  mało. Jego  m ożliw ości są  m a­
łe. A  k iedy się  z  n im  rozm owia, to  m ożna  
przekonać się  naocznie, że nie n ależy  łudzić  
się  żadne nadzieją w  zw iązku z t. zw. W yso­
kim  kom isarjatem  L ig i N arodów . Skoro za! 
tak —  to  poco ta in sty tu cja?
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Z  pieśni zimowych...
Tłum. Salomon «y xman

H ej! na ziem ię dziś tzoardy dzień Bóg ludziom
zn+ósł —

Skrzepły dzień,  mocny dzień  —■ biały szron, lód
i  mróz.

Cały św iat w  m rozie zbladł —  'śnieżmy wicher
i  chłód

Jakby światło z  powietrzem , jak caart, w  kulę
splótł.

Hej! chyb.a się rozprzęgł nasz glob przez tę noc, 
Ale Stwórca weń walił w  sw ej kuźni, jak w  kloc.

I rozhuśtał S w ó j młot i potężny dcł cios,
Jakby w  moc mroźną zaklął ten św ia t pański głos.

Całą noc ziem i krąg wprawił B óg  w  ognia tan 
l potęgę Swą całą nań przelał nasz Pan

I narodził się w  słońcu dzień ludy, jak żar,
W rażą moc tego ranka on w  łpnie swem zwarł...

T śnieżny blask w  górze rozłyskał nam mróz, 
W szak to S tw órcy je s t  tchnienie i dech Jego ust.

'A światło swe sączył w  przepychu m sz  św it —  
l bez ciepła się święcił, a blask w  mrozie kwitł..,

I bez końca rozświecił nam biel śnieżny w iew  
Od ziem i do nieba —  od chaty do drzew...

I  jak  si*o'świetlane, jak  kwiat — mleczny Śnieg 
Jako szkło przeźroczyste  —  ozdobne dziś legł —

A  dachy, jak hełmy m marmuru pod blask 
D ziś białawą modrością świeciły wśród nas —

I błyszczą na słońcu —  hen. w  dal, w  niebios
próg —

A gdzieniegdzie śród bieli Zaczerni się kruk3

I kraczą i  dziobią pod m róz mleczny szron  —
I.ccz tu znika w  oddali, jak sen, stado wron...

D ym  z  kominów falistą sw ą brodę ju ż  ślet 
Jako wstęga się w ije  i niknie we mgle...

1 znów lód, m roźny żar; —  wszędzie ja rzy ł się,
lśnił

I w  serce każdego z  nas tchnął pełnią sił.

I jasny i  krzepki by ł św iat —  mrozów król,
Bo sam się okiełznał i moc w  tein swą czuł...

Z nadmiaru potęgi i  mocy, jak  lew
Tak się prężył dziś bór. śród olbrzymów swych,

drzew.

Jakby w  pęta 'żelazne ktoś straszny dziś sprzęgi 
W szystk ie moce piekielne na ziemi, że jęk

Da się słyszeć tych sił, czyhających z  swych wnęk 
Jeszcze błysk —  jeszcze zgrzy t —  by św iat cały

pękł...
* * »

1 w  sercu człowieka potęga się budzi —
Chłód — jasność i ufność ogarnia dziś ludzi.

J wzmaga się moc —  potężnieje i rośnie 
1 szumi krezo, płynąc zo mych żyłach radośnie...

I ciasno te j  sile w  mych piersiach i  ciemno 
Więc serce rozwali i  tryśnie ntdemną

T tzm rz w  ogniu gore, a mięśnie się prężą 
r dumnie dziś kroczę i rześko  i mężnie

wdycha dziś każdy ten lód, biały mróz, 
d  stal w  serce spiyzua, jak  tchnienie do pluć,

i dłoń tedy silnie w  olbrzymią pięść zw ija  
ł  ządza potężna w  te j  dłoni się kryje.

Pięścią tłuc s  całych sił, żeby prysły ja k  grad —  
M iozuc niebu od gór, a tu biały św iat.

Perec Smolefiskin
(W  50-lecte zgonu)

i .
N iem a zdaje się  drugiego pisarza, co  do 

którego  znaczenia i stanow iska w  naszej li­
teraturze panow ałaby tak  w ielka różnica  
zdań, jak  w  ocenie Sm oleńskina. Jedni w y­
noszą go  pod niebiosa, a autor hym nu naro­
dow ego „H atikw a”, Im ber, posuw a się n a­
w et tak  daleko w  swem  uw ielbieniu dla w y ­
daw cy ,,H aszacharu”, że w  tym że hym nie
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(napisanym  w  r. 1 8 7S na w ieść o założeniu  
p ie iw szej k o łorji w  P a lestyn ie  —  1'etach-
T ikw a) nazyw a go „jednym  z proroków ”.

D aje on w yraz uczuciom  ów czesne­
go pokolenia, które w Sm oleńskinie 
w idziało sw ojego  nauczyciela  i przyw ódcę 
duchow ego, tak  jak  następne pokolenie —  
w  A chad  - H aam ie. P otem  nastąp ił okres 
odbronzow ienia’, okres reakcji przeciwko  

przecenianiu zasług  Sm oleńskina na polu li­
teratu ry  herbajskiej. I tak  już D aw id F ri- 
sehm ann w  sw ej rozprawie k rytycznej ,,To- 
hu  w aw ohu” odm awia pow ieściom  Sm oleńś- 
kina w szelk ich  w alorów  artystycznych , a 
Sokołow  k w estjonuje oryginalność jego  ?ny- 
śli, zaw artych  w  różnych artykułach i p is ­
m ach publicystycznych  jak  ,Am  olam ’ i ,E jt  
la taa l', zarzucając mu p lag ja t z dzieł H essa  
i  S. D. L uzatto.

O czyw iście entuzjaści ta len tu  Sm oleński­
na przesadzają w  pochw ałach, przebierają  
m iarę w  naganach jego  surow i k rytycy . Siu 
szność je s t  natom iast po stronie tych , k tó ­
rzy podkreślają i uw yd atn ia ją  zarówno  
św iatła  jak i cienie w  jego  tw órczoścei. D o  
nich należą p rzed ew szystk iem : znany k ry ­
tyk  hebrajski Rubin B rajnin, k tóry  pośw ię­
cił osobną m onografję Sm oleńskinow i. prot. 
Józef K lausner (w  „Jocrim  uw onim ” I) i M. 
K leinm ann (w  „D m ujot w ekom ot” ). Ci dają  
nam  obiektyw ną ocenę pism  Sm oleńskina, 
sine studio  e t  ira w yznaczają m u należne 
m iejsce w  panteonie n aszej literatury , jako  
pow ieściopisarzow i i w  naszej h istorji —  ja ­
ko prekursorow i sjonizm u.

II.

I  prze łudzi moc i w  serce ich wali 
I  w ięzy rozryw a i krezo burzy, pali.

Do sani się rzucą, za cugle pochzuycą:
„Z orłami nas zo bezkres dziś pozoicź, woźnico!

H en, zo dal, gdzie czerwienią zakzeitnic nam lico
I  młodość i żar pryśnie zo proch pod śnieżycą...

A 'a ziem i odległej, szerokiej i białej
B y zo pyl siły wraże pod zoialr się rozwiały''...

Jeżeli słusznem  je s t  tw ierdzenie A chaad- 
H aam a, że jedną z zasadniczych  cech  proro­
ka je s t  bezw zględne um iłow anie praw dy — 
to  nie bez pew nej dozy słuszności nazw ał Im 
ber Sm oleńskina „jednym  z proroków ”. W 
im ieniu św iętej praw dy gorejącej w  jego  ser 
cu, prow adził on n ieubłaganą w alkę przeci­
w ko w szelk im  u św ięcon ym  w ów czas fo r ­
m om  naszego  bytu  narodow ego: przeciwko  
skostn iałem u konserw atyzm ow i, przeciwko  
obskurnem u, zdaniem  Sm oleńskina, chasy- 
dyzm owi, (w  najw iększem  jego  dziele „Ha- 
toe Bedarke H ach ajim ” ) ale też  niem niej 
przeciw ko haskali, o lśn iew ającej sw ym  zew ­
nętrznym  blaskiem  i  k ryjącej w  sobie w y ­
parcie się w łasn ego  „ja” i  zdradę w obec od­
w iecznych naszych  w artości duchow ych. Ide 
ały  asym ilacji należy zw alczać nie ty lk o  dla­
tego , że n ie prow adzą do celu, ale zw łaszcza  
z teg o  powodu, poniew aż są  n ieetyczne. To­
też Sm oleńskin nadługo jeszcze przed w ybu­
chem  pogrom ów  w  R osji w  latach  80-tych, 
ciskał na łam ach sw ego  m iesięcznika ,H asza  
charu”, założonego przezeń w  roku 1868 gro  
m y na ty c h  .perfidnych m ądrali, k tórzy  sw ą  
gładką m ow ą pragną oddalić naród żydow ­
ski od tradycji przodków ”. Zdaniem  Sm oleń  
skina należy stw orzyć syn tezę  m iędzy kultu  
rą naszą i  europejską, n ależy  przeszczepić  
najw znioślejsze id ea ły  ogólnoludzkie na  
grunt żydow ski, należy n aszym  starym  war 
tościom  nadać now e form y. P ow inniśm y  
przedew szystkiem  w yrob ić w  sobie poczucie 
narodowe, p ielęgnow ać n asz  w ła sn y  język , 
naszą tradycję, dążyć w szelk iem i siłam i do 
urzeczyw istn ien ia naszych  ideałów  przyszło  
śc i: do stw orzenia n iezależnego b ytu  dla na­
rodu żydow sk iego  n a  jeg o  pradaw nej ziem i.

W  ten  sposób  Sm oleńskin  byl jednym  z 
pierw szych  teoretyk ów  sjonizm u. M yśli je ­
go  podjął, rozszerzył i  rozw inął w  szczegóło  
w o obm yślony sy stem  filozoficzn y A chad - 
H aam , a w yraz poetycki znalazły  one w  po­
ezjach B ialika.

D ziw nym  trafem  zbiega się m niejw ięcej 
rocznica śm ierci Sm oleńskina z  datą  zw oła­
n ia  konferencji katow ickiej, k tórej 50-letn i 
jubileusz niedaw no obchodziliśm y Sm oleń­
skin położył trw ale podw aliny pod ruch n a­
rodowy. K onferencja  .Chowewe - sjon istów ’ 
w  K atow icach i „A utoem ancypacja” P inske  
ra stanow ią dalszy etap w  drodze realizacji 
ideału odrodzeniow ego, a stąd  prow adzi już  
prosta lin ja  rozw ojow a —  do politycznego  
sjonizm u H erzla i kongresu  sjon istycznego.

M gr. Chaim Gunzberg.

Kronika literacka
S/N KI R NV JĘZYKU FRANCUSKIM I AN­

GIELSKIM. We Francji ukazało się Uómaczenie 
francuskie wielkiego dzielą znakomitego poe»y 
żydowskiego Z. Szneura pt. „Noah Pandre”. Dzie­
ło lo ukazało się równocześnie w języku angiel­
skim.

LAUHE.YT NAGRODY MŁODYCH POLSKIEJ 
AKADKM.H LITERATURY. Jak już donieśliśmy, 
Polska Akademja L iteratury przyznała nagrodę 
młodych Jalu Kurkowi za powieść „Grypa szale­
je w Naprawie '. Jalu Kurek urodził się w K ra­
kowie sv roku 1901. Debjutuje w „Zwrotnicy1* Ta­
deusza Peipera, którego wpływom silnio ulega. 
Pierwszy tom wierszy pt. „Upaly“ wydaje w  r o  
ku 192ó, w następnym roku wychodzi pierwsza 
powieść pt. „Kim był Andrzej Panik." a drugą je­
go powieścią jest „S. O. S.‘‘ YV roku 1930 wydaja 
„Śpiewy o Rzeczypospolitej1”. Jest toż redakto­
rem pisma awangardy pt. „L in ja1. YV roku 1933 
wychodzi powieść ..Mount Ev‘erest* wyróżniona 
przez polską sekcję Kom Mol u Olimpijskiego. W 
tymże roku ukazuje się poemat pt ...Usta na po­
moc ‘a w następnym roku 10111 poe-zyj pt. „Mohi- 
gangas“. \Y roku 1931 wyszła jego powieść „Gry­
pa szaleje w Naprawie1', za którą otrzymał wła­
śnie nagrodę Akademii L iteratury Obecnie pra­
cuje mii! powieścią pl. ..Woda wyżej11 na tle ka­
tastrofy powodzi, jaka nawiedziła Ylałcpolskę.
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Wśród książek
„Kotham" Aleksandra Awdiejenki

W ytw orzył się  już sch em at książk i ro sy j­
sk iej, k tóry m niejw ięcej w ygląd a  tak : W szy  
stk o  przed bolszewizrrj m  było  zgniłe i do n i­
czego, a  rew olucja  przyniosła ze sobą n letyl 
k o  radykalną zm ianę system u , ale też i odro 
dzenie człow ieka. W  ram ach teg o  schem atu  
porusza się też  g łośn a  pow ieść sow iecka A- 
leksandra A w diejenki p. t. „K ocham ” w  do- 
skonałem  tłum aczeniu p. P ilichow sk iej (w y ­
daw nictw o „R oju” w  W arszaw ie). P ierw sza  
część pow ieści zatytu łow an a  je s t  „N iena­
w iść” a  druga „M iłość”. W  pierw szej części 
robotn icy zdolni są  ty lk o  do żyw iołow ej n ie ­
naw iści, staczając się  na sam o dno społecz­
ne i  tracą  w szelk ie  cech y  ludzki*'. W  drugiej 
części, pod w pływ em  now ych  w arunków  spo  
łecznych, odradzają się , s ta ją  się  na now o Iu 
dśm i, k tórzy  p o trafią  kochać i zdolni są  do  
n ajw iększych  pośw ięceń  dla dzieła budowy  
now ego ustroju . P ow ieść  ma charakter au­
tob iograficzny. A u tor je s t  realistą , ale jego  
realizm , jak  w ogóle  realizm  sow iecki, od­
zwierciedla nam  fa n ta sty czn o ść  życia.

N ie s te ty  m etoda realizm u sow ieckiego o- 
peruje zb yt banalnem  upraszczaniem  zja­
w isk . Z jednej stro n y  w szy stk o  je s t  czarne, 
a  z  drugiej stro n y  w szy stk o  je s t  jasne. A 
w ięc św ia t w yzysk u  kap ita listyczn ego  w  
pierw szej częśc i je s t  skom ponow any na  
czarno. W szy scy  kap ita liśc i są  i y lko  bestja-  
m i. N ie  je s t  to  w praw dzie m arksizm em , bo 
m arksizm  uczy  nas, że i  k ap ita lista  m oże  
być człow iekiem  porządnym , ale w  ram ach  
u stroju  n ie  m oże w iele dobrego zdziałać, bo 
u stró j ten  zbudow any je s t  na w yzysku czło 
wieka. Jeśli praw dą jest, że autor je s t  robo- 
ciarzem , k tóry  heroicznym  w ysiłk iem  w oli 
sam  się  podniósł z  najn iższych  dołow  społe­
cznych  n a  W yżyny św iadom ego k szta łtow a­
nia sw ego  życia, to  m ożna sobie ten  zbyt ła t  
w y  dualizm  czarno-biały w ytłum aczyć ty lk o  
w ulgarnie zrozum .a:tym  m arksizm em .

N ad  ty m  schem atem  banalnym  tr iu m fu ­
je  jednak olbrzym i ta len t autora. O bojętną  
je s t  rzeczą, c zy  ten  szczerze rew olucyjny  
Urke N ahalm k sow ieck i, ten  złodziejaszek, 
m orderca i  suteuor napraw dę napisał po­
w ieść  autobiograficzną, czy  te ż  m am y przed  
so b ą  św iadom ą konstrukcję pow ieściow ą. 
P ostacie  są  żyw e, soczysto , pełne dynam iki 
a praw ie n a  każdym  kroku spotykam y gen- 
ja lne wyprost ch w yty . D zięk i tem u je s t  po­
w ieść niezależnie od sw ego podglebia au to­
biograficznego niezw ykle cennym  dokum en­
tem  realizm u sow ieckiego, k tórego u n icest­

w ić n ie p o tra fi naw et ta k  w szechw ładna i  
dem agogiczna tendencja.

„Oblicze dnia" Wandy Wasilewskiej
T a m etoda sow iecka operow ania św iatło­

cieniem  tw orzy  już w idocznie szkołę, bo od­
najdujem y ją  w  g łośn ej już pow ieści p. W an  
dy W asilew skiej „Oblicze dnia” (W ydaw nic  
tw o  „R oju” w e W arszaw ie). P ow ieść ta  dzi­
wne robi w rażenie —  sw em i białem i kartka­
mi, o które postarała s ię  cenzura. Zdaje się, 
że autorka może być w łaściw ie w dzięczną  
trosk liw ości cenzury, bo ta  trosk liw ość do­
dała dużo uroku pow ieści, której faktura  
je s t  nużąca. K toś nazw ał k iedyś reportaż  
rozpustą ludzi n ieposiadających  fantazji. 
J est  to  paradoks, k tóry  nie zaw iera całej 
prawdy, w  gruncie bowiem  rzeczy rzeczyw i­
sto ść  je s t  bajecznie fan tastyczn ą  i pom ysło­
w ą. R eportaż w ym aga  dużego zm ysłu  obser­
w acyjnego, k tóry  jednak sam  nie w ystarcza  
trzeba bowiem  fa k ty  n iety lko  obserw ow ać, 
ale i je segregow ać. P om aga tu ta j pogląd  
na św iat, k tóry  ujm uje w szystk ie  zjawiska  
życia pod jednym  kątem  w idzenia i pozwala  
odrębnem u faktow i żyć n iety lko  życiem  wda 
snem , ale jeszcze i życiem  w spólnoty.

Tą ideą je s t  dla p W asilew skiej w alka o 
now y ustrój społeczny. W  im ię te j idei de­
m askuje przedew szystk iem  p. W asilew ska  
otaczające nas życie jako kłębow isko n ajn i­
kczem niejszego egoizm u k lasow ego i przeci­
w staw ia m u sw ój sen o przyszłym  ustroju  
społecznym . D em askow anie je s t  rzeczą ar- 
cyła.t,wą i —  a r  ytrudną. U daje Się ty lk o  
w tenczas, gdy  się  unika przesady. T ego o 
autorce „Oblicza dnia” powiedzieć nie m oż­
na.

W eźm y dla ilustracji chociażby jeden  
m ały szczegół. M. in. opisuje p. W asilew ska  
niedolę służących. N apew no stanow isko „po 
-nocnicy dom ow ej” nie je st  zazdrości gódne, 
a  niejedna pani je s t  n ietyk ło  Iafiryndąt ob­
rażającą w  służącej poczucie godności w łas­
nej, a le  poprestu  znęca się nad nią. N ie  w y ­
n ika z teg o  jednak, by w szystk ie  panie były  
R santypam i i by nie było m iędzy niem i ani 
jednej, k tóraby po ludzku ustosunkow ała  
się  do sw ej pom ocnicy dom ow ej. U p, W asi­
lew sk iej w szystk ie  są  K santypam i. I  tak  w e  
w szystk ich  innych dziedzinach życia. R obot 
nicy są  aniołam i, a panowie chlebodaw cy  
szatanam i

Sztuka służy tu ta j ty lko  tendencji, która  
osłabia jednakow oż sam ą siłę  uderzenia i po 
zbaw ia dzieło w łaściw ych  walorów. A  szko­
da w ielka, bo p W asilew ska m a duży taleq>, 
a przedew szystkiem  posiada pasję w  sw em  
pisaniu. J e s t  to  tem peram ent prawdziwie bo

Podziękowanie.
WPanu Dr. JóMfowl Friscfaerowl, chirurgowi, 

WP. Prym. Łapińskiemu, WP. Drowi Hifsteinowi 
i WPanu Dr. GoJdgartowi za wyleczenie mnie z 
ciężkiej choroby i troskliwą opiekę, składam tą 
drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

Przewodniczący Rabinatu 
Rabin Mojżesz Bleicher.

iowy, k tóry  znajduje dla siebie ujście w  de­
m askow aniu rzeczyw istości. A le tem pera­
m ent i pasja  p isarska nie dopisują, gd y  au­
torka przekracza pole obserw accji i  zaczyna  
opisyw ać nam  fazę  zm agania się  o now y u- 
stró j społeczny Z am iast rzeczyw istości o- 
trzym ujem y tu ta j szablon w zorow any w  do­
datku na przykładzie sow ieckim . „Oblicze 
dnja” pow sta ło  w ogóle  w  cieniu literatu ry  
sow ieckiej. D uże w alory a rtystyczn e a  prze­
dew szystk iem  s t y l . śm iały  i oszczędny w  
sw ej ekspresji pozw alają m ieć nadzieję, że 
autorka potrafi nam  dać coś w łasnego.

M. K.

Idakowiczówna o Tuwimie
„W iadom ości L iterackie” urządzają obec­

nie ciekaw ą ankietę w śród sw y ch  czyte ln i­
ków n a  tem at: „K ogo pow ołałbym  do A ka- 
dem ji N ieza leżn ych ?” Olbrzym ia w iększość  
uczestników  staw ia  na pierw szem  m iejscu  
Jul ja r a  Tuwim a, laureata  nagrody literac­
kiej m. Łodzi. M. in. znakom ita poetka K azi 
m iera Iłłakow iczów na w  ten  sposób m otyw u  
je kandydaturę Tuwima *

„D latego, że sięga  szczytów  poezji w  
sw oich  najp iękn iejszych  utw orach, że pisze  
językiem  bogatym  n ie jednostajnym , że po­
szukuje, czyli s ię  naw raca, że je s t  odważny, 
że ulega pokusom  w ypow iadania w szy stk ie­
go  co  je s t  do w ypow iedzenia za tych , którzy  
w ypow iedzieć się  n ie  um ieją. D latego , że je­
śli to  prawda, iż  jeszcze ojciec jeg o  nie m ó­
w ił dobrze po polsku, to  n ależy  syn a  n agro­
d zić  za  to. że  w ybrał sobie do tw orzenia  w ła ­
śn ie  polsk i język, za to , że sw oi ze krw i —- 
odwrócili się  ód niego, za to , że za  ten  wybór  
lżony był od  nas i  od  b lisk ich  krw ią. D la te­
g o  —  że w prow adził poezję do kabaretu, że 
stw orzył cudow nie piękne rzeczy  do użytku  
W szystkich i  dostępne dla w szystk ich . Lszla  
chetniając i uskrzydlając aktualny  lekki do­
wcip, położył praw dziw ie norw idow skie za ­
słu g i dla ku ltury  polskiej. P rzy  ogólno pols­
kim  braku zainteresow ania poezją, „uiegus- 
tow aniu” w  niej —• m oże to  jedyna droga, 
którą m ożna zastrzyknąć publiczności tru ci­
znę praw dziw ego artyzm u. Juljan Tuw im  dc 
brze się  Polsce zasłużył i d latego powinien 
być odznaczony” .

Pr. St. Remelf

Życie teatralne 
w Warszawie

TROCHĘ KOMPLEMENTÓW DLA PUBLICZNO­
ŚCI KRAKOWSKIEJ. _  KRAKOWSCY „KUL 
TUUTREGERZY" I WARSZAWIŚCI Z „DOMO­
WEJ! WYKSZTAŁCENIEM". — ROZMACH I 
EKSPANSJA T. K. K. T. — TEATR AUTOBUS 
— „DZIADY", ALE SCHILLERA I „PIĘKNA HE­
LENA", ALE HEMARA. — JAROSSY NIE POD­

DAJE SIĘ.

Korespondencja własna „Nowego Dziennika").

Obejmując dział koreepondancyj teatralnych z  
Waiszawy, zdaję sobie jasno sprawę z  tego, że c-zy- 

krakowski nie szuka w takim feljeto-nie in- 
fonnacyj o charakterze czysto sprawozdawczym, 
fd^ie tu przecież również o praktyczny cel, miano- 
n icle o potrzebę udzielenia konkretnych porad dla 
wyjeżdżających na krótki czas do stolicy, gdzie si­
lą Izeczy szuka się również t. zw. pożytecznej roz­
rywki.
Zadanie to tembardziej jest trudne, ponieważ Kra 

kawiarnia zajmują się bardzo żywo zagadnieniami 
teatealacmi, uważają się za znawców i miłośników

teatru i niewątpliwie są bardzo wybredni i wyma­
gający, gdyż wychowani eą w kulturalnej at-mosfe- 
:zo, po zatem chętnie powołują się na chlubne tra ­
dycjo krakowskich teatrów. Wiedzą o tem dobrze 
aktorzy warszawscy, którzy cenią publiczność kra 
kowską, lecz równocześnie boją się jej surowego 
i często mało zrozumiałego sądu. Widownia krako­
wska jest w stanie normalnym zimna, krytyczna, 
jakby zajmowała postawę wyczekującą. Rozpala 
się bardzo powoli, lecz gdy polubi jakiegoś aktora, 
to już na całego, miłością na amen, do grobowj de­
ski. Dlatego Krakowianie rrgdy swych ulubieńców 
nie zdradzą i pamiętają o nich, choć większość z 
nich, postawiwszy pierwsze kroki w Krakowie, wy­
emigrowała do Warszawy.

Ale lojalny i prawowierny „Galileusz", znalazł­
szy się na bruku Warszawskim, zaraz informuje s!ę 
u swoich „krajan", którymi chlubi się z kobiecą 
próżnością, jakby sam pomógł w zdobyciu karjery 
przez tych „kulturtregerów", którzy, zesłani z G a­
licji na północ do Warszawy, spełniają szczytną 
misję krzewienia „światła z Zachodu11 wśród war- 
szawistów z „domowem wykształceniem11... W te j 
wyższości — powiedzmy sobie to m  ucho — jest 
trochę za dużo przesady, gdyż warunki pod tym 
względem zmieniły się radykalnie, wraz z coraz 
trwalszym procesem unifikacji dzielnicowej oraz 
starciem się wzajemnych wpływów.

Inna rzecz- że sortym ent i duma Krakowian są 
uzasadnione istotnie liczną ekipą aktorów, reżyse­

rów, malarzy, dyrektorów teatrów pochodzenia kra 
kowskiego, którzy stanowią, niewątpliwie elitę ar­
tystyczną stolicy. Z tych względów czytelnicy nie­
zawodnie orjentują się doskonale w nazwiskach, 
znanych im nietylko z występów w Krakowie, lecz 
i z ich pochodzenia, czy też stawiania pierwszych 
kroków w „krakowskiej szkole".

Sezon tegoroczny jest ogniową próbą Towarzy­
stw a Krzewienia K ultury Teatralnej (T. K. K. T.), 
którego działalność rozpoczęła się od bardzo skro­
mnych wyczynów, lecz nabiera coraz większego 
rozmachu i zwolna, lecz systematycznie opanowuj, 
cały rynek teatralny, zdobywając bezspornie i bez­
apelacyjnie hegemonję rad  calem życiom tęatral- 
nem stolicy. Ale nietylko stolicy, gdyż naczelnik 
wydziału sztuki M W. R. i 0 . P. Dr. W. Zawistow 
eki zapowiada silną ekspansję na cala prowincję.

Dysponując możnem i wszechwładnem poparciem 
rządu, potężnym sztabem najtęższych fachowców 
r.iekrępowany względami kasowemi czy konkuren­
cyjnemu zamierza T. K. K. T. przerzucić nadmiar 
energji i niezużytych zapasów na całą Rzeczpospo­
litą. Zwolna dojrzewają, nabierają realnych kształ­
tów i krystalizują się dotychczas w sferze utopjl 
krążące projekty stworzenia ruchomego teatrn- 
autobusu, mogącego dotrzeć do wszystkich zakąt­
ków Rzeczypospolitej. Realizacja tego śraiałeg" 
projektu położy kres dorywczym i doraźnym im ­
prezom we Irownych trup, lecz z  drugiej strony 
takie skoordynowanie i zmonopolizowanie żyyła tę-,
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Dziś sobota 2 b. m- premjera w kinie „Sztuka", Sens

Capri" Paryż-Landyn- Wiedeń -
wspaniały nastrojowy romans, przepojony 

Przepyszne tło krajobrazowe. — Wir szalejących 
dziewane efekty! — porywająca 

Główną rolę kreuje: premjowana gwiazda o cu 
w otoczeniu świetnego zespołu aktorskiego. To ar 
chwycą i wzrusza tematem, tłem, wystawą oraz grą 
Studentów za okazaniem legitymacji zniżki z III mi 
bo tę 2 fom. i w niedzielę 3 bni. po 2 poranki f j. o g.

acyjny arcyfilm przygód, humoru, wrażeń 1 miłości.

-Wszyscy ludzie są wrogami I
namiętnością, pełen uśmiechu i sentymentu! 
zabaw. — Plaża, morze, kobiety, flirt! — Niespo- 

fabuła! — Głębia ujęcia! 
downej urodzie HELENA T W E L V E T R E E S !  
cydzieło o niezwykłej harmonji, treści i formy za- 
! — Zniżki: Dla PP. Urzędników, Wojskowych i 
cjsc na I m., z II miejsc na fotele. — Poranki: w so- 
10 i 12. Ceny miejsc od 50 gr. Sala dobrze ogrzana.

PRZEGLĄD GOSPODARCZY
Nowy system wnoszenia opłat 

na Fundusz Pracy
Dyrekcja Funduszu Bezrobocia wyjaśnia, że 

k ładki za miesiąc luty na rzecz Funduszu Pracy 
"nosić należy do Funduszu Bezrobocia w termi­
nie do 20 marca hr., od zakładów górniczo- hut­
niczych do 25 marca br. Składki za styczeń b r 
Powinny być wpłacane w ciągu lutego, jak do- 
Lychczas, do Ubezpieczalni Społecznych.

Zmiana sposobu wpłat na Fundusz Pracy obej­
muje tylko to zakłady pracy, które zatrudniają 
pracowników, podlegających zabezpieczeniu w 
l'unduszu Bezrobocia i posiadają swe konta w tej 
instytucji, chociażby chwilowo nie wpłacały tam 
""kładek.

Pozostałe zakłady pracy, jak np. instytucje spo­

łeczno i inne zakład}- nie prowadzone w sposób 
przemysłowy, lub zatrudniając© mniej niż 5-ciu 
pracowników, a więc nie podlegające przymuso­
wi zabezpieczenia ich w  Funduszu Bezrobocia, 
będą dokonywały wpłat jak dotychczas do Ubez­
pieczalni Społecznych w terminie do 10-go każde­
go miesiąca, następującego po wypłacie.

Równocześnie z wniesieniem opłaty do PKO 
na rzecz Funduszu Pracy należy złożyć właści­
wemu zarządowi obwodowemu Funduszu Bezro­
bocia deklarację, zawierającą dcikładine oblicze­
nie wplait i stwierdzającą kto wnosi opłatę, z ja­
kiego tytułu i za jaki czas.

Instytucja pośredników 
na targowiskach

W cyklu zaprojektowanych ostatnio rozporzą­
dzeń wykonawczych do dek/retu Prezydenta R. P.

sprawie obrotu zwierzętami i mięsem jedno 
z rozporządzeń dotyczy instytucji pośredników 
"o targowiskach.

Pośrednicy mają być ustanawiani przez Izbę 
Przemysłowo- Handlową w zależności od jej 
Uznania. Również korzystnie z ich pośrednictwa 
ule jest obowiązkowe, bo mają oni pośredniczyć 
tylko na zlecenie słron. Ustanawiani mogą być 
Pośrednicy tylko na targowiskach w handlu by­
dłem, trzodą, końmi i owcami oraz mięsem z tych 
z"'ierząt, tudzież w handlu drobiem, Izba nie bę­
dzie mogła ustanawiać pośredników na targowi­
c ach , których czynne są giełdy mięsne.

Pośrednicy mają być — według przepisów pro­
jektowanego rozporządzenia — obowiązani do: 
Potwierdzania na żądanie stron zawartych za 
lch Pośrednictwem umów sprzedaży, wykonywa­

nia zleconych czynności pomocniczych (odbiera­
nie towaru i opieka nad nim, uiszczanie opłat, 
załatwianie formalności weterynaryjnych i tar- 
gowych itp.), informowania nabywcy o znanych 
mu właściwościach towaru, prowadzenia dzienni­
ka transakcyj, udzielania na żądanie komisji no­
towań cen lub organów nadzorczych inforinacyj 
co do cen oraz opinji przy kwalifikowaniu towa­
ru według obowiązującej nomenklatury

Związek przemysłu ceramicznego

* Praujdzimu *
j ś j l  iercifc

y i }  z ' . i  n i e d o ś c i g n i o n y
10 sm aku
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W Wilnie powstał związek przemysłu cerami­
cznego ziem północno- wschodnich. Prezesem 
związku wybrany został p, E. Kopeć.

7  ItUCHU WYDAWNICZEGO.

.(NOWE PRAWO O SĄDACH PRACY*'. Pod­
ręcznik opracowany przez dra Józefa Gutmana i 
Maksymiljana Gutmana, adwokatów w Krakowie- 

Unifikacja polskiego prawa postępuje w szyb-

b o  PALESTYNY p o d  g w a r a n c ją  w y s j la  b a g a że  i eksportnje to w a r y
p- _  .  _____________ - najtaniej Dom spedycyjDy SZAMROTA Hiakdw, Rynek gł. 32
Przeprowadzki m.ejscowe i zamiejscowe wozami meblowemu Iniormacje dotycząc* eta w i ale&tynie oezpiatnie

kieni tempie naprzód. Widomym tego objawem 
jest między innemi wejście w życie z dniem 1 
stycznia 1935 na obszarze całego Państwa jedno­
litego praw a o Sądach pracy. W związku z tem 
pojawił się w ostatnich dniach w druku prakty­
czny podręcznik tego nowego prawa o Sądach 
pracy, w  układzie systematycznym, z wyczerpu- 
jącemi objaśnieniami, uwagami I przykładami 
ze szczególnem uwzględnieniem pozostających 
z tem prawem w związku przepisów kodeksu 
postępowania cywilne oraz nowych przepisów 
o  kosztach sądowych i opłatach za doręczenia. 
Podręcznik ten opracowany fachowo, w  sposób 
jasny i przejrzysty, przeznaczony jest dla użytku 
nietylko sfer prawniczych, ale także szerokich 
warstw kupieckich i przemysłowych, pracodaw­
ców i pracowników tale umysłowych jak i fizy­
cznych, a ze względu na swoje zalety, oraz ła ­
twość w  orjentacji może oddać pożyteczne usłu­
gi zainteresowanym sferom. em-cs.

DOM ZDROWIA
w Krakowie, Siemiradzkiego!
T e le fo n  N r. 1 0 6 - 0 9 .  — P o b y t 1 2  d o  1 7 z l .

Przy zaparciu stolca, przekrwieniu podbrzusza, 
bólach w krzyżu i w bokach, braku oddechu, biciu 
serca, migrenie, szumie w uszach, zawrotach gło­
wy i ogólnem złem samopoczuciu powoduje natural 
na woda gorzka „Franciszka-Józefa“ wydajno i 
obfite wypróżnienie i zanik poprzednich objawów 
niepokojących. Zalecana przez lekarzy. 2C07k

h a ln e g o  grozi m iną całej rzeszy bezrobotnych ak­
torów, których jedynym ratunkiem są. często obja­
w y  prowincjonalne. Poziom jednakże niewątpliwie 
V*odniesie się, gdyż projekt Zawistowskiego umoż­
liwi odbiór przedstawień najwyższej klasy przez 
"^zyetkich obywateli państwa, karmionych nierza­
dko zupełnomi pierwocinaihi artystycznemu 

Najpoważniejszem osiągnięciem artystycznem T. 
• K. T. jest wystawienie granych obecnie w Tea- 

Rze Polskim „Dziadów" w inscenizacji Schillera.
en najzdolniejszy w Polec© reżyser (w Krakowie 

Przebywał przez dłuższy czas) zerwał z tradycją 
'^ e rń z a c ji  Wyspiańskiego i pojął „Dziady" jako 
"ust erju ni pasyjne, dlatego też posunięcia ołówka 
' ‘ ".yserekiego, interpretacja gry, dekoracje (Prana- 

Krakowianina), ilustracja muzyczna, chóry, 
b> m tla  — podkreśliły mistyczny charakter przed- 
* ^wlerda. Oząść I-, II., IV. i prawie cała III. (przy 

talem, lecz niczawszo zrozumiałem stosowaniu 
_ ka  reżyserskiego) zostały związane tą, naczel- 

®^ideą w jednolitą całość. Dlatego duchy nie uka- 
się na scenie, lecz trzoba je widzieć „oczyma 

*y‘S a w scetro egzorcyzmów szatan przemawia 
/łącznie przez usta Konrada, którego grat Wog- 
y® i w Krakowie podziwialiśmy w tej roli obu 
OWakowskich, którzy pod niejednym względem 

eścignęli warszawskiego odtwórcę roli Konni- 
)• Nowosilcowa zagrał bardzo oryginalnie znany 

Samborski (przed wieloma laty grał on w 
a&owie w teatrze przy ul. Rajskiej), Rolissono-

wą odtworzyła Wysocka. — Mimo tych walorów 
przedstawienie uie cieszy się takiem powodzeniem, 
na jakie zasługuje, a przy tej sposobności pozwolę 
sobie pochlebić Krakowianom, że przyjęliby wido­
wisko tak wysokiej klasy z większym, niż stolica 
entuzjazmem i zrozumieniem.

Drugim sukcesem — i to leżącym ua innej zupeł­
nie płaszczyźnie — jest wystawienie „Pięknej He­
leny" w Teatrze Letnim... To lekkie i pełne wdzię­
ku przedstawienie musi się Warszawie podobać, 
gdyż na trwałe (codzienne komplety!) powodzenie 
zawdzięcza, niezawodnym ulubieńcom warszawskim 
Homarowi, Dymszy, Żelichowskiej. S tara operetka 
Olfenbacha w przeróbce i dowolnej transpozycji He 
mara została zupełnie zmieniona i dostosowana do 
gustu publiczności stołecznej. Homar bardzo swo­
bodnie obszedł się z librettem Mcilhaca i Hale- 
wy‘ego, tekst zupełnie zaktualizował i zlokalizo­
wał (wiele aluZyj i dowcipów je6t mato zrozumia­
łych nawet dla Warszawian) i nadal spektaklowi 
charakter swawolnej igraszki kabaretowo-rewjo- 
wej. Piękną Heleną jest świetna artystka Modzele­
wska („dziecię Krakowa"), Kalchaea m  wesoło u- 
datrde robi Dymsza, Parysa gTa piękny amant fil­
mowy' Conti, a Orestcna — Żelichowska... Frywoi- 
oy, aktualny i nader dowcipny tekst Hemaraj sen­
sacyjna obsada oraz — mimo w szystko   niezró­
wnany czas muzyki Offetibachowej zapewniają te ­
mu widowisku powodzenie na duższy czas.

Odpływ największych gwiazd z desek teatrów  n

wjowych ma swoistą wymowę. Ordonówno straciła 
Warszawa od kilku lat, Pogorzelska od dłuższego 
czasu nie występuje sp-owodu choroby. Krukowski 
założył własną, operetkę („Teatr na Kredytowej"), 
Zimińska, Żelichowska i Dymsza przeszli do tea t­
rów dramatycznych. Z dawnej świetności „Qui pro 
Quo“, „Morskiego Oka", „Bandy" i „Cyganerji" p ł  
zostały jeszcze skromna „W ielka Rewja" (z Lawin- 
sklrn) i „Stara B arda" (z Jarossym, Tomem, Gór­
ską, Minowic.zem, Kalino w rą i Olszą). Powoli prze­
żywa się tak kiedyś popularny genre kabaretowy 
„Made in Wareaw", będący niedawno jeszcze spe­
cjalną atrakcją stolicy, szczególnie ulubioną precz 
Krakowian. Objawem tego upadku jest ucieczka 
najtęższych sił rewjewych, zobojętnienie kapryśnej 
i niewdzięcznej publiczki warszawskiej, oraz coraz 
skromniejsze ramy pozostałych teatrzyków  rewjo- 
wych. Mimoto Jaros® y nio pod daj© się i z przedziw­
ną odwagą pasuje się z przeciwnościami na des­
kach „Sarej Bandy", której programy są z miesią 
ca na miesiąc coraz lepsze.

W teatrze A ktora Jaraczowi i Zimińskiej jakoś 
rde udało się przedstawienie „Chicago", które jed­
nak już ustępuje miejsca farsie Flersa i Caiłlaveta 
z Jaraczem w głównej roli. Ale o tern przedstawię 
niu, jakoteż o premjerach w czterech teatrach T.K 
FI. T., oraz w tatrach żydowskich następnym ra 
zem.
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AKCJA KEREN HAJESOD W KRAKOWIE 
W DNIU 12 B. M.

Na wezorajszem posiedzeniu plenarnem Dyrekto- 
rjum i Komitetu miejskiego Keren Hajesod w K ra­
kowie zapadła jednomyślna uchwała rozpoczęcia 
wielkiej akcji r a  Keren Hajesod w Krakowie już 
•\v dniu 12 lutego b. r.

Inauguracja akcji odbędzie się na uroczystej 
Akademji w jednej z  największych sal Krakowa, 
przy udziale specjalnego delegata Agencji Żydow­
skiej w Palestynie, p. Dr. Em. 01shvangera, które­
go udało się r a  ten czato pozyskać. Dr. 01shvangcr, 
zęakomiy uczony 1 wybitny mówca, zuaay jest ze 
swej rozleglej działalności publicznej, szczególnie 
w kra jach anglosaskich.

W międzyczasie kończy Komitet wszelkie przy­
gotowania techniczne. K ilka komisyj obraduje pra­
wie codziennie nad sposobem jaknajskuteczniejsze- 
go przeprowadzenia akcji, dla której udało się za­
pewnić współpracę z górą stu najpoważniejszych 
przedstawicieli społeczeństwa żyd. Krakowa.

Liczne zgłoszenia współpracowników, jakoteż 
pierwsze zgłoszenia deklarantów, świadczą wymo- 
wnie o ogromnem zainteresowaniu, jakiem 6pole- 
c-aeóswo krakowskie darzy Keren Hajesod w peł- 
nem zrozumieniu jego znaczenia i roli w odbudowie 
żydowskiej Palestyny.

ZMIANY W TARYFIE POCZTOWEJ
Z dniem 1 marca wprowadzone będą przez mini­

sterstw o poczt i telegrafów pewne zmiany taryfy 
pocztowej, które będą miały znaczenie dla banków 
i instytucyj finansowych. Miejscowe kartki poczto­
we, zawierające wyłącznie zawiadomienie o płatno­
ści weksla, nieumotyw^wane wezwania do zapłaty 
należności i zawiadomienia w sprawie wniosków 
egzekucyjnych z powodu niezapłacenia, należności, 
będą kosztowały tylko 5 groszy. Miejscowe listy 
otwarte z zawiadomieniem o wymiarze składek, we 
zwania lub nakazy płatnicze z ewentualnem załą­
czeniom blankietu PKO. kosztować będzie 10 gr do 
20 gr. od 20 do 250 gramów.

Regina Landau izraei Fai&er
Brzesko Kraków

zaręczeni w  styczniu 1935
Osobnych zawiadomień nie wysvła sio

BIEmka SCiiein Salomom Rosenblum
Kraków Jaworzno

zaręczeni w styczniu 1935

Samuel Jooas M ŁKm
Rajcza Chełmek

zaręczeni w styczniu 1935

Siza Braw Jakó̂ s Plattner
Bocbm a W ieliczka

zaręczeni w  styczniu 1935
Osobnych, zawiadomień n e wysyła się

Zadajcie wszędzie 
„Nowego Dzielnika"

Porządek dzienny XVI 
Organizacji Sjonistycznej

Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej zach. Ma­
łopolski i śląska podaje nimejszem do wiadomości 
porządek dzienny XVI. Konferencji Krajowej, któ­
ra obradować będzie w Krakowie dnia 10 lute­
go br.

1) Otwarcie Konferencji o godz. 9-30 przedpot. 
— prezes Organizacji poseł dr. Thon.

2) Wybór Prezydjuni Konferencji oraz Komisyj.
3) Sprawozdanie z działalności Egzekutywy — 

prezes Egzekutywy mgr. L. Salpeter.
4) Referat nt.: „Ogólny sjonizm wobec zagad­

nień ruchu 6jouistycznego“ — prezes Światowego 
Związku Ogólnych Sjonistów tow. dr. Sebwarzbar4,

5) Dyskusja do godz. 14-tej.
6) Przerwa.
7) Od godz. 15 do 18-tej obrady Komisyj.
8) Od godz. 18-tej plenum, dalszy ciąg dyskusji, 

wnioski Komisyj, wybór władz, zamknięcie Zja­
zdu,

Z;sazd obradować będzie w Sali Saskiej, przy 
ul. św. Jana 6.

Legitymacje dla delegatów wydawane będą już 
od godz, 8.30 rano w lokalu Konferencji. Cena 
kart legitymacyjnych dla delegatów wynosi zł. 2.

*  *  *

Dla gości zarezerwowana jest bardzo mala licz­
ba kart wstępu w cenie zł. 2.50 Karty wstępu dla 
gości są do nabycia od dnia 5 bm. w biurze Egze­
kutywy Sjonistycznej, przy ul. Dietla 107. W 
dniu Konferencji karty wstępu dla gości wydawa­
ne n:e będą.

• *  *

Egzekutywa zwraca ponownie uwagę Komite­
tom Lokalnym że miejscowości, które w najbliż­
szych dniach nie przekażą pieniędzy z akcji legi­
tymacyjnej, zostaną pozbawione prawa wysłania 
delegatów na Konferencję Krajową Również wzy 
wa Egzekutywa wszystkie Komitety Lokalne do 
przesłania zaległości za podatek partyjny. Pienią­
dze tak za legitymacje, jakoteż za podatek par-

. Konferencji Krajowej 
zach. Małopolski i Slaska
tyjny należy przekazać na konto PKO Nr. 406.602.

• • •
Egzekutywa zwraca ponownie uwagę, że bierne 

prawo wyborcze przysługuje każdemu członkowi ; 
krajowej organizacji sjońskiej, o ile ukończył 
21 rok życia i spełnił swój obowiązek wobec Ke­
ren Hajesod. Wybranym można być tylko w tej 
miejscowości, w której członkiem się jest 

Nadto w miejscowościach, w których nie sprze 
dano 50 legitymacyj wybory odpadają, a delega­
tem jest zgodnie z przepisami statutu prezes Komi­
tetu Lokalnego lub mąż zaufania Organizacji Sjo­
nistycznej.

Ulgowe paszporty
do Czechosłowacji

Zi 12 .̂—
z wizą i formalnościami

Krak. Biuro Podruly „ E & C O < P O L “  Kraków
u l. !k cz e iia ń « iu  7 , te ie io n  lafl-PS)

1 od dzia ły: Lwo»v — Ł ó d ź  -  t*m o\vice.

UCZCZENIE PREZESA SALPETRA
W czwartek dnia 31 stycznia odbyło się ostatnie 

posiedzenie Rady Centralnej przed XVI Konferen­
cją Krajową, na którem omawiane były wszystkii 
aktualne problemy pracy sjonistycznej, jakoteż 
problemy, związane z Konferencją Krajową.

Na posiedzenie Rady Centralnej wręczył wice­
prezes Egzekutywy tow. dr. Zimmcrmann pre-zes"- 
wi Egzekutywy tow. Mgr. Salpetrowi dyplom wpi­
su do Złotej Księgi w myśl uchwał ostatniej Kon­
ferencji Krajowej. W serdecznych słowach przema­
wiali tow. dr. Zimmermann, dr. Schwarzbact ima­
niem Światowego Związku Ogólnych Sjonistów i 
dr. Iv. Stein —  podkreślając ofiarną i owocną pracę 
Tow. Mgra Salpetra na lderowniczem stanowisku 
partji.

Tow. Prezes Salpeter był przedmiotem serdecz­
nej owacji wszystkich członków Rady Ccntralm j.

Gryps, dreszcze, przeziębienie?
Przyjmując tabletki Togal w dawce: 3 tabletki. 

3— i  razy dziennic, doznaje się ulgi i spadku gorą­
czki. Również w cierpieniach reumatycznych, po­
dagrze, bólach artrct-ycaiiycli w stawach i mięś­
niach, bólach nerwowych i głowy-, Togal oddaje 
usługi. Tabletki Togal są do nabycia w najbliższej 
aptece. 217Ckr

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— Z  TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 

popołudniu komodja J. Szaniawskiego „Ptak". 
Wieczorem doskonała sztuka węgierska Rus Fe- 
ketego „To więcej niż miłość". Jutro popołudniu 
świetna kemedja „Mecz małżeński*. Wieczorem 
powtórzenie doskonalej komcdji W. Katajewa 
„Kwiecista droga".

— „PAJACE" LEONCAYALLA i „CAVALLE 
RIA RUSTICAXA“ MASCAGNIEGO daje opera 
krakowska w poniedziałek dn i bm. Wystąpią 
gościnnie znakomita sopranistka Franciszka Pla 
lówna, świetny tenor opery król. w Belgradzie 
Stanisław Drabik i najznakomitszy polski bary- 
tonista Eugeniusz, Mossakowski.

— KURT KATSCII JAKO „SIERŻANT CRI 
SZA’*. Teatr żydowski Bocheńska 7. Dziś prcmje 
ra długo oczekiwanej sztuki Arnolda Zweiga, w 
której Kurt Kaiscli kreuje swą mistrzowską kre­
ację. Należy nadmienić, że gościna Kalscha w 
Krakowie będzie bardzo krótką z powodu zajęć 
kontraktowych w innych miastach. Początek 
przedstawienia o godz. 9 wieoz, Bilety przy kasie 
teatru Bocheńska 7

— Z TEATRU REWJOWEGO „BAGATELA*.
Jeszcze nigdzie nie bawiono się iak wesoło, jak 
na wczorajszej premjcrze w teatrze „Bagatela". 
Yvspaniało widowisko karnawałowe pt, „Wiwat 
karnawał" przeszło najśmielsze oczekiwania.

— KONCERT KOMPOZYTORSKI BOLESŁA­
WA WALLEK- WALEWSK1EG.O, Przed kilku 
miesiącami uchwaliło „Echo" urządzić koncert 
poświęcony utworom Bolesława Wallek Walew­
skiego, z okazji jego 30-letniej pracy kompozy­
torskiej. Program  ułożono niezwykle interesują­
co, uwzględniając litwory na chóry: mieszany, 
ii  ński i męski Również soliści opery krnkow-

— KRAKOWIANIN P. OZJASZ MANNĘ, otrzy­
mał na uniwersytecie w Trjeśeie tj lut doktora 
nauk ekonomicznych i handlowych.

skiej będą inieli możność popisu. Koncert odbę­
dzie w Starym Teatrze, we czwartek 7 bm

— ALMA ROSĘ ORAZ JEJ SŁYNNA ORKIE­
STRA W STARYM TEATRZE. Znakomity zespół 
wiedeński, złożony z 12-lu Wiedenek- wirtuozek 
ze słynną skrzypaczką Anną Rose na czele ci iz 
z udziałem świetnej śpiewaczki Karla Kohler i 
harfistki Lisi LóIIli-r, wykona w niedzielę 3 lmi 
w Starym Teatrze program, poświęcony lekkiej 
muzy co wiedeńskiej, a to walco J. Straussa, Be- 
natzkiego, Leopolda Lehara, I.hcra, Sieczyńskic- 
go oraz utwory Wieniawskiego, Chopina; i Dwo­
raka

—o-g-o—
REPERTUAR KINOTEATRÓW

ADRIA; „Czarna perła" (Bodo, Ileri)
ATLANTIC: „Imperatorowa" (M. Dietrich)
APOLLO: „Jej szampańska noc"w!rena de Zi- 

lahy).
BAGATELA: rewja „Wiwat karnawał oraz 

film „Dziś żyjemy" (Juan Crawłord).
DOM ZOŁNlERZA: „Pocałunek przed lustrem".
MUZEUM: „Dziewczątko Baby- (Anny Ondra) 

i „Dwanaście krzeseł" (VI as ta Burian, Dymsza, 
Pogorzelska).

PROMIEŃ: „Piękny jest świat 1 (Maurice Che- 
valicr) i „Hopla. Hopla" (Clara Bow).

SŁONKO: „Czy Lucyna to dziewczyna" (Smo- 
sarska).

SZTUKA: „Capri- Paryż- Londyn- Wiedeń"-
ŚWIT: „Dwie sieroty" (GnricI Gabrio, Yvclte 

Guilbcrt)
UCIECHA: „Weronika" (Franciszka Gral).
WANDA: „Sulika" (Gitta Ąlpar).

g o d z in y  u r z ę d o w e  w  u r z ę d a c h
I  AGENCJACH POCZTOWYCH

Celem umożliwienia ludności przybywającej 
na targi, jarmarki, odpusty i większe zjazdy, ko­
rzystania z usług poczty, telegrafu i telefonu., 
urzędy i agencje pocztowe czynne będą w powsze 
dnie 'drui targowe, jarmarcznie oraz w okresie od­
pustów i większych zjazdów także w porie po­
łudniowej lj od godziny 12 do fJ-tej.
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M a m  w Stronnictwie b a d m m
GIEŁDA KRAKOWSKA

Kraków, 1. 2. 1935. Akcje w  zaniedbaniu. Dolar
be* zmiany.

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na ogół 
utrzymana. Zapotrzebowanie ograniczone do mi­
nimum. Większość efektów w  zupełnem zaniodr* 
baraiu. Do transakcji papierami oficjalnie koto- 
wanemi nic doszło.

Na pogiełdiziu zupełny zastój
Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. Usposbienie spokojne. Popyt pokry­
ty dostateczną podażą. W Krakowie dolar gotów 
kawy 529—5.33, czeki bankowo 5130—5 33. Bank 
Polki płacił za dolara drobne sztuki 528, grub­
sze 5.29. Z innych walut Funt szterling 25 90—• 
20.05, Frank szwajcarski 171.25—171.75, Marka 
niemiecka gotówka 199—202, wyplata 21225—213 
Korona czeska gotówka 2180—2195.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Kraków, 1. 2. Pszenica dworska czerw, stand

19.25—19.75, biała stand. 18.75—19, targow a stand 
18.23—18.50, żyto dworskie stand. 15—15.25, targo 
we stand. 14 50—14.75, owies dworsiki stand. II.
15.25—15.75, targ. stand. 14,75—15.25, dworski 
stand. I  niezadeszcz. 15,75—10, jęczmień dworski 
17—18.50, targowy IG—16.25, mąka pszenna gat. 
IA st vvym. 34—36, IB 32—3250, ID poznańska 
0-00-proc. 28—28.50, I razowa O-95-proc. 25—2550, 
majka żytnia okr. krak. I gat. st. wym. 0-55-proc. 
25—25.25, I gat. 0435-iproe 24—24 25, II gat. sitko­
wa po wym. 0-55-proc, 16.50—17, po wym. 0-65- 
proc. 14—14.50, razowa 0-9i5-proe. 18.50—19, mą­
ka żytnia okr. Pozinań I gat s t  wym. 0-55-proc. 
25.50—26, otręby żytnie stand. 10.50—10.75, pszen­
ne średnie 11—11.25. Tendencja spokojna, podaż 
średnia, dowozy lokalne małe, popyt na artykuły 
strączkowe siewne.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 1. 2- Ceny transakcyjne: Żyto 195 ton 

15.50, owies 30 ton 15 40, 15 ton 13.65, 15 ton 15.80. 
Ceny orjenlacyjne; Bez zmiany. Ogólne usposo­
bienie spokojnie. .

GIEŁDA WARSZAWSKĄ
W arszawa, 1, 2. Kursy zamknięcia: Akcje:

Bank Polski 97. Tendencja mocniejsza. Papiery
procentowe: 5-proc. konwersyjna 67.25, 68, 6-proc 
dolarowa 75.75, 76, 4-proc. dolarowa (dolarówka) 
53 30, 7-proc. stabilizacyjna 71,50. Tendencja mo­
cniejsza. Lis!}- zast. BG-K. oraz Bku Robi, bez 
zmiany.

Dewizy: Belgja 123-00, Gdańsk 17287, Londyn 
25.93, Nowy Jork czek 5,31 i trzy ósme, Nowy 
Jork telegr 5.31 i pięć ósmych, Paryż 34,93 i pół, 
Praga 2212, Szwajcarja 171.45, Wiochy 45.20, Ber 
lin 212.65. Tendencja nie jednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE

W arszawa, 1. 2. W dniu dzisiejszym dolarem
obracano po kunsie 5.30 przy tendencji utrzyma­
nej. W godzinach wieczorowych wymieniano o r­
ientacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.30 oraz 5.32 
W towarze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA ZERYCHSKA
Zurych, 1- 2. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa­

ryż 20 37 i siedem ósmych, Londyn 15.13, Nowy 
Jork  3.10 i pięć ósmych, Berlin 124.05, Wiedeń 
Pfic, 73.33, Wiedeń noty 57.50, Praga 12.90 i pół, 
W arszawa 58.35, Bukareszt 3.05. Tendencja niej

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie Ł. 95, w Paryżu fr, fr. 1920, w Zu­

rychu doi 71.50, przy tendencji utrzymanej.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork, 31. 1. Kursy otwarcia: Dillonow- 

ska 90, Stabilizacyjna 118.625, Dolarowa 76, W ar­
szawska 68.75, Śląska 69 50. Kursy zamknięcia: 
Lillonowska 90.50, Stabilizacyjna 119.50, Dolaro­
wa 77, W arszawska 68. śląska 70. Tendencja mo­
cna.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE
Londyn, 1 2 Cynk dost. natychm. 113/4—121/16 

cyna natychm. 228 7/8—229, termin. 2341/4, ołów 
halychm. 101/8, termin. 10 4/16, miedź natychm, 
273/4—2713/10, termin. 28-281/16, Eletkrolit 
303/4.

W arszaw a, 1. 2. (S in) N a  teren ie Stron­
n ictw a Ludow ego doszło do rozłamu. D aw ni 
posłow ie S tronnictw a C hłopskiego w  liczbie 
11 posłów  i 1 senatora z posłam i W aleronem , 
K rysą i Czernickim  na czele ośw iadczyli, że 
nie zapłacą sk ładek członkow skich na rzecz  
klubu, w ynoszących  po 97 zł. m iesięcznie: 
Posłow ie ci dom agają się um ieszczenia ich  
na należnych m iejscach  i  ich daw nych okrę­
gach w yborczych, dopuszczenia ich  do obsa­
dzenia pew nych w ładz w  stronnictw ie i uzna  
nia ich pism a „P olska L udow a” za organ  
Stronnictw a Ludow ego. W obec tego , że na­
czelny kom itet w ykonaw czy stronnictw a za­
powiedział zastosow anie w yborów  wobec 
tych  którzy nie będą w płacać w kładek dziś 
lub jutro nastąp i ich  usunięcie z klubu. W 
klubie Stronnictw a Ludow ego pozostaje prze 
ta  32 posłów  i  senatorów .

W  dniu w czorajszym  K raków  obchodził 
uroczyste Im ieniny P . P rezydenta R zeczypo­
spolitej prof. Ignacego  M ościckiego. Z te j  
okazji m iasto przybrało odśw iętną szatę. Z 
gm achów  rządow ych i m iejsk ich  oraz z do­
m ów  pryw atnych  pow iew ały chorągw ie o bar  
wach państw ow ych i m iejskich.

M łodzież szkolna wzięła udział w  szeregu  
okolicznościow ych uroczystości. We w szyst-

pOLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH
.r

kich  zakładach naukow ych, po uroczystem  
nabożeństw ie, m łodzież w zięła udział w  ob­
chodach ku czci P. Prezydenta.

W  sali teatru  im. S łow ackiego odbył się

ŁOM SŁODOWY
prawdziwy

Dra W A N D  E R A
u roczysty  obchód, staraniem  In sty tu tu  A d­
m inistracyjno-G ospodarczego i Szkoły  Ekn- 
oom iczno-H andlowej. Przybyli tu ta j Uczni 
reprezentanci w ładz szkolnych oraz nauczy­
cielstw o Krakowa.

Po części m uzycznej w ygłosił okoliczno­
ściow e przem ów ienie prof. U . J. dr. Tadeusz 
E streicher, kreśląc zdobycze naukowe. P. 
Prezydenta M ościckiego. W  dalszym  ciągu  
odegrano sztukę „P tak ” Szaniaw skiego.

W  Synagodze P ostępow ej odbyło się  uro­
czyste  nabożeństw o, na htóre przybyli repre­
zentanci w ładz oraz liczne rzesze m łodzieży  
szkolnej. K azanie w ygłosił rabin dr. Schm el- 
kes. Również w  Starej Synagodze odbyło się  
uroczyste nabożeństw o, n a  którem  w ygłosił 
kazanie rabin Bleicher.

Nr. 17/21/lic/35.

P R Z E T A R G .
U K / Ą D  C C l . l l  W k K A K O W i t ;

podaje do wiadomości, że w magazynach kolejo- 
(vo-eelnych aa dworcu towarowym przy ul. Kamica 
nej 12, odbędzie się w dniu 19 lutego 1935 r. o go­
dzinie 9-tej publiczny przetarg:

1) towarów, od których nie ui&zczomo należności 
Celnych w przepisanym terminie, o ile flie zostaną 
do dnia przetargu opłacone przez odbiorców, jako 
to:

maszyn i aparatów oraz ich części, aparatów ra- 
djowyeh, igieł gramofonowych, części rowerów i 
mechanizmów zegarowych, żelaza taśmowego, pil­
ników, farb, lakierów, folji, chemikalij, filców, ma­
nufaktury, skór wierzchowych i twardych, skór i 
jelit, surowych, instrumentów muzycznych, gum do 
wycierania, żelatyny, odzieży i bielizny używanej, 
Jera, wina, towarów koloajalnych i t p.

2) towarów skonfiskowanych, a to: wyrobów ga­
lanteryjnych, opraw i szkieł do okularów, tkanm, 
odzieży używanej i w. i-

3) towarów jak pod 1), przechowywanych w pu­
blicznym składzie celnym firmy „Polski Lloyd11 tia 
dworcu towarowym, a to: tvódek, likierów, win, 
tkanin bawełnianych.

Towary oglądane mogą być w składach — przez 
mających chęć kupna, — w przeddzień przetargu, 
w godzinach od 9 do 12-tej.

Gdyby przetarg niektórych towarów róe doszedł 
do 6kutku, powtórny przetarg odbędzie się, dnia 12 
marca 1935 r. w tych samych miejscach i o tej «a 
mej godzinie.

2807kr (—) T. ŻÓŁTOWSKI
Naczelnik Urzędu Celnego.

Wiadomości z krain
Oryginainz sekciarze

W Lublinie ukazali się dwaj mieszkańcy miej­
scowości Motol, pow. Drohiczyn Poleski: Stefan 
Stasiewiez i Emiljan Miechowicz, b. prawosławni, z 
dhigiemi brodami, w długich kapotach chłopskich, 
wędrują od wsi do wsi, od miasta do miasta i gło­
szą nową wiarę. „Duchowi sjoniści11 jak sami się 
nazywają. — twierdzą, żo 2 i pół roku ternu spot­
kali w swej rodzinnej wiosce proroka F.ljasza, 
który sam chodził między ludźmi, by głosić nową 
wiarę i im nakazał robić to samo. Nowa wiara m. 
in. polega na tern, by wstrzymywać się od wie­
przowiny, świętować soboty i niedziele. Nowi apo- 
stołowie podróżują po kraju, odwiedzając duchow­
nych wszystkich wyznań oraz redakcje pism. Pie­
niędzy nie przyjmują, a jedynie datki w naturze.

N e z e r w a t y w Y
najlepsze z najlepszych.
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RAuJO ODBIORNIKI
Ostatnie modele 1935 nadeszły. Olbrzymi wybór 
tylko pierwszorzędnych, renomowanych marek, 
jak: Philips — Ełektrit — Natawis — Radjoprem 

— War i wiele innych. 
Najdogodniejsze warunki kredytowe! 

Aparaty sprzedajemy na równe 10 ra t miosjęczu. 
THE KRISCHER — KRAKÓW, FLORJAN5KA 9.

S . J .  I H B I m

ASY CZYSTEJ RASY
„Z rozkoszą będę sobie powtarzał ustępy, któ 

remi się zachwycałem, kiedy je czytałem w gaic- 
tie. — Takie chłostanie powinno trwać i ni® u- 
6tać“.

(Z listu Dra 0. Thona do autora).
„Lektura fascynująca i w wysokim stopniu od 

krywcza11.
(Dr. M. Kanfer w „Nowym Dzienniku*1).

„Książka ta zostanie nietylko dokumentem cza 
su, ale także trwałym pomnikiem świetnej sztuki 
polemicznej i pisa-skiej11.

(Dr. L. O berła u der w „Npwym Dzienniku1*):
„...W mistrzowski wprost sposób rozprawia łię
z oszczerstwami antysemitów11.

(„Chwila").
„...Z wielką znajomością rzeczy i potężną *i(a 

argumontaeji zbija punkt po punkcie niedor*#«z- 
ne sądy...

„Autor uczynił swoje. Obecnie kolej na społe­
czeństwo żydowskie11.

(„Nasz Przegląd"),
„Duża erudycja, cięta polemika^ przenikliwa A- 

naliza, język skrzący dowrcipem, pełnym ironji,„"
(„Hajuit").

„Arcydzieło, niezmiernie dla na z aktualne, k tó­
re powinno być czytane przez każdego inteligen­
ta żydowskiego11.

(Marek Turków, „Moment").

Cena 5 Zł. — Bibl.oteka S. J. Imbera, kiakdw 
Skr. pocztowa 110. — Konto P.JLO. 411960,
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Dyskusja nad expose ministra Becka
Warszawa. 1. 2. (Sin) Dzisiejsze posiedzenie komi­

sji spraw zagranicznych .Sejmu ściągnięto wielu po­
stów i senatorów nietylko członków komisji spraw 
zagranicznych. Esposc luiu. Becka intrygowało bo* 
ł.icm całą opluję publiczną zc względu na to. że '.v 
oiiutuini czasie o polityce zagranicznej Polski nio- 
żua było jaknajmniej pisać i mówić, mimo, iż działy 
się rzeczy niezwykle ciekawe. Pobyt premiera G t»  
r.uga w Polsce był otoczony tajemnicą. Wszelkie iii• 
1'ci'macje u jego pobycie byty w Warszawie konliskj- 
wa.up, toteż ..echa leśne" musiały obudzić wielkie 
'/.riuŁtrcsowanie. Spodziewano się, że odpowiedź aa 
te wszystkie pytania padnie- z ust p. ministra. Na- 
i -ról stwierdzić jednak trzeba, że minister ograniczył 
się do suchego przeglądu faktów dokonanych, de 
spisauia listy swoich wizyt i rewizyt aż do tajemni* 
(.„ej podróży skandynawskiej włącznie. Dowiedzie- 
I .-my się jednak w dalszym ciągu teraz już urzędowo 
,• krytyczueiu stanowisku rządu wobec paktu wscho­
dniego i więcej pozytywnym stosunku wobec pa­
któw rzymskich. Natomiast nic było ani słowu o 
rosuakaeh z Czechosłowacją. Kropkę nad „i" nie- 
i(umówień p. ministra postawił poseł Stroński z Stron 
kotwa Narodowego wskazując na całą. linję polityki 
zagranicznej w ciągu lat ostatnich, która wywołuje 
/. iz':v. icnie nietylko u sojuszników Polski, ale i \vu 
w.asnym kraju. Toteż natychmiast po przemówień'.u 
tirroński-ego zapisał się do głosu generalny obrońca 
pj-ńiiięć rządowych i osobisty przyjaciel ministra 
-,;av  zagranicznych poseł Miedziński.

Poseł Stroński (Str. Nar.) oświadczył m. iu.: u- 
k>ad nasz z Niemcami nie oczyścił nas z rozmaitych 
! dejrzeń j stał się kamieniem abrazy naszej poli­
tyki zagranicznej. U nas panuje niechęć do . paktu 
wschodniego, ale niechęć ta  uzgodniona jest z Niem­
cami, co dowodzi, że stanowisko Polski i Niemiec w

(Telefonem o d  naszego k o r e s p o n d e n t a )

sprawie paktu wschodniego nietylko jest jednakowe, 
ale robi wrażenie, że Polska i Niemcy są w tej spra­
wie ze sobą związane. Również nasze stosunki go­
spodarcze z Niemcami są niepomyślne. Sytuacja lud­
ności polskiej w Niemczech jest ciężka. Umowa 
z 25 stycznia jest niepokojąca tembardziej, że po­
lityka Niemiec jest polityką zwróconą przeciwko 
wschodowi, czemu Hitler dał wy:a-z w swych przemó 
wieniach. Następnie mówca charakteryzuje kolejqo 
stosunki nasze , o poszczególnych państw. Ogólnio 
oceniając wyniki naszej polityki zagranicznej — o- 
świadcza poseł Stroński — dochodzimy do przeko­
nania. że nie wygląda ona pomyślnie. Jesteśmy j.a 
drodze do daleko idącego odosobnienia Polski. 
Gdy nasz budżet wojskowy przekracza nie wiele 
Gbb mi-ljonów z!,, to Niemcy w ostatnim wydali na ten 
ce! dwa miljardy marek.

Poseł Czapiński (PPS) skarży się. że nasza, polity­
ka zagraniczna uic może znaleźć odzwierciedlenia. 
Wystarczy, że zjawi się u nas taka, czy inna osobi­
stość z Węgier czy Niemiec, to zaraz r©zp°czynają 
.sie konfiskaty i represje. Kry tka naszej polityki za­
granicznej jest krytyką naszej polityki z Niemcami, 
kióra jest polityką antjpokojowa. Stronnictwo mów­
cy uważa obecną politykę Polski za niewłaściwą i 
szkodliwą.

Zabierają jeszcze glos posłowie Lewicki (Ki. ukr.) 
i Róg Str. Lud.). Na wszystkie zarzuty oocfpowiada 
poseł Miedziński dowodząc, że nasza polityka wobec 
Niemiec nic jest jeszcze polityką całkowitego an­
gażowania się. Polska prowadzi gry polityczne, lecz 
nie prowadzi gierek.

Ostatni zabrał głos uriu. Bt.-k, który odpierają? 
zarzuty opozycji dowodzi, że polska, polityka zagra- 
luczua znalazła zrozumienie w różnych państwach.

Stany Zjednoczcne 
konferencję

Waszyngton. 1. 2- PAT- Sekretarz stanu Hu!!, 
przedstawił komisji rolnej senatu St. Zjedn. wnio 
tek. ażeby St. Zjednoczone wysunęły inicjatywę 
-zwołania, światowej konferencji gospodarczej. 
Konferencja zajęłaby sir rozpatrzeniem obniżki 
barjer celnych i rozbudowy obrotów międzynaro- 
ilowcch.

Waszyngton. 1. 2. PAT. Sekretarz departamentu 
stanu proponuje zwołanie międzynarodowe konfe.-en 
ej: handlowej w Nowym Jorku. Tematem obrad 
konferencji ma być usunięcie nadprodukcji według 
głównych wytycznych, wskazanych wczoraj przez 
sekretarza handlu Kopera, który proponuje kontyn­
gentowanie eksportu międzynarodowego.

zwołają światową 
gospodarczą

W aszyngton, 1. 2. PAT. N a  posiedzeniu  
kom isji senackiej, pow ołanej dla zbadania  
przyczyn trudności w yw ozow ych przem ysłu  
am erykańskiego, Cordeli H ull zalecał A m e­
rykanom  przyjęcie bardziej m iędzynarodow e  
go punktu w idzenia, aby  dow ieść św iatu , że 
Stany Zjednoczone są szczere w sw ych  pro­
pozycjach przeprowadzenia rokow ań ta ry fo ­
wych W iększość narodów —  m ów ił H ull —• 
sprzyja naszem u program owi, lecz nie jest  
pewna szczerości naszych zam iarów, M oże­
m y się pozbyć nadw yżki produkcji ty lk o  w te  
dy, gdy  stw orzym y przyjazny dla nas n a­
stró j innych państw .

4 i pół minuty dla sprawy 
pńł miliarda dolarów

W aszyngton, 1. 2. PAT. Sekretarz depar­
tam entu  stanu H ull stw ierdził, że obecne sta  
now jsko rządu sow ieckiego nie pozwala spo­
dziew ać się  zaw arcia jak iegokolw iek poro­
zum ienia w  spraw ie długów. Hull ośw iad­
czył dziennikarzom , iż nie u lega obecnie żad­
nej w ątpliw ości, że rokow ania, k tóre za p o ­
w iadały się  tali obiecująco, n ależy uw ażać

za skończone. A m basador sow iecki T roja­
nowski przybył do departam entu stanu, ce ­
lem om ów ienia spraw y długów, w ynoszą- 
cych 500 m iljonów  dolarów i zabaw ił 4 i pół 
m inuty. J est to  prawdopodobnie rekord krót 
kości w izy ty  dyplom atycznej —  zaznaczył 
Hull.

Rewiziomsta pozbawiony 
obywatelstwa palestyńskiego

Jerozolim a, 1. 2 . ŻAT. D r. Jehosua L ich- 
ter  b. ad m in istrator rew izjon istyczn ej „K a- 
zit H aam ”, sk azan y  w  sw oim  czasie  w  s p r a ­
w ie B rith-H abirjam in , otrzym ał w czoraj p i­
sm o departam entu  em igracyjn ego rz ą d u  p a ­
lestyń sk iego . pow iadam iające go, że zo sta ł 
on p ozbaw iony ob yw atelstw a . D y sp o zy c ja  
ta  nabierze m ocy  obow iązującej, jeżeli L ich - 
ter w  term inie m iesięcznym  n ie  p rz e d s ta w i 
odpow iednio um otyw ow an ego  rekursu.

Jerozolim a, 1. 2. ŻAT. Jak się  d o w iad u je  
ŻAT-na, w ładze podjęły  ponow nie ro z p a trz ę  
nie pow iadom ienia, jak ie  w  sw oim  czasie  w y  
stosow an o  do A chim eira w  sp ra w ie  pozbaw ię 
nia go ob yw atelstw a  p a le s ty ń sk ieg o . P o n ie ­
w aż w  pierw otnym  tek śc ie  zaw iad o m ien ia  
stw ierdzono n iektóre usterk i prawne, w y s to ­
sow ano do A chim eira w  te js a m e j sp raw ie  
now e pism o. U praw om ocnienie d ecy z ji je s t, 
jak i w  pierw szem  piśm ie, u w aru n k o w a n e  
od re k u rs u  jaki A c h im e ir  m a  p ra w o  z7o?y<? 
w  term inie m iesięcznym

Klucz sytuacji w samorządzie 
erozol mskim 

spoczywa w ręku rządu
Jerozolim a, 1. 2. ŻAT. 72 dobrze p o in fo r­

m ow anych źródeł dow iaduje się  ŻATna, że 
burm istrz Jerozolim y dr. Chaldi g o tó w  je s t  
w spółdziałać z  w iceburm istrzem  drem  A u- 
s te re m  w  pracy w  zakresie gospodarki m u­
nicypalnej, skoro rząd p a lestyń sk i w y d a  w 
tym  sen sie  odpow iednie dyspozycje. T ak  
więc rozw iązanie k ryzysu  w  sam orządzie je ­
rozolim skim  zależne je st  od stanow iska j a ­
kie w te j spraw ie zajm ie rząd.

Zgon Dav.sa Fnetscha
Jerozolim a, 1. 2. ŻAT. W czoraj zm arł tu  

w 65 roku życia  znany p a lestyn ograf i  teo ­
retyk  gospodarczy D avis T rietsch .

Gdy katolicy w Trzeciej Rzeszy 
demonstrują •••

Berlin, 1. 2. P A T . W  m iejscow ości w e s t­
fa lsk iej H agen doszoł w  czasie  w ystaw ien ia  
w teartrze m iejsk im  sztuk i h isteryczn ej  
„W ittekind”, osn u tej na tle  w alk  S asów  p rze  
ciw ko K arolow i W ielkiem u, do pow ażnych  
dem onstracyj ze strony katolików . Z galerji 
padały gw ałtow ne okrzyki protestu . P olicja  
oraz członkow ie form acyj szturm ow ych o- 
próżm li galerję, dokonując szeregu a re sz to ­
wań.
Studenci francuscy 
przeciw obcokraitwcom

P aryż, 1. 2. P A T . Studenci m edycyny w
M ontpellier urządzili d em onstracyjny p o ­
chód, celem  zaprotestow ania  przeciw  u ła tw ię  
niom, przyznaw anym  cudzoziem com  w  w y­
konyw aniu zaw odu lekarsk iego . S tu d en c i 
przedefilow ali przed redakcjam i m iejsco w y ch  
dzienników, poczem  udali się. do p re fe k tu ry , 
gdzie przedstaw ili prefektow i swre żąd an ia .

Prem erGoer*ngwróc*łdoBerl na
Berlin, 1 2. PA T. D ziś rano pow rócił z 

P o lsk i do Berlina prem jer p ru s k i G oering .

i! m  Ś W I A T O W E J  g k A w y

Straszna katastrofa lotnicza na linii
K róM c-Berlin

B erlin , 1. 2. PAT. W czoraj w ieczorem  na  
jinji K rólew iec— Berlin w ydarzyła  się pow aż- 
h a  k a ta stro fa  lotnicza. M ianowicie sam olot 
niem ieeko-sow leekiego tow arzystw a  żeglugi 
pow ietrznej „D ero lu ft”. k tóry  w czoraj o g. 
16-tej w ysta rto w a ł z G dańska do B erlina  
zm uszony był naskutek  n iepom yślnych  w a­
runków atm osferyczn ych  do lądow ania po  
drodze. P ilo t zam ierzał w ylądow ać w  Szcze­
ln ie  i  zaw iadom ił o tern rad iotelegraficzn ie

tam tejsze  lotn isko . O bniżając stopn iow o lo t  
około godz. 7-m ej w iecz. sam olot zbliżył się  
do m iejscow ości Podejuch, u k rytej m iędzy  
w zgórzam i w ysok ośc i około 130 m etrów . —  
śn ieży ca  zakryw ała p ilotow i pole w idzenia. 
W pew nej chw ili sam olot zaw adził o jedno  
z w zgórz i u leg ł całkow item u rozbiciu, przy- 
czem  trzech członków  załogi i  8  pasażerów  
poniosło śm ierć na m iejscu.

H A Y A  P U D E R
M Y D Ł O  1 K R E M

' i. «-u y  . ^

ZALECAM Y P R Z E Z  P O W A G I L E K A tt t t t lR
D L A  ZD R O W IA D ZIECI
DO HA BYCIA Wl WSZYSTKICH APTEKACH i 0B0GUHUACH
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RŹUJO ODBIORNIKI
Ostatnio modele 1933 nadeszły. Olbrzymi wybór 
tylko pierwszorzędnych, renomowanych marek, 
jak: Philips — Elektrit — Natawis — Iładjofnem 

— War i wiele innych. 
Najdogodniejsza warunki kredytowe! 

Aparaty sprzedajemy na równe 10 ra t miesięezu. 
THE KRISCHER — KRAKÓW, FLORJANSKA 9.



„NOWY DZIENNIK

Dyskusja Zawadzkl-Miedziński
Nowy podatek zamiast daniny szkolnej

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a 3 1 .1  Sin Gen. ref. p. M iedzińskie  

m u odpow iedział m in ister skarbu prof. Za­
wadzki, że je st  zaw sze gotów  najsurow iej 
ukarać urzędnika za ściągn ięcie  przez n iego  
dw a razy podatku albo za n iespraw iedliw e  
w ym iary podatkow e. A le z drugiej stron y  —  
zauw aża p. Zawadzki —  m in ister skarbu po­
n osi odpow iedzialność za dopływ  środków  
skarbow ych dla państw a. D latego  m usi po­
stępow ać ostrożnie, aby niedopuścić do ka­
tastro fa ln ego  załam ania w pływ ów  skarbo­
w ych . N iechciałby, aby przyznanie przez g e ­
neralnego referen ta  niepraw idłow ości w  w y ­
m ierzaniu i  ściąganiu  podatkow  było  rozu- 
jnianft w  ten  sposób, że podatków  nie należy  
płacić. E gzekucje pow inny być osta teczn o­
ścią. D opóki je s t  tak a sytuacja , że m ało kto  
chętnie płaci, egzekucje m uszą być prow a­
dzone.

cję  rozw iązania teg o  problemu, ale w ym aga  
ona opracow ania i  obliczenia. M inister o- 
św iadczył, że w  m iejsce projektu  daniny  
szkolnej, k tóry  zostan ie w ycofany, w niesie  
projekt now ego podatku. Szczegóły  poda w  
Sejm ie.

P o  przem ówieniu m in. Zaw adzkiego zabrał 
ponownie g łos generalny referen t budżetu p. 
M iedziński, k tóry  ośw iadczył, że prapmie m o  
wcom  odpow iedzieć sposobem  rodaków* po­
sła  R osm arina: G dyby kupiec był tak  m ą- 
dzy przed in teresem  jak jego  żona po in tere­
sie, to  robiłby sam e dobre in teresy . P . Mie­
dziński zaznaczył, że byłby n iepocieszony, 
gd yb y  przem ów ienie jego  uw ażano za atak  
na m inistra. N a leży  uchw ycić granicę, przy  
której ściągnięcie podatków  nie odbiłoby się  
źle w  przyszłym  roku.

P o przem ówieniu referen ta  przyjęto  usta-
W  spraw ie zaległości podatkow ych m in. I w ę o prelim inarzu budżetow ym  w raz z  wnio* 

Zawadzki ośw iadczył, żo m a pew ną koncep- [ skam l. _______

Czy nad Tamizą gotuje się ogólno­
europejski pakt pokoju?

Optymizm Paryża
Paryż. 31. 1. PAT. Prasa poświęca wiele uwagi 

rozmowom londyńskim, pomimo braku wszelkich 
oficjalnych mformacyj na temat treści układu, o 
którego osiągnięcie starają się obydwie strony.

Koła miarodajne, jak podaje „Liberte** żywią 
optymizm co do rokowań londyńskich. Zdaniem 
dziennika, główne wytyczne przyszłego porozumie­
nia przedstawiałyby się w sposób następujący:

1) Wielka Brytanja zgłosi akces dó zawartej yi 
układzie rzymskim deklaracji niedopuszczalno­
ści jednostronnego wypowiedzenia zobowiązań w 
kwestji zbrojeń. Oznaczałoby więc to odmowę przy 
jęcia do wiadomości wypowiedzenia przez Niemcy 
swych zobowiązań w sprawie zbrojeń.

2) Wielka Brytanja ma uznać również konie­
czność ścisłej łączności pomiędzy zasadą bezpie­
czeństwa wszystkich państw zainteresowanych, a 
także i bezpieczeństwa Francji, ujętego w ten spo­
sób, w jaki wyobraża je sobie Francja..

3) po dojściu do porozumienia co do tych 2 pun 
któw, państwa sygnujące oświadczyły, że uważają 
*a nieważne pewne klauzule części 5 traktatu 
wersalskiego, a z drugiej strony podpisałyby wza­
jemnie nową konwencję.

Ta konwencja miałaby zawierać m, in. następu­
jące klauzule: l)  udział Niemiec w pakcie wschod­
nim i ich zasadnicza aprobata dla wszystkicu 
przewidywanych w nim paktów wzajemnej pomo­
cy, 2) uznanie przez W. Brytanję faktu, że po­
winna ona interweniować bez uprzedniego zapyty­
wania Ligi Narodów w razie pogwałcenia zdemi* 
ktaryzowanej strefy nadreńskie], 3) klauzula, do­
tycząca układu francusko-angielskiego w kwesji 
Obrooy lotniczej.

»Temps“ w artykule wstępnym podkreśla, że na- 
leżałoby przyjąć z pewną rezerwą wiadomości 
Sienników angielskich, a w szczególności informa 
cfc, podaną przez ,,Times", iż formuła układu jest 
Prż znaleziona. Zdaniem paryskiego organu uałe- 
żałoby raczej zaczekać na dalszy rozwój rozpo- 
czynającycb się rozmów, a nie dyskutować już te­
raz nad jakąkolwiek formułą, opartą na przewidy­
waniach, które mogą się jeszcze okazać zawodne.

Zastrzeżenia Niemiec
Berlin, 31. l. PAT. Opiuja niemiecka śledzi z
łzywszem zaimersowaniem przygotowania do 

„ londyńskich. W obszernych depeszach
.i* ;  sfo rm ują  o przebiegu rozmów, poprze-

^ uzd, Lavala ^  Londynu. Dzisiejsze 
tTlu}_ =’ Ms u”, donoszące o osiągnięciu for

K-UmJ ema P°mM ży  Layalcm a ambnsa 
wernift Wf.' 1 w,,*>atYł;u podane są bargzo ob-
X , y  Ł t r t K S .  * - • * « *  *

J o r s m  Zeitung' w artykuł,,

„Niespodziewana zmiana w  rokowaniach. Równo 
uprawnienie i bezpieczeństwo równoczesne”, daje 
w yraz zdziwieniu, iż w ostatniej chwili, doprowa 
dzouo do porozumienia, które zasadniczo zmieniło 
sytuację Rząd angielski, jak się zdaje, zgodził 
się w ostatniej chwili pójść na rękę zadaniom 
francuskim, dotyczącym paktów bezpieczeństwa. 
Strona zaś francuska zmodyfikowała prawdopo­
dobnie swe stanowisko w  myśl którego zagadnie 
nie praktycznego równouprawnienia Niemiec roz 
patrywano być miąlp dopieęp,, ,pp uzysjtailiłl no­
wych ustępstw ze -strony niemieckiej. - 
. Dzieupik zauważa, jżfi wobec,tego, . tż.'1 ujęciaąio- 

\vyżsźo stanowić ma dopiero podstawę do roko­
wań byłoby ze strony Niemiec przedwczesne zaj- 
mowarnle już dziś określonego stanowiska.

Na łamach „berliner Tagew att“ zabiera glos 
Paweł Scheller, k tóry  komentuje z punktu widze­
nia niemieckiego rewelacje „Tlmesa". Autor stre­
szcza je w 2-ch punktach: 1) uczynienie przez
Francję pewnych ustępstw co do części 5-tej tra ­
k ta tu  wersalskiego i 2) zdecydowane stanowiska 
Francji i A rglji co do domagania się od Niemiec 
bezwzględnego powrotu do Genewy. „Po raz 
pierwszy 6łyszymy, pisze autor, ie  Francja zgadza 
się na pewne odstąpienie od traktatu wereal- 
6kiego“.

W dalszym ciągu Scheffer przedstawia dotych­
czasowe nieustępliwe stanowisko Francji i wyra­
ża przj puszczenie, że Francja powzięła ostatnią 
decyzję chyba już w grudniu ub. roku, gdy Simon 
zatrzym ał się w przejeżdzie w Paryżu.

Omawiając następny puaskt, Scbeffer pisze: „Le­
piej z caią rezerwą omawiać kwestję Ligi Naro­
dów. Powrót Niemiec do Genewy n'e był nigdy 
uważany przez polityków niemieckich za całkiem 
wyłączony. Tcm niemniej Niemcy mają bardzo po­
ważne zastrzeżenia przeciwko tej instytucji. Część 
tych zastrzeżeń ma wprawdzie uleo rewizji, samo 
jednak założenie i procedura Ligi Narodów były 
powodem dużo większych sporów niż te, które w 
postępowaniu przed Ligą Narodów można było 
złagodzić. Powrót do Genewy stanowi symbol pro­
jektów wciągnięcia Niemiec do koncepcyj polityki 
ogólno-europejsk:ej, której tale pragnie Francja*4

W zakończeniu Scheffer zapytuje: ,,Co jednak 
ma być przyznane Niemcom w dziedzinie zbrojeń? 
Na ten tem at nic nie mówi „formuła porozumie­
nia”, a przecież o to najbardziej chodzi**.

• • •
Paryż. 31. 1. PAT. „Oeuvre“ twierdzi, że dotych­

czas nie ustałouo nic definitywnego w kwestji gwa 
ran c jj bezpieczeństwa, jakich Anglja miałaby u- 
dzielić Francji. Ze strony Francji przywiązują teraz 
o wiele większą wagę do sprecyzowania tego. co 
zostało już dok°nane w Locarno lub gdzieindziej 

przedewszyćtkium do podjęcia % powrotem in­
formacyjnych rozmów pomiędzy sztabami gcae- 
ralnemi, niż do starania się o nakłn fiecm angM-

Plenarne posiedzenie Senatu
Warszawa. 31 1. PAT. Na wstępie dzisiejszego 

plenarnego posiedzenia Senatu Marszalek zawia­
domił Izbę o zrzeczeniu się mandatu przez sen. Ja­
na Kołłątaj-Srzednlckiego. Senat uznał ten man­
dat za wygasły. Izba wysłuchała następnie refe­
ratu sen. Rollego w sprawie ustawy o zapobiega­
niu i zwalczaniu chorób zakaźnych. Mówca w imię 
niu komisji zaproponował rezolucję, wzywającą 
rząd do ogłoszenia rozporządzeń wykonawczych 
do ustawy o zapobieganiu i zwalczanm chorób 
zakaźnych równocześnie z tekstem samej ustawy. 
Ustawę wraz z poprawkami i rezolucją przyjęto. 
W dalszym ciągu sen. Jan Rogcwicz wyg»os:ł re­
ferat o ustawie o oznaczaniu wagi na ładunkach 
przewozowych na statkach. Ustawę przyjęto bez 
dyskusji. Wreszcie również bez dyskusji przyjęto 
ustawę o przyznaniu obligacjom ni. Warszawy 
prawa papierów pupilarnych.

Na tcm posiedzenie zakończono, przyczcm Mar­
szałek zawiadomił, ie  zwoła następne plenarne po 
siedzenie Senatu w drugiej połowie miesiąca.

Pociąg z Katowic i z Bielska 
do Zwardonia

Dyrekcja Okr. Kolei Państwowych w Krakowie 
komunikuje:

Celem udogodnienia odjazdu z Katowic i Biel­
ska do Zwardonia uruchamia eię w dnie przedśwją 
teczne od ju tra dnia 1 lutego na linji . Żywiec— 
Zwardoń, poc. nr. 2135-

Odejście z 2ywca o godz. 17.17, przyjście do 
Zwardonia o godz. 18.30. Pociąg ten jest skomuni­
kowany z poc, nr. 1813 z Katowic i poc. nr. 2141 
z Bielska. Dla powirotu uruchamia się w dnie świą­
teczne poc. nr. 2130 ,odjeżdżający ze Zwardonia o 
godz. 20.11, a przyjeżdżający do Żywca o godz. 
21.14. Pociąg ten jest skomunikowany również 
z poc- nr. 2142 do Bielska i z poc, nr. 1818 do K a­
towic. Pociąg nr. 2136 będzie biegi pierwszy raz 
duia 3 bitego.

Wyrok w procesie o nadużycia 
przy licytacji majątku v. Piessa

Katowice. 31. 1. PAT. Sąd Okręgowy w Katowi­
cach ogłosił dzisiaj wyrok w sprawie adwokaui 
Horzeiskiego z Katowic i towarzyszom, oskarżo­
nym o nadużycia w czasie przeprowadzania licyta­
cji m ajątku v. Piesia, Sąd 6kazał adwokata Horzei- 
siiiego ua 9 miesięcy z zawieszeniem wykonania 
kary na lat 4 oraz 5.000 zł. grzywny, Henryka 
Lewkowicza na 3 mies. więzienia z  zawieszeniem 
kary  na 4 la ta  I 100 zł. grzywny.

Przed przesileniem gabinetowem 
w Rumunji

P aryż, 31. 1 . PA T. Agencja, H avasa dono­
si z B ukaresztu , że różnica zdań w  spraw ach  
polityk i gospodarczej pom iędzy m inistram i 
finansów  Słavescu  i handlu i przem ysłu Ma- 
noilescu-Strunga przybrała charakter, grożą  
cy  częściow em  przesileniem . M ówiono w ieczo  
rem, iż  m in ister  S lavescu  podał się  do dym i­
sji. W iadom ości te j n ie zaprzeczono, ale i nie 
potw ierdzono ze źródeł urzędow ych. W  cią­
g u  w ieczora toczyć się  m ają  rzm ow y pom ię­
dzy m inistram i, które doprowadzić m ają do 
rozstrzygnięcia  zatargu.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Zuchwały napad na stację 
kolejową w Gierałtowicach

K atow ice, 31. 1. PA T . D ziś o godz 39.30  
dokonano napauu rabunkow ego na sta c ję  x o  
lejową, w  G ierałtow icach pow. rybnicki, —  
Spraw cy, k tórych  było dwóch, byli uzbroje­
ni w  rewjplwery. N ask u tek  alarm u urzędni­
ków  kolejow ych bandyci zbiegli nic n ie  zfcra 
bow aw szy, lecz podczas ucieczki zastrzelili 
robotnika kolejow ego nazw iskiem  Jan P a w ­
la s  z K rzeszow ie. W ładze zarządziły pościg.

shiego partnera do dania r.owych gwaracyj. na
których udzielenie być nie poz?  ̂#2* mu na­
wet jego eiłr.
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OD NASZYCH KORESPONDENTÓW

Z Bielska
TEATR MIEJSKI: Dziś o 16-tej: „Die Czardas- 

furstin", operetka Emmericha Kai ma na — Dziś
0 20-tej: „Fremdenverkehr‘‘ (abonament serja
zielona).

W KINACH: Apollo: Dla ciebie śpiewam (Jan 
Kiepura, film produkcji niemieckiej). Rialto; Jej 
szampańska noc (film w jęz. niem.) — Miejskie 
Biała: Piotruś (film austr. w jęz. niem.).

Z Jędrzejowa
Piszą na mz Jędrzejowa: Cale miasto poruszo­

ne jest spraw ą Borucha Gotfryda, biednego han­
dlarza, do którego mieszkania przyszedł przed 
niedawnym czasem w czasie nieobecności jego i 
tegoż żony sekw estrator skarbowy Gawlikowski 
w towarzystwie dwóch osobników z świata prze­
stępczego i za ich pomocą rozbił szafę, w której 
znajdował się cały dobytek podatnika i jego ro­
dziny. W domu znajdowało się tylko dwoje nie­
letnich dzieci, starszy mający 10 la t a Il-gi 7 lat. 
Wyrzuciwszy wszystko z szafy i pozostawiając 
wszystko w  największym nieładzie zabrali ponad­
to kilka połamanych krzeseł, stary  zegar i stół
1 załadowali na furę, odwożąc zabrane rzeczy do 
Urzędu Skarbowego. Gdy Gotfryd z żoną wieczo­
rem do domu wrócili, zauważyli, że przy tej o- 
peracji służbowej (?!) znikły im ze szafy gotów­
ka 30 zł., pierścionek z kamieniem brylantowym 
wartości około 200 zł., ponadto wszystkie papie­
ry handlowe, kwity podatkowe i weksle były po­
rozrzucane na podłodze w  największym nieładzie. 
Interwencja u naczelnika Urzędu Skarbowego 
dała wprawdzie ten wynik, że zarządzano docho­
dzenia w  tej sprawie, jednakże jak widać ze spo­
sobu prowadzenia śledztwa, podwładne organy 
starają się sprawę zatuszować, grożąc Gotfrydo­
wi zemstą w razie niezastanowiema tej sprawy. 
Pierwsze jaskółki tej zemsty już się pokazały; 
przed kilku dniami zjawił się u Gotfryda znowu 
sekwestrator ż zajęciem podatków dawno już za­
płaconych wzgl. takich, które powinny ulec u- 
morzeniu

Podajemy fakt teu do wiadomości publicznej 
ogółu jak również czynników nadzorczych celem 
niedopuszczenia do zatuszowania tej sprawy i za­
razem upraszamy tutejszy Urząd skarbowy, by
sprawę skierow ał do wjłaściwej władzy celem 
przykładnego ukarania osób wmieszanych w tę 
sprawę.

Z Teatru Polskiego w Katowitath
„Rekruci11. Reportaż sceniczny J . Roga,

Temat, który obrał sobie autor „Rekrutów'1 1o 
szkoła Problem szkoły jako zakładu wychowaw­
czego był jiuż niejednokrotnie poruszany i oma­
wiany, musi się jednak przyznać, że udało się au­
torow i w  jego interesującym reportażu wytknąć 
szkole te wszystkie jej wady, które Ona posiada. 
Nauczyciel, to człowiek związany przepisami, nad 
którym wisi stale widmo redukcji, szkoła to dom 
„gdzie myśleć nie wólno“. Rozpanoszył się w  szko 
lc typ nauczyciela nieuka, który posiada wpływy, 
jest ustosunkowany i wprowadza do szkoły at­
mosferę szpiegostwa i denuncjacji. Temu przy­
kremu typowi przeciwstawił autor, n.a uczy ciel a- 
przyjaciela młodzieży, kochającego swój zawód. 
T. zw. „Rada rodzicielska'*, to grono ludzi, które 
się bo; wypowiedzieć, gdyż „nauczyciele będą się 
mścić na dziecku'1.

Wszyscy wykonawcy wywiązali się bardzo do­
brze z swego zadania. W szczególności p. Arnold 
w roli dyrektora zakładu, zawsze niezawodny p. 
Zbyszcwski w rob germanisty Smętonia, wreszcie 
pp. Barwińska i Czajkowski w sympatycznych 
rolach prawdziwych wychowawców młodzieży.

..Rekrutów'* powinien każdy zobaczyć, szcze­
gólnie wszyscy ci, którzy sądzą, że spełniają ro­
lę wychowawców młodzieży W idu nauczycieli 
zobaczy na scenie siebie.

Publiczność przyjęła sztukę bardzo życzliwie, 
darząc wykonawców serdecznemi oklaskami. Au­
tor, który był obecny na premjerze, nie pokazał 
lię wywołującej go publiczności, wolał pozostać 
inonimem (sztuka została również napisana pod 
pseudoninem). (a. b.)

Reżyserja p. J  Kochanowicza.

REPERTUAR.
Sobota godz. 16; Krakowskie zuchy (sprzedane) 
Sobota godz. 20: Janika (przedst. popularne). 
Niedziela godz. 16 : Domek z kart (ceny zni­

żone).
Niedziela godz. 20.: Człowiek który nie pije 

(sprzedane).
W torek godz. 20 : Krakowskie zuchy (sprze­

dane).
Środa godz. 20; Matka Jugowiczów (premjera) .

Dramatyczny przebieg rozprawy
przeciw szantażystom prasowym

Zbliża się dzień ogłoszenia wyroku w procesie 
szantażystów prasowych Jest prawdopodobne, 
iż dzisiaj nastąpi zamknięcie przewodu sądowe­
go, a ogłoszenie wyroku przypadnie prawdopodo 
bnie na poniedziałek.

Ostatnie godziny procesu wypełniają zeznania 
głównych świadków oskarżenia. Depozycje ich 
wnoszą wiele momentów dramatycznych. Wido­
wnia przysłuchiwała się wczoraj z niebywałem 
natężeniem zeznaniom świadka Jana Wolnego, je­
dnej z głównych ofiar szantażystów.

Bardzo obciążające wypadły równiej zeznania 
świadka em, kpt. Rudolfa Janickiego.

Świadek ten poznał przed laty Lobodę za po­
średnictwem Kwaśnego. Następnie zerwał z nim 
jednak stosunki, a wówczas Lrtboda począł go 
atakować na lamach „Głosu Publicznego'*. P ro­
wadząc kampamję przeciwko pułk. Skorupskiemu 
I.oboda twierdził, iż autorem napastliwych arty­
kułów był Janicki.

Świadek opowiada, jak to zadał sobie wiele 
trudu i badał koleje życia Lobody Wówczas do­
wiedział się. iż Loboda me ma żadnego wykształ 
cenią, jest synem gospodarza z wsi podkrakow­
skiej. Po przyjeździe do Krakowa imał się tu­
taj różnych zawodów, aż wreszcie chwycił się 
wydawnictwa szantażowych pisemek.

Właściciel restauracji przy ul. Lubicz p. Godz- 
won zeznaje: po objęciu przez niego restauracji, 
zjawił się u niego osk, Laksborger z propozycją 
zamieszczenia artykułu o tem, że restauracja 
przeszła w ręce katolickie. Świadek zgodził się 
na to i zapłacił 70 zł. Przez pewien czas było 
wszystko w porządku, potem ukazał się w „Gł. 
Publ." artykuł szkalujący restaurację Godzwona, 
na co jednak nie reagował, uważając, że mądry 
tęgo czytać nie będzie, a z głupim nie musi się 
liczyć.

Świadek Wasserlauf, właściciel restauracji 
przy ul. Slradom opowiada, żo po przeczytaniu 
artykułu w „Gł. Publ *: udał się do Lobody, chcąc 
zareagować czynnie na napaść, skończyło się je­
dnak na tem, że poszli razem do Starostwa Grodz 
kiego, gdzie Loboda odw ołał, oszczerstwo, poda­
jąc, że padł ofiarą mylnych infonnacyj, w „Glo- 
pie Publ" jednakże sprostowania nic umieścił..

Właściciel restauracji Kulmreleh opowiada, że

po ukazaniu się przeciw niemu artykułu w „Wul- 
r.em Słowie" zgłosił się do niego osk. Kuczyński 
i powiedział, że za niewielką zapłatą umieści 
sprostowanie, dał mu sięc drobnemi kwotami 5C 
zł. Kuczyński wyjaśnia, że otrzymał wprawdzie 
od świadka wynagrodzenie, jednak nie za umie­
szczenie sprostowania, ale za wyjawienie autora 
artykułu, którego znał osk. Notman. Podczas kon­
frontacji przeczy Notman, by wiedział coś o tem, 
świadek zaś obstaje przy swojem. Stanowiska 
Notmama oburza do tego stopnia Kuczyńskiego, ze 
wykrzykuje: Jak  pan śmie zaprzeczać! Mimo to 
konfrontacja pozostaje bez rezultatu.

Po szeregu innych świadków, rozpoczął zeznania 
trzeci koronny świadek oskarżenia, dyrektor Ban­
ku Mieszczańskiego, Wolny. Zeznania tego świad­
ka miały charakter dramatyczny. Z płaczem opo­
wiadał on, że przez szkalujące go artykuły w 
„Głosie Publ.“ został zrujnowany. Aż do tego 
czasu miał w Banku Polskim kredyt w wysokości 
6 i pół milj. złotych, ©becinie zaś stracił kredyt 
zupełnie. Nie jnógł sobie wogóle poradzić. Za po­
średnictwem pewnej osoby wręczył Łobodzie 
1000 zł. i to jednak nie pomogło. Tragiczna opo­
wieść bogatego doniedawna przemysłowca, wy­
wołała wśród przepełniającej salę publiczności, o! 
brzymie wrażenie. Z innych oskarżonych mówił 
świadek o Kuczyńskim, zeznając korzystnie dla 
niego. Podał on, że ten podeądny przychodził do 
niego z prośbą o pieniądze, mówił jednak wyra­
źnie, że jest biedny i nieszczęśliwy i świadek lito­
wał się nad nim.

Po odczytaniu wszystkich omawianych artyku­
łów „Głosu Publ.“ i przesłuchaniu pozostałych 
świadków, rozprawę w godzinach wieczornych 
przerwano do dnda dzisiejszego.

Po ukończonej rozprawie prokurator zarządził 
aresztowanie osk. Łobody. Tak więc w dalszym 
ciągu rozprawy będzie on pozostawał na sali roz­
praw pod eskortą policji.

Z Łodzi
_  REPERTUAR TEATRÓW ŁÓDZKICH.

T eatr miejski; sobola 7,‘30 „Kwiecista droga*, 
niedziela 4 pop. „2:2 Mecz małżeński", 8‘30 
„Kwiecista droga", poniedziałek 8*30 „Kwiecista 
droga". — Teatr popularny w sali Geyera: sobota 
i niedziela o godz. 4*15 i 8*15 „Dorina" (operetka 
Gilberta). — Teatr popularny: codziennie: „Kio
prezydentem" ■ (komcdja Abrach^mowicza i Rusz­
kowskiego — w sobotę i niedzielę dwa przedsta­
wienia).

Kronika olkuska
BUDŻET GMINY WYZN. NA R. 1935. Zarząd 

Gminy wyzn. zestawił już definitywnie budżet na 
r. 1935 w ogólnej sumie 36.330 zł. 70 gr. Pomiędzy 
różnemi pozycjami przychodu najgłówniejsze są: 
z „Uboju** 23 tys. zł. z „Etatu" 7.962 zł i z pokła- 
dnego 1000 zł., a pomiędzy najgł. pozycj. rozcho­
du są: Pensja Rabinowi M. Rozcnsztraiuchowi
5.850 zł., 2-om Rzezakom po 4.050 zł. oprócz ur­
lopowe po 100 zł. Emerytury wdowy po rzezaku 
Kaliksztajn 1170 zł. Pensja sekretarzowi Gminy 
B, Krakowskiemu 2.000 zł. pomocn. sekr. Rozen- 
bergowi 1.000 zł., szkodnikowi M. Wajsmanowi 
850 zł. Szkoln. Kolotaczowi 600 zł. „Namenowi na 
koszer" J. Elbaumowi 2 00u zł. Opał światło i 
sprzątn. domów modlitwy 960 zł. Materj. piśni., 
druki, poczty i in. drobiazgi 540 zł. Rajskie jabłka 
75 zł. Budowy rzeźni na uboju drobiu 500 zł. „Tal­
mud Tora'* 1400 zł. pod- rabinowi („Dajenowi") 
Neumanowi 1.000 zł. Fiłantropji 1400 zł. Remont 
budynków kahalnych 500. Subw. L. O. P. P. 100 
zł. Kasy Gmiłat- Chasudim 100 zł. Kasy rzemicśłn. 
50 zł i inne. Budżet na br, zmniej. na 10 proc.

Kronika radom ska
W BAZARZE PALESTYŃSKIM odbył się Wie­

czór Artystyczny urządzony przez Z. M. S. P. Ma- 
sada. Wieczór wypadł imponująco. Program  
przedstawienia obejmował referat ideowy p. Bi- 
renbauma, pieśni hebrajskie w  wykonaniu chóru, 
inscenizacje, pieśni chasydzkie, tańce wschodnie 
i koncert wiolonczelowy Bakmana Na wyróżnie­
nie zasługują numery Josie Gojlem — jednoaktó­
wka póra Ejzenmana i „Radjostacja" Birenbau- 
ma. Stronę techniczną opracowała doskonale M 
Tatarówna.

Z WIECZOREM PIEŚNI I HUMORU wystąpi­
ło  poraź pierwszy na forum publiczne młode 
gniazdo radomskiej Akiby. Referat propagando­
wy wygłosił kierownik gniazda M. Sztajmnan. Na 
wyróżnienio zasługuje piękna deklamacja wier­
szy Bialika W wykonaniu Zajdenberżanki. Reży­
serował przedstawienie bez zarzutu F. Lewin.

BAZAR PALESTYŃSKI, który trw ał 8 dni, zo­
stał zakończony. Według obliczeń prowizorycz­
nych dochód wyniósł ponad 1500 zł. Tak piękny 
wynik bazaru z.awdzięczyć należy przedewszyst- 
kiem organizacji Wizo z p. dr Lewinową, Fisz- 
manową i Rosenbergową, ogólno- sjonistom — 
prez. Frenkłem, Rottenbergiem, Kaufmanem, Go­
łębiowskim, Rajgelmancm organizacjom młodzie­
ży, w’ szczególności org. Haowed, Ilechaluc i Ha- 
szoiner Hacair, Masadzie i Akibie. Strona deko­
racyjna spoczywała w rękach wytrwngo teclini- 

p. Goldberga, zasłużonego weterana sjonislyoz- 
nego Uroczystego zamknięcia bazaru dokonała p. 
dr. Lewin owa.

Kronika tarnowska
DZIŚ W TARNOWIE:

Hecbaluc- Pionier (ul. P. Marji 8) godz 2. w al­
ne zebranie; Młodo Wizo godz. 3. ref. p. dr. Weis- 
sowej „Wybór zawodu", Cijonim Ba a lej Mikcou, 
godz. 3. zebranie w lok. Org Sjon., Akiba (patro­
nat) godz 3,30, sala Org. Sjon. referat tow. J. 
Ncigera „Dwa pokolenia w służbie narodowej1'; 
o godz. 8-mej w salach Org. Sjon. pl, Kazimierza 
W. 3 — herbatka towarzyska, Wstęp wolny dla 
członków i wprowadzonych gości. Mizraehi godz 
7-ma doroczne walne zebranie.

REFERAT DRA I. SCHIPPERA. Staraniem 
„Ogniska" wygłosi w niedzielę dnia 3 bin. Dr 
Schiipper z W arszawy w  sali Kasyna referat na 
temat: Co widziałem w Palestynie.
►UROCZYSTE NABOŻEŃSTWA Z OKAZJI I  |  

MIENIN P. PREZYDENTA RZ, P. IGNACEGO 
MOŚCICKIEGO. W Katedrze i Nowej Synagodzi 
odbyły się w  piątek dnia 1 bm. z okazji Imienin 
p. Prezydenta Rz. P. Ignane£p Mościckiego uro­
czyste nabożeństwa. W  Synagodze zaś postępo­
wej odbyło się z tej okazji nabożeństwo w cza­
sie modlitwy wieczornej, odprawionej w  piateł 
wieczorem, przyczem kazanie wygłosił rabin Dr, 
Weissman.
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biuro b u c h a lter y j
NO-REWIZYJNE w i l  
HELMA SOKOLERA, re­
widenta ksiąg, KRAKÓW 
UL. LUBICZ 26. TEL 
180-98. Zakładanie > Pt0 
wadzenie ksiąg. — Bilan 
sowamie. — Stały nadzór 
ORGANIZACJA NOWO 
CZESNEJ KSIĘGOWO 
SCI PRZEBITKOWEJ.

1024g

WYTWORNY DAMSKI 
PŁASZCZ karakułowy -  
Warny, 120 cm. długi, ob­
szerny, z całych, dobiera­
nych, prawdziwych kara­
kułów-, — na jedm^abn-oj 
podszewoe, z zarękaw­
kiem, pierwszorzędnie wy 
konany, spraedam b. ta­
nio. Wiadomość w AJm 
)>N. Dziennika" pod ,,Ka- 
rakuły“._________ 107 Ig
PRACOWNIA wyrobów 
cukierniczych dobrze p*o 
sperującA, byt zapewnio­
ny, gpowodu wyjazdu na 
tychmiaat do objęcia. — 
^głojzemia: ul. Wawrzyn 
ca 16, drzwi 2. 1054g

Reo r g a n iza c je , s a ­
na c je  — pr z e d się  
bio rstw  fa br y c z ­
nych  I HANDLOWYCH 
NADZÓR I KONTROLA 
RACHUNKOWOŚCI, ROZ 
LICZENIA SPÓLNIKÓW 
przeprowadza doświadczo 
my przemysłowiec. Zgło­
szenia pod „Szybka orjcn 
lafcja" kieTować do Biura 
ogłoeacń Stattera, Kra­

ków, Rynek 8. 2356kr
Wa l n e  zgromadze­
n ie  Spółdzielczo,) Kasy
Zali c altowej z ogranicz o- 
Dą, odpowiedzialnością w 
Krakowie odbędzie się w 
«Snm 10 lniego 1935 r. o 
godzinie 16-tcj, w lokalu 
Spółdzielni przy ulicy Die 
Ba 51, z następującym po 
^Hdki-em dziennym: 1)
g a je n ie , powołanie pro 
-t-kolanta. 2) Odczytanie 
sprawozdania rewizji, do 
konanej z ramienia Rady 
&f>ółd/,ieIozej i  powzięcie 
Pohwały w tym prwdmio 
c-'-- 3) Zmiana statutu. 4) 
Odczytanie sprawozdania 
1 Łasuknięoia rachunkowa 
fer° za rok 1934 i powzię­
t e  uchwały w przedmie 
°ie ich zatwierdzenia. 5) 
Eohwala w przedmiocie 

*Po<kiału i  przeznaczenia
Zyfiku (ewentualnie epo 
sobu pokrycia straity). 6) 
“ ^icltołe absolutorium 
Rządowi i Radzie Nad 
Zjłozcj. 7) Wybór ozłon- 
ków Zarządu i Rady Nad 
^rcziłj w miejsce ustępu 
t ey°h. 8) Oznauzemie gra 

najwyższego kredy- 
*» jak; może być udzie- 
®by jednemu członkowi 
) Oznaczanie najwyższej 

zobowiązań, jakie 
“PóhLnPln-a może zac-ią 

10) Uchwalenie bu- 
na rok 1935. 11) Za 

•^rdzenie kredytów u- 
4-ólótiyich i upoważnię- 

j- o Zarządu do udzielania 
^sdytów w związku z 

30 u«. 2 ustawy u 
^półdaielndach.
JPÓLDŻ. KASA ZALICZ 
KOWA, Sp. z o. o. KRA­
KÓW, DJe ia 51. lOOlg

DYWANY
N«?*VOOTWARCIE

ŻYWIECKIE
i M i  f i b r o w i  przy u l .  3 .  i i e ż a  7MAHNA OCHRONNA

Skład bogato zaopatrzony w Dywany mechaniczne, chodniki wełniane kokosowe Kilimy, Makaty* 
Gobehny, Narzuty, Ceraty i Linoleum  — Meble stalow e z f. „W schód14

P r  B  C  I  A »  F A B R Y K A  D Y W A N Ó W  Ż Y W I E C  
B K k I  j H  S I  T ATI F A B R Y C Z N Y  K A T O W I C E ,  3 .  M A J A  ?

RADJ0V0X poleca odb om ki radjowe w s z y s t k ic h
pierwszorzędnych fabiyk. Wielki wybóil 
3-lampowy sieciowy z głośnikiem od zł 130.

iw. Mktmu 20
n a ro łn IU  F lo rje ń sk le )  

K ra k ó w  T e le fo n  160 -61

RATUJCIE ZDROKIB!
CHOR'/ ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODEM 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.

ZIDtA Z COR HARCU Dra LAUERA
sq dobrym  środkiem  dla uregulowania żoładka, usuwojq 
obstrukcję, sa  łagodnym  naturalnym środkiem  przeczyszcza­
jącym, usuwajq substancje gnilne, zotruwajace organizm .

ZIOŁA Z COR HARCU Dra LAUERA
stosowane łow nież przy cierpieniach wqtrcby, nerek, kam ieni 
żółciowych i Hem craidoch sq chętnie przyjmowane przez chorych.

Podgórska Spółdzielnia Kredytowa 
w araKOwie XXII.

podaje niniejszem do wiadomości P. T. członków, 
że dnia 17 lutego 1935 o godzinie 3-ciej popołudniu 
odbędzie się

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie;
2) Wybóir prezydjum dnia (przewodniczącego, 

sekretarza i 2 skrutatorów);
3) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego 

Zgromadzenia;
4) Odczytanie sprawozdania z odbytej Rewizji 

przez Związek Rewizyjny;
5) Sprawozdanie z rewizji, przeprowadzonych 

przez komisje rewizyjne Spółdzielni;
6) Sprawozdanie Zarządu: a) odczytanie bilan­

su i .Rh u „strat i zysków", b) Sprawozdanie 
Rady Nadzorczej i wniosek na udzielenie 
Zarządowi absolutorium;

7) Podział zysku za rok 1934;
8) Uchwalenie budżetu za rok 1935;
9) Uchwalenie najwyższej sumy zobowiązań, 

jakie Spółdzielnia zaciągnąć może;
10) Uchwalenie najwyższego kredytu dla jedne­

go czlo-nka;
11) Uchwalenie wysokości wpisowego;
12) Zmiany statutu;
13) Wybory: Członków Zarządu, Rady Nadzor­

czej i  Rady Cenzorów;
14) Wnioski i interpelacjo.
W razie braku kompletu odbędzie się Walno 

Zgromadzenie o godzinie 3.30 popol., bez względu 
na ilość obecnych.
2350k ZARZĄD.
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gruntow nie odnow iona
poleca pięune, słoneczne pokoje z werandami 
z całodziennem utrzymaniem. Kuchnia pierwszo­
rzędna rytualna
WiUa położona bl>sko lasu i terenów narciarskich

PeDSIoaat otwarty taty roR Ceaa 6 Zł I l u m
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( C H Y B K A
(naprzeciw NOWYCH 
ŁAZIENEK Tel. 232)PENS1C M  M I K

pod zarządem

Dieaiej R. i S. ^AHAHAFTIGOWEI
Pełny kom fort - C ep a i z mna Woda - Centralne 
ogrzewanie - Pokoje słoneczne - Kuchnia wykwintna 
Ceny n isk ie . Cuiy rok otwarty.

I t o t o ,  k t 6 r e  s e a d i ł o  r .  n i e b a

I N S E R A T O W
g l R O B K Y C H
nie przyjm uje s ię  

telefonicznie  
tylko w prost 

w Administracji 
I wy liczn ie  

ZA GOTÓWKĘ.

ARTYKUŁY gospodar­
cze, jak azozołki, wycie­
raczki, trzepaczki, pasty 
do podłóg, wióra, naftę 
benzynę, spirytus deoia- 
tur, wszelkie przybory 
malairsko-lakioniicze — 
dla P. T. MALARZY, -  
LAKIERNIKÓW, olej# 
smary, benzyny, gąbki 
jrchy — dla WŁASCICIE 
LI AUT, kleje, sizellak). 
bejce, aniliny drzewne 
politury — dla STOLA 
RZY, lakiery spirytuso­
we, szellaki, żelatynę —- 
dla KAPELUSZNIKOW 
złoto, srebro, metale, kre­
dy 1 gipsy dla POZŁOT' 
NIKOW poleca w wiel­
kim wyborze KOLORYT 
KRAKÓW, BRACKA II 
Tel. 117-63.

DYWANY ręczne, kili­
my: „Dywan", Kraków 
Kingi 9. Kaprawa, czysz­
czenie, strzyżenie, jproSte 
wanie. 552kr

OBÓZ Narciarski Dzry 
Chalucbwej w Zakopa­
nem. Niedziela 3 b. tri 
wyjazd CZWARTEGO 
turnusu. Zgłoszenia: Se­
kretariat, Mikołajska fl.

960g

Sam olot pasażerski, k tóry  na trasie  P aryż —Londyn zgubił skrzynki ze sztabam i zło- 
tem i w artości 22.000 fu n tów  szterlingów .

ŁADNĄ, nową książkę — 
wypożyczysz tanio tyłka 
W Bibljoitece EUROFE-I 
SKIEJ, Kraków, Grodz­
ka 33. 2338fct

STROICIEL Bild obniży! 
znacznie cenę: Podgórze. 
Widok 6/6. Telcf. 177.72.

BEZROBOTNY pracow 
nik umysłowy, ginący z 
głodu, bez dachu uad gto 
wą, o-az be® odzieży i 
obuwia, zwraca się 4o li­
tościwych sero o łaska­
wą pomoc w naturze lub 
gotówce. — Datki pod 
„Bardzo pilno" przyjmuje 
z grzeczności za pokwi 
towamem, p. S. Galler 
fryzjer, Stradom 8.

614bp

| Zdrojowiska |
ZAKOPANE. Pensjonat 
„Zawory", przy drodze 
do Białego, telefon 249. 
po i zarządem Franciszki 
Ettingęrowcj) poleca pię­
kno pokoje z bułkowaau 
Centralne og-zewamie. r- 
Petay komfort, ciepła 1 
zimna wodą bieląca w 
każdym pokoju. Tarasy 
kuchnia wykwintna.

I847kr

PENSJONAT — LEŚNE 
USTRONIE — Zakopane
ul. Piłsudskiego, zarząd 
Drowej WeiSćhtaOwej, — 
obok tonenów narciar­
skich, poleca pokoje peł 
nokomfortowe. Utrzyma­
nie pierwszorzędne. Ce­
ny umiarkowane. Tele­
fon 366. 10Ci)g
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| woiae posady]/1 Hasa i wutowanis

POSZUKIWANA jest oso 
ba s dłuższą praktyką w 
branży •węglowej do biu­
ra sprzedaży węgla. Tyl­
ko bezwzględnie zdolne 
rutynowane i dobrze po­
lecone osoby, mogące się 
wykazać wszechstronną 
znajomością branży, mo­
gą podać oferty pod — 

Branża węglowa" do 
,,Ruch“, Kraków, Szcze­
pańska.

SALON Mód ,,Bma“ ul
GRODZKA 32) poszukuje 
samodzielnej modniarki.

1066g

SRZEDAWCĘ wybitnie 
zdolnego, szybko się or- 
jenitując-ego, najchętniej 
branżystę, przyjmie — 
Skład Tadja, gramofonów, 
wózków, Krischer, Kra­
ków, Florjaksńa 9.

PODRÓŻUJĄCY * branży 
gorseciarskiej, meblowej 
maszynowej, budowlanej 
Jubilerskiej i gumowej, — 
zgłoszą się w biurze Zwią 
zku Agentów i Wojaże- 
rów, ul. Sebastjana 29, U 
piętro, w niedzielę od 19 
—12 i od 3—6. W rachu­
bę wchodzą, członkowie 
Związku. Pierwszeństwo 
bezrobotni i bramżyści.

2355kr

RĘKODZIELNICY — sto
la-rtzc, ślusarze, — chętni 
do pracy, chcący stwo­
rzyć sobie zapewniony 
byt, mogą przystąpić do 
spółdzielni wytwórczej 
opartej na realnych pod- 
stawach. Zgłoszenia do 
Adjn. ,;N. Dziennika" a u o 
„Spółdzielnia".

POTRZEBNA korepety- 
lorka z zakresu szkól po­
wszechnych, z hebraj- 
skiem — za obiady. Zglo 
szenia osobiste od 1—3 
ul. Słowackiego 30/4.

2345kr

| Matrymonialnej

PRZYSTOJNA, inteligen­
tna panna pozna pana o 
dobrym charakterze, inte 
ligent.nego, mającego po 
ważne możliwości wy jaz 
du do Palestyny. Zgłoszę 
nia pod „Opłacana pod­
róż" do Adm. „N. Dzion- 
nika". 1069g

PANNA bardzo inbeldgen 
tna, przystojna, muzyka! 
na, z posagiem 15 tysięcy 
Zł. szuka kulturalnego 
dobrze sytuowanego mę­
ża od lat 43 do 53. Zgło­
szenia pod „Szczęście" jo 
Adm. „N. Dziennika".

1035g

▲▲▲▲▲▲AA

NAUKA języków rozryw­
ką zapomocą płyt „Pho- 
noglotte". Przedstawiciel- 
stwo: Kraków, św. Mar­
ka 20, „Radjovox".

HEBRAJSKIEGO wymo 
wy PALESTYŃSKIEJ -
nauczam tylko DOROS­
ŁYCH bardz-o łatwą me­
todą. KONWERSACJA w 
krótkim czasie — pięć le 
kcyj BEZPŁATNIE: ' ul 
Sarego 6, m. 4, oficyny 
tełefon 147-21, od godz 
2:30—i-be j. 1073g

NAUKĘ JĘZYKÓW: aa
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego 
w Instytucie Ansona — 
Kraków, Szewska 17, — 
rozpocząć można każdej 
chwili. — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa 
mouczki „ARGUS", za. 
stępujące w zupełności 
nauczyciela. Żądać pro 
epektów. 2024kr

ANGIELSKI, francuski 
•niemiecki, pojedynczo — 
zbiorowo, najtaniej: Rze­
szowska 3, m. 12 a. 1063g

Sprzedaż |
FIRANKI, kapy, serwe 
ty, kilimy, poleca najta­
niej artystyczna pracow­
nia Holoerowej, Kraków 
Jasna 8. 653g

KOMPLET NACZYN, — 
CZYSTE ALUMINIUM
izolowane rączki, tylko 
Zł 49: Skład fabryczny 
„METAL", Dietla 58.

2207k*

PYJAMY modelowe, oraz 
wykwitną bieliznę dam­
ską. dobierzesz tylko w 
firmie HEL" uL Florjań- 
ska 25, w sieni. Przyjmą 
jemy do szycia i  endlo- 
wamia. 1663g

PIERWSZORZĘDNIE za­
prowadzony interes bła- 
watny w Zakopanem spo 
wmdu wypazdu okazyjnie 
do sprzedania. Wiado­
mość Jakób Gutfreund -• 
Zakopane. 1059g

INSflTUT C O I M T K  U  FEE
S a t o r e i o  1 * .  -  r e i .  1 5 1 - 3 6

wta&c. F©.a K ra n z
b. asysentka w pierwszorzędnych „Instilut dc 

beaute" w Paryżu i Wiedniu.
Stosuje ściśle indywidualnie zab;egl kosme­
tyczne, polegające na najnowszych naukowych 

badaniach.

MEBLE solidne najtanie, 
Bauminger, Dietla 80 
obok P. K. O. Solidna ob 
sługa. 900g

OKULARY —
NAJTANIEJ optyk 

GRoSSLER, — Kraków, 
Grodzka 41, telef. 126.00

TAPCZANY, otomany, 
rozkladamki, poduszki 
wlósienne, materace sprę 
żynowe, łóżka polowe 
MARS — oraz przyj­
muje wszelkie przecóbku 
Zakład Tapicarski Bar­
dacha, Krakowska 44 — 
telefon 174-83. lOfiOg

| lokale 1 1
POKÓJ duży, frontowy 
s kuchnią, do wynajęcia: 
Legjonów 20.

ELEGANCKI pokój 2 o- 
sobowy do wynajęcia — 
Augustjań&ka 10, m. 5.

1044g

POKÓJ umeblowany cie­
pły, spokojny, z użyciem 
łazienki, telefonu, do wy 
najęcia: ul. Sarego, tele­
fon 123-15. 1022g

2 POKOJE kuchnia, peł­
ny komfort, Szlak 39 do 
wynajęcia. 1070g

POKÓJ frontowy dla 2 
panów, ewentualnie mał- 
żeństwu, do wynajęcia: 
Sebastiana 17, m. 6.

1037g

PRZECHOWANIE mebli 
i towarów w suchych 
składach, oraz najtanie, 
PRZEPROWADZKI -  
uskuteoznia „HERMES"* 
>— Wysyłka bagaży do 
PALESTYNY. Biuro spe 
dycyjne, Kraków, Stolar­
ska 13.

RZĄDOWO UPOWAŻNIONE -  KOHOEŚJOWWANE

110 OKGIIIZICTJIIE i U - n W  
WIKTOR 8TANDĆ

Prtyiiągły Rewident Ksiąg — Znawca Sądowy

Kraków —  Tel.104-44— PifarEka P
R E W IZ JI  K S IĄ G . + A K A L I Z Y  S I U k S t M *
Obliczania rentownclel przedt, t  nczliczenle ty tln lk tw

Prowadzi buchalterję w abonamencie dla śr -̂ 
biurze, własnemi silami biurowomi, przy zast

Organizacja nowoczesnej
K S I Ę G O W O Ś C I

P R Z E B I T K O W I !

»KARTOWIST<
O statni w yraz techniki buchalteryjnej
O R G A N I Z A C J A .  + B I L A N S O W A N I E .
Sprawy fcuohsif* yjna I Wlaneowo-pedatZcwe, +  Nadzór.

a.ch i mniejszych przedsiębiorstw w*e własnym 
sowaniu najnowszych urządzeń maszynowych

PIERWSZORZĘDNA he
łraistka udziela lekcy; 
zbiorowo, indywidualnie 
Zgłoszenia do Adm. „N 
Dziennika" pod „5 Zł.“.

RUTYNOWANY nau-czy- 
hebrajskiego, przedmio 
ciel naucza po domach 
łów gimnazjalnych, sto- 
nografji. Matura. Sołty- 
ka 11, mieszkanie 6.'

1072g

ANGLIK udziela lekcyj 
pojedynczo, grupami. Ce­
ny przystępne. Oferty: 
pod „Pedagog" do Adm 
,.N. Dziennika". 1062g

SŁUCHACZKA filozof):
potszukuje lekcyj w zakre 
sio gimnazjum, ewentual­
nie kondycji do dziecka 
do lat 15. Wiadomość pod 
„3 godziny dziennic" do 
Adm. ..N. Dziennika".

1038g

LEKCYJ hebrajskiego 
francuskiego oraz mu/y 
ki fortepianowej udzie­
la doświadczony pedagog 
Honorarjum przystępno 
Zgłoszenia pod „Litera­
tura — konwersacja" do
Adm. „N. Dziennika".

WYSPRZEDAJĘ pyjamy 
i koszulo flanelowe niżej 
cen fabrycznych: Fabry­
ka bielizny „LIRA", — 
Kraków, Szewska 18.'

2337kr

MEBLE KUCHENNE, — 
PRZEDPOKOJOWE, pter
wszorzędne, nowoczesne 
— pokoje dziecięce po- 
leca Fetzcnbaum. Ry­
nek gł. 12, Pasaż.

Vti,QtSum?

LOKAL duży przemysło­
wy, czynsz normalny, — 
wynajmę: Pdgórze, Lwo­
wska 15. 2357kr

TRAHSPAREI1T G0RAC0 WULKANIZOWANY

LÓŻi^w.-KA dziecięco — 
angielskie, kompletne — 
z siatkami, wkładem sprę 
żynowym, materacom — 

pięknie lakemaljowane 
— Zł. 65 — poleca The 
Krischer, Kraków, Flo- 
rjańska 9.

SZYLLł euiaiji-.iai.y za­
mawiaj wprost we fabry 
ce, tanio, szybko, Bolid
nie: „Emaljarnia" Fab
ryka szyldów emaliowa 
nych, Kraków, Dietla 81 
telef. 147-39.

WYDZIERŻAWIĘ — lub
sprzedam szynk w ruchli­
wej dzielnicy Podgórza 
Lokal nadaje się na ka­
żdy inny interes. Zgło­
szenia pod „Pewna egzy­
stencja" do Adm. „Now 
Dziennika". 1073g

MEBLE nowoczesne, so­
lidne, okazyjnie tanio po 
leca: Frisch, Starowiśl­
na 35. 2336kr

FIRANKI według najno 
wszyeh modeli. Gony naj 
niższe: Breit, ul. Grodz­
ka 60. tolofon 113-80.

n g u m .

O L L A

KOMFORTOWY pokój 
osobne wejście, le])saeanu 
Panu (Panom) wynajmę 
Starowiślna 95/10..

2358kr

3 POKOJE kuchnia przied 
pokój, II- piętro, front, — 
przy ul. Grabowskiego 10 
% a starym czynszem do 
wynajęcia. Wiadomość 
Dietla 51, mieszkanie 17 

1065g

POKÓJ w suterynach, * 
piecem, wodociągiem ie - 
lektryką, na pracownię 
lub magazyn do wynaję 
cia od zaraz: ul. Przemy­
ska 2. 2132 kr

I

| Kupno |
MASZYNĘ do palenia ka­
wy, używaną, kupię. — 
Zgłoszenia do Adru. „N
Dziennika"
nia".

pod „Palar-
1067g

KUPNO i spTsedaż uży­
wanych mebli: Kraków
Mały Rynek 4.

FORTEPIVNY, PIANIN * 
STROI NAJTANIEJ 'Rod
Bożego Ciała 10, — tele 
fon 166-20. 107Ge

PIERWSZORZĘDNA sil; 
poszukuje posady- jaki 
wychowawczyni do star 
sizyc-h dzieci. Zgłoszeni: 
do Adm. „N. Dziennika' 
pod „Kwalifikowana".

974-j

ADWOKATA z pięciok- 
aiem poszukuje magistei 
praw do miejscowości Ihi 
sko Warszawy. Poniesie 
częściowo koszta przeni - 
sienią. Oferty skierował 
Mgr. Rofcenberg, Płońsk 
ul. Ciechanowska 15.

1077?

OBEJMĘ dobre zastęp 
stwo na Śląsk Cieszyć 
ski i okolico, ze składem 
konsygnacyjnym w Biel­
sku. — Specjalnie bardzo 
dobrze jestem zaprowa­
dzany w branży tłuszczo 
wej i kolonjalnej. Gotów 
jestem złożyć kaucję kil 
ka tysięcy złotych. Zglc 
sizenia pod „Dobrze zapro 
wadz-ony" do Admin. „N 
Dziennika". 2360kr

KSIĘGI handlowe z akia 
da, prowadzi, także g '1 
dzinowo, rutynowany bu 
chaltear-bilansista. Zglo 
szenia teL 170-93.

ZDOLNY kupiec z bran 
ży bławatom - tekstylnej 
poszukuje posady maga 
zyniara albo kasjera za 
kaucją 5.000—10.000 Zł. 
ewentualnie przystąpi .lc 
spółki do dobrego, zapro 
wadzonego interesu. Zgło 
szenia pod „Solidarność 
do Adm. „N. Dziennika"

UWAGA! Pierw-szompi 
ny Zakład krawiecki L 
Piipersbarga obniżył zna- 
Cinio ceny i wykonuję 
wszelkie roboty w za­
kres krawiectwa męskie 
go wchodzące, według 
najnowszego kroju: Kra­
ków, Starowiślna 60.

10393

ENERGICZNY zastępca 
wprowadzony doskonale 
w całym Krakowie — w 
sklepach korzennych i ko 
lonialnych, przyjmie za­
stępstwo lub sub, jako 
drugi, artykułów, wyłą­
czając mydło. Zgłoszenia 
pod „Pierwszorzędne re­
ferencje" do Admin. ,.N
Dziennika". 1051g

ZDOLNA siła biurowa po 
szokuje posady biura!’ 
stki, kasjerki, lub inka- 
sentki. głoszenia do Ad 
min. „N. Dziennika" pod 
„Dobre ceferencjc".

106tg

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem i  bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . « ■ ■ • «  miesięcz, M 4<3Q kwart* *1* 12*̂ 0 

Zagranicą z przesyłką pocztową. , ,  ,  m „  7‘JO „ „ 22*50
DGŁOSZbNIA. Podstawę obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 

tekście 1 nadesłanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona â tekstem 6 U 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

LENY w złotych: I. strona t‘25. — Tekst V —. Nade ulane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukujących pracy 0*05 gr. Gralu 
Iacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubue 1 zaręczynowe 
ZŁ 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w 1. tamie ZŁ 20*— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 23 %  
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni pośwtąt

.Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald- — Redaktor odpowiedzialny. Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, ped zanąd. Maksymiljata Feldmanna.


